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ALEKSANDER HERTZ (New York) 


„Ameryka Louisa Adamica 


Emigrant z Jugosławii 


Kariera bezmała w stylu klasycznych 
amerykańskich success stories: czternasto- 
letni chłopiec wysiada w porcie nowojor- 
skim, od razu zaczyna zarabiać na siebie, 
zostaje roznosicielem gazet, robotnikiem 
— najpierw w fabryce jedwabiu, później 
w fabryce obuwia, jest kelnerem, zaciąga 
się jako marynarz na statek handlowy i 
— wreszcie, po latach — osiąga szczyt 
powodzenia, jest znany I ceniony w całej 
Ameryce. Ale kariera Louisa Adamica nie 
co do joty odpowiada klasycznemu wzo- 
rowi amerykańskiej legendy o powodze- 
niu. Adamic nie został milionerem. Roz- 
głos swój zawdzięcza szeregowi książek | 
artykułów, jakie dotąd napisał, Zawdzię- 
cza go również swej działalności na szer- 
szej arenie publicznej. Louis Adamic za- 
jął wcale poważną pozycję we współcze- 
snym piśmiennictwie Stanów  Zjednoczo- 
nych. 


Warto jest choćby pokrótce zapoznać 
czytelnika z osobą tego interesującego pi- 
sarzą, o którym — jak sądzę — w Pol- 
sce wie bardzo mało. Adamic urodził 
się w roku 1899 w Carnioli, która podów* 


` czas wchodziła w skład dawnej dwujedy- 


_ politycznej i społecznej, zajmując w 


„nej monarchii. Z tej części dzisiejszej Ju- 


gosławii od lat płynęła do Ameryki zna- 


„czna fala wychodźców słoweńskich i chor- 


wackich. Fala ta zaniosła i młodego Loui- 
sa, który w roku 1913 znalazł się w me- 
tropolii amerykańskiej. 

Swoją działalność na nowej ziemi za- 


„czął Adamic w redakcji nowojorskiego pi- 


semka słoweńskiego, Był tu chłopcem na 
posyłki | roznosicielem gazety, Później za- 
czął pisywać artykuliki, Imał się zresztą 
wszelkich zawodów, jak o tym już była 
mowa poprzednio. Typowa kariera ame- 
rykańska, nieczęsto, wbrew legendom, 
wieńczona powodzeniem. Po przystąpieniu 
Stanów Zjednoczonych do pierwszej woj- 
ny światowej Adamic znalazł się w szé- 
regach armii amerykańskiej. Z nastaniem 
pokoju próbuje swych sił na polu dzien- 
nikarskim. Teraz już w języku angielskim. 
Decydujące dla przyszłości Adamica wy- 
darzenie przyszło w roku 1923. Wielki Hen 
ry L. Mencken, bojowy redaktor w owym 
czasie bojowego „The American Mercu- 
ry”, przyjął i wydrukował jego artykuł. 
Błogosławieństwo Menckena znaczyło bar- 
dzo dużo. W roku 1931 Adamic mógł już 
znaleźć wydawcę dla swej pierwszej książ- 
ki. A była to książka odważna. Nosiła ty- 
tuł „Dynamit“ i była historią krzywdy kła- 
sowej, gwałtu i bezprawia, popełnianego 
przez możnych na słabych, w ciągu stule- 
cia dziejów Stanów Zjednoczonych od ro- 
ku 1830. . 

Książką tą Adamic określił swe stano- 
wisko pisarza społecznie radykalnego, so- 
cjalisty, obrońcy słabych i wciśnionych, bo- 
jownika, który bezkompromisowo wska- 
zuje na źródła krzywdy mas ludzkich i 
źródła te piętnuje. Adamic utożsamił się z 
postępowym obozem amerykańskiej myśli 
tym 
obozie miejsce bardzo poważne. 

Po „Dynamicie” przyszła kolej na dal- 


sze książki, pisane w podobnym duchu. 
Wymienię tu najważniejsze: „My Native 


. Land“, „Whats Your Name”, „The Na- 


tive's Return“, „Laughing in the Jungle”, 
„Grandsons”, „Cradle of Life”, „House in 
Antigua", „From Many Lands", „Two-Way 
Passage” i wydana niedawno „A Nation of 
Nations”. " 


Ale radykalizm polityczny | społeczny 
nie jest jedyną dominującą cechą tych 
książek. Obok niej występuje i druga, i 
ona to faktycznie wyznacza klimat du- 
chowy twórczości Adamica. Są to książki 
pisane przez wychodźcę z Europy, przez 
emigranta, który porzucił starą ojczyznę, 
by za oceanem znaleźć ojczyznę nowa. Tę 
nową ojczyznę pokochał całym sercem | 
całą duszą. Zaczął pisać jej językiem, my- 
śleć jej kategoriami, przyjął jej rzeczy- 
wistość za własną. Uczynił to jednak nie 
w sposób bierny. Postawa, jaką Adamic 
przyjął amerykanizując się, była nawskroś 
aktywna. Stając się Amerykaninem, posta- 
nowił równocześnie walczyć o lepszą Ame- 
rykę. Przyjął Amerykę mając całą świa- 
domość, że wiele jest w niej złego, wy- 
magającego naprawy. W jego przekonaniu 
lojalność wobec nowej ojczyzny nałożyła 
nań obowiązek walki z tym, co w niej jest 
złe, co musi być usunięte lub naprawio- 
ne. I to uważał za bardzo amerykańskie, 
za bardzo zgodne z tymi tradycjami, któ- 
re tylu krytykującym przybyszom  począ- 


"wszy od Alexandra Hamiltona dały czoło-* 


we miejsca w Panteonie chwały narodu 
Stanów Zjedwoczońych. | 


Równocześnie jednak Adamic, przyjmu* 
jąc nową ojczyznę, nie wyrzekł się całko- 
wicie starej. I to właśnie stało się funda- 
mentem jego filozofii, a z osoby jego i 
działalności uczyniło zjawiska tak bardzo 
interesujące. Emigrant, utożsamiając się z 
Ameryką, utożsamił się przede wszystkim 
z tak doniosłą częścią rzeczywistości ame- 
rykańskiej, jaką są miliony niedawnych 
przybyszów do Ameryki, emigrantów ze 
wszystkich zakątków naszego globu. I utoż- 
samiając się z tymi milionami, Adamic nie 
mógł zapomnieć swej dawnej ojczyzny. 
Albowiem, w przeświadczeniu jego, te da- 
wne ojczyzny to właśnie najważniejszy 
wkład, jaki emigranci przynieśli ze sobą 
do Ameryki. „Jugosłowianizm” jest dla 
Adamica tą legitymacją moralną, z jaką 
występuje wobec Ameryki, tym wkładem, 
jaki chce wnieść do swej amerykańskiej 
ojczyzny i jej kultury. 


Adamic napisał piękną książkę o Jugo- 
sławii (The Native's Return), w której, por 
dając swe wrażenia z odwiedzin „„starc- 
go kraju”, odnajduje w przywiązaniu do 
Jugosławii podstawowe źródło swej lojal- 
ności wobec Stanów Zjednoczonych. I po- 
chłonięty życiem amerykańskim, ani na 
chwilę nie przestaje interesować się spra- 
wami jugosłowiańskimi. W okresie rzą” 
dów króla Aleksandra Adamic pisze pło- 
mienną broszurę (Struggle), w której de- 
maskuje dyktaturę, jaka podówczas pā 
nowała na ziemi jugosłowiańskiej. W cza- 
sie wojny ostatniej stał się szermierzem 
ideałów jugosłowiańskiego ruchu partyzan- 
ckiego. Tłumaczył Ameryce rolę marszałka 
Tita i był jego niejako nieoficjalnym am- 
basadorem. I jeżeli w Stanach Zjednocza- 
nych wytworzyło się jakieś zrozumienie 
dla zmian, zachodzących dziś w Jugosławii, 
to w ogromnej mierze było to zasługą Ada- 
mica, który w okresie największej popu- 
larności Michajłowicza odważnie mówił o 
nim prawdę. Adamic: jest również bardzo 
aktywny w tak zwanym ruchu amerykań- 
sko-słowiańskim. Jest on wice-przewodni- 
czącym Kongresu Słowian Anrerykańskich 
(przewodniczącym jest znany w Polsce 
Leo Krzycki), redaguje biuletyn, broniący 
idei jedności i solidarności Słowian, jest 
wypróbowanym przyjacielem Nowej Pol- 
ski, 


W tym swym „wszechsłowiańskim” stano- 
wisku jest Adamic bardzo daleki od jakie- 
goś ciasnego szowinizmu i nacjonalizmu. 
Jego „wszechsłowianizm” jest głęboko de- 
mokratyczny, ludowy, społecznie radykal- 
ny. Jest też bardzo ogólno-ludzki i bardzo 
— w najlepszym tego słowa znaczeniu — 
amerykański. I to ostatnie jest szczególnie 
ważne. Albowiem Louis Adamic jest w swej 


filozofii i postawie moralnej przede wszy-. 


stkim Amerykaninem, nie dającym się zro- 
zumieć w oderwaniu od amerykańskiej 
przeszłości i teraźniejszości. To też czyni z 
Adamica postać tak interesującą dla ka- 
żdego, kto stara się zrozumieć jakże specy- 
ficzną rzeczywistość amerykańską. Rozu- 
mienie Adamica jest jedną z dróg prowa- 
dzących do rozumienia tej rzeczywistości. 


Naród narodów 


Punktem wyjściowym dla filozofii Ada- 
mica jest jego definicja cywilizacji ame- 
rykańskiej., Dobre jej sformułowanie znaj- 
dziemy w poniższym ustępie książki „A 
Nation of Nations“: 

„Istnieją dwa sposoby patrzenia na na- 
szą (Adamiec ma tu — rzecz jasna «s^ na 
myśli amerykańską) historię”. 

„Oto pierwszy z nich: Stany Zjedno- 


‘czone to kraj anglosaski, którego biało- 


protestancko-anglosaska cywilizacja (Whi- 
te-Protestant-Anglo$axon  civilisation) to 
czy walkę o zachowanie swego istnienia 
przeciw innym cywilizacjom, które, przy- 
niesione przez murzynów i hordy „obco- 
krajowców”, starają się do niej przeniknąć 
i ją skazić”, 

„A oto drugi z nich: jakkolwiek język 
Stanów Zjednoczonych jest angielski, to je- 
dnak wzór kulturalny tego kraju (Adamic 
mówi tu o wzorze wogóle — „the pattern 
of the United States“ — co w języku an- 
gielskim ma szersze znaczenie, niż w języ- 
ku polskim) nie jest zasadniczo anglo- 
saski. Nie jest to również wzór anglosaski, 
który został upstrzony jakimiś cerami 1 
łatami. Wzór amerykański to nie łatanina, 
to stop kultur wielu krajów, to tkanina z 
nici, pochodzących z wielu zakątków 
świata. $ama właśnie różnorodność tworzy 
tu wzór, materiał i kolor tkaniny. Albo, 
wyrażając się nieco inaczej: Stany Zjedno- 
czone to nowa cywilizacja, która wiele 
zawdzięcza plemieniu anglosaskiemu, ale 
również wiele ze swego dziedzictwa i roz- 
woju zawdzięcza innym elementom. Za- 
wdzięcza też ona wiele wyjątkowym wła- 
ściwościom i mocnym bodźcom, pocho- 
dzącym z tego lądu, z rozmachu tej ziemi 
między dwoma oceanami, z przemiesza- 
nia się i swobodnego obcowania ze sobą 
jej ludów, z obfitości jej bogactw natural- 
nych, z umiejętności, które my wszyscy tu 
przynieśliśmy ze sobą lub tu rozwinęliśmy 
w ciągu trzech ostatnich stuleci”. 

Więc dwa różne sposoby patrzenia na 
historię Stanów Zjednoczonych i zarazem 
dwie sprzeczne definicje cywilizacji ame- 
rykańskiej. Adamic kategorycznie odrzuca 
pierwszą z nich. Co więcej — jego własna 
definicja jest wyzwaniem, rzuconym tra- 
dycyjnemu ujmowaniu historii i kultury 
narodu amerykańskiego. Jest ona również 
wyzwaniem, rzuconym tej filozofii wy- 
chowawczej, jaka jeszcze teraz panuje na 
dużej części terytorium Stanów Zjednoczo- 
nych, 

Cywilizacja amerykańska jest w oczach 
Adamica czymś nowym i swoistym. Jest 
to synteza czy stop z wielu elementów, 
pochodzących od wszystkich narodów na- 


szego globu, zespolonych w jedno dzięki 
specyficznym warunkom, jakie wytworzy* 
ły się na ziemi amerykańskiej. Warunki te 
są bardzo różnorodne, ale najważniej- 
szym z nich jest ten, który — w prze- 
konaniu Adamica — stał się podstawą 
całego procesu stapiania się różnych kul- 
tur w jedną — amerykańska demokracja, 
umożliwiająca swobodne obcowanie tak 
przedtem dalekich sobie ludów. $kom- 
binowanie się dwóch zasadniczych elemen 
tów — demokracji i różnorodności ple- 
miennej — wytworzyło społeczeństwo, któ- 
re wbrew wszelkim przeszkodom i wła- 
snym błędom potrafiło osiągnąć wyląt- 
kową tężyznę i żywotność. 

Adamic podkreśla zarówno młodość jak 
i dynamizm cywilizacji amerykańskiej. Jest 
ona ciągle w stadium tworzenia się, for- 
mowania się, ustalania swego kształtu. 
Swą żywotność, swój dyhamizm, swe obli- 
cze zawdzięcza ona wolnemu współdziała” 
niu i wzajemnemu oddziaływaniu na siebie 
różnorodnych kultur, treści etnicznych, 
tradycji i obyczajów, przyniesionych przez 
wychodźców ze wszystkich zakątków 
świata. Swobodne. oddziaływanie i różno- 
ródność ta właśnie: jest Ameryka („The in= 
terplay, the diversity, is America"). 

Autor „My America" i „A Nation of Na- 
tions“ widzi w tak pojmowanej przez sič- 


bie Ameryce wzór dla reszty świata. Widzi 


też w niej początek drogi, po której cała 
ludzkość iść powinna. Adamic wie, że bę- 
dzie to droga bardzo trudna, Ma też zu- 
pełną świadomość, że i w samej Amery- 
ce owe:swobodne oddziaływanie różnoro- 
dnych kultur i treści etnicznych natrafia 
na liczne przeszkody. Nie wątpi jednak, że 


przeszkody te są przezwyciężane i że w. 


ten sposób powstaje mowa forma współ- 


życia w obrębie jednego narodu, forma, 


która może stać się wzorem dla całej ludz- 
kości. 


A jednak — podłoże jest 
anglosaskie! 


Tak w najbardziej schematycznym uję- 
ciu da się sformułować podstawowa prze- 
słanka fiłozofii Louisa Adamica. Ażeby je- 
dnak dojść do sedna tej koncepcji, trzeba 
wyjść poza obręb tekstów książek Adami- 
ca i sięgnąć do szerszego tła współczesnej 
rzeczywistości amerykańskiej. Adamic fest 
tu zjawiskiem bardzo symptomatycznym 1 
z tego względu zasługującym na szczegól- 
ne zainteresowanie z naszej strony. 

Zacznijmy od zasadniczego pytania: w 
jakim stopniu poglądom Adamica, skon- 
frontowanym z rzeczywistością amerykań- 
ską, można przyznać słuszność? 

Niewątpliwie w poglądach tych są twier- 
dzenia, których prawdziwości nikt kwe- 
stionować nie może. Jest więc faktem Bez- 
spornym, że istnieje naród amerykański, 
i że istnieje specyficzna cywilizacja amie- 
rykańska. Jest tó naród młody I młoda jest 
jego cywilizacja. Słusznie mówi Adamic, że 
jedno i drugie jest „still in process, still 
being generated and shaped“. I jako naród 
i jako cywilizacja Ameryka różni się (i to 
bardzo głęboko) od innych narodów i cy- 
wilizacji naszego świata. 

W Europie wciąż jeszcze stawia się znak 
równania między cywilizacją amerykań- 
ską i cywilizacją angielską czy — szerzej 
— brytyjską. Trudno o wiekszy błąd: cywi- 
lizacja, jaka powsłała w Stanach Zjedno- 
czonych, jest bardzo różna od cywiliza- 
cji angielskiej, w wielu punktach jest jej 
nawet diametralnie przeciwna. Cywilizacja 
angielska ma, bez porównania więcej wspól 
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nego z cywilizacjami narodów kontynen- 
talnej Europy, niż z tym, co zostało stwo- 
rzone przez amerykańskich „kuzynów“ 
Brytyjczyków. I Anglicy i Amerykanie wie- 
dzą o tym doskonale. Amerykanie bodaj 
jeszcze lepiej, niż Anglicy. Wspólnota ję- 
zykowa I związki przeszłości nie decydują 
o pokrewieństwie (nie mówiąc już o toż- 
samości!) w czasach dzisiejszych. I ta ob- 
jektywna odrębność obu cywilizacji ma 
większe znaczenie, niż tak w Ameryce roz- 
powszechnione i mocne postawy antago- 
nistyczne wobec angielskich „krewniaków”. 
Anty-brytyjskość jest ważnym składnikiem 
filozofii narodu amerykańskiego i wypły” 
wa ona nietylko ze wspomnień, wciąż bar- 
dzo żywych, wojny rewolucyjnej i wojny 
raku 1812 (o tej ostatniej sami Anglicy da- 
wno już zdążyli zapomnieć!). Ale nawet 
gdyby tej anty-brytyjskoścći w Ameryce nie 
było, fakt zasadniczy nie ulegiby zmianie 
— Anglicy i Amerykanie to dwa zupełnie 
dziś różne narody. 

Do tej pory zgadzamy się więc z Ada- 
miciem w zupełności. Ale tylko do pewne- 
go punktu. Jeżeli bowiem cywilizacja ame- 
rykańska jest tak bardzo specyficzna i tak 
bardzo różna od angielskiej, to niemniej za 
jej osnowę trzeba przyjąć to, co najogólni- 
kowiej dałoby się określić jako  „anglo” 
saskość”. Jest to coś znacznie więcej, niż 
ów wkład anglosaski, o którym — obok 
innych wkładów — mówi Adamic. Ludzie 
cywilizacji anglosaskich (Anglicy, Szkoci, 
Walijczycy, Kornwalijczycy, ba — nawet 
możemy tu wymienić Irlandczyków) dali 
Ameryce znacznie więcej, niż ludzie in- 
nych cywilizacji, włączając w to tak waż- 
ne dla dziejów Ameryki elementy, jak Ho- 
lendrów, Szwedów, Francuzów, Niemców 
i Hiszpanów, To są rzeczy, których Ada- 
mic mie docenia. I nie jest rzeczą przy- 
padkową, że ich nie docenia, 

Emigracje anslosaskie stworzyły w Ame- 
ryce tę bazę, na której dopiero mogła się 
rozwinąć swoista cywilizacja amerykań- 
ska, włączając w nią wkłady wszystkich 
innych grup etnicznych. Oczywiście to wia- 
no, które zostało przyniesione z wysp bry- 
tyjskich, przeszło w Ameryce przez ogrom- 
ne przeobrażenia, Ale to, co dziż okre- 
ślamy jako cywilizację amerykańską, jest 
wynikiem przede wszystkim wlaśnie tych 
przeobrażeń, jakie w dolinach  Fludsonu, 
Mississippi i. Missouri, w Górach Skalistych 
i nad Pacyfikiem nastąpiły w owym pier- 
wotnym wianie anglosaskim. Inna rzecz, 
że w przemianach tych swój udział miała 
keżda z niezliczonych _ nieanglosaskich 
grup emigracyjnych. 

Jakież to najważniejsze bogactwa zło- 
żyły się na owe pierwotne wiano anglo- 
saskie? 

Więc — przede wszystkim — język. Mó- 
wiliśmy już, że wspólnota językowa w ża- 
dnej mierze nie świadczy o wnpólnocie 
cywilizacyjnej czy narodowościowej Ame- 
ryki i Anglii. Trzeba to podkreślić z całą 
mocą. Z tego, że mowa, którą się posłu- 
gują Amerykanie, jest tą samą, jaką się 
posługują Anglicy, nie wynika wcale, by 
można tu było stawiać jakiś znak rów- 
ności między obu narodami czy obu cy- 
wilizacjami, A jednak fakt, że właśnie ję- 
zyk angielski słał się narodową mową 
Stanów Zjednoczonych, miał dla cywiliza* 
cji amerykańskiej kolosalne konsekwen= 
cje. I to w pierwszym rzędzie na udział 


w tej cywilizacji. nile-anglosaskich grup 
emigracyjnych. 
Aby stać się Amerykaninem, Holen- 


der, Niemiec, $kandynaw, Włoch, Polak, 
Czech, Grek czy Jugosłowianin musieli za- 
cząć mówić po angielsku i myśleć po an- 
gielsku. Louis Adamic, dobry Ameryka- 
nin, szczery | gorący patriota Stanów Zje- 
dnoczonych, pisze po angielsku. I choć ma 
tyle zainteresowań dla Jugosławii, to prze- 
cież nle serbo-chorwacki jest jego mową 
ojczystą, językiem jego twórczości i my- 
šli: 

A” przyjęcie przez emigranta nie-anglo- 
saskiego razem z Ameryką języka an- 
glelsktego miało bardzo poważne następ- 
stwa psychiczne ( kulturalne. Przybysz 
musiał się asymiłować do mowy angiel- 
skiej i do tego śwlata pojęć, jaki ta mo- 
wa wyrażała. Jak długo mowy tej nie 
znał, tak długo był poza obrębem wspól- 
noty amerykańskiej, tak długo był istotą 
niższą, podrzędna, barbarzyńską.. Warun- 
kiem jego awansu jako jednostki | jako 
członka grupy było przezwyciężenie naj- 
większej przeszkody na drodze do korzy- 
stania z dobrodziejstw Ameryki — niezna- 
jomości języka angielskiego. Ta nieznajo- 
mość lub słaba znajemość — to jedna z 
najważniejszych przyczyn powstawania 
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wśród abcojęzycznych emigrantów kom- 
pleksu niższości, to zarazem jedna z głów- 
nych przyczyn tworzenia się „Ghett” naro- 
dowościowych 1 to tym samym jedna z 
przyczyn zwołnienia tempa procesów eman 
cypacyjnych w masach nie-Anglosasów, 

I trzeba powiedzieć bardzo wyraźnie — 
aby ci przybysze mogli wnieść jakiś swój 
wkład w cywilizację amerykańską, musieli 
przedtem wejść do angielsko - amerykań* 
skiej wspólnoty językowej. Bez tego byli 
poza obrębem amerykańskich procesów 
kulturotwórczych, bez tego nie miel środ- 
ką zaznaczenia swej obecności w Amery- 
ce. Im bardziej bogatą, różnorodną i spe- 
cyficzną staje się cywilizacja amerykań- 
ska, im więcej ma ona Dos Passosów, Drei- 
serów, Steinbecków, Richardów Wright'ów, 
La Guardiów, Filimanów i -Adamiców, 
tymi bardziej słabnie, kurczy się i jałowie- 
je życie grup „obcójęzycznych”, tym rza- 
dziej słyszy się mowy  nie-angielskie, do- 
strzega przejawy aktywności obcych kul- 
tur. Wszyscy ci ludzie, pisarze i działacze 
publiczni, których przed chwilą wymieni- 
liśmy, weszli do cywilizacji amerykańskiej 
i ją wspaniale wzbogacili dzięki temu, że 
stati się Amerykanami, mówiącymi i my- 
ślącymi po angielsku, żyjącymi treściami 
amerykańskiego anglosasizmu. 

Albowiem nie tylko język angiejski de- 
cyduje o anglosaskim podłożu kultury 
amerykańskiej. Instytucje” publiczne Sta- 
nów Zjednoczonych wywodzą się z Wiel- 
kiej Brytanii, Oczywiście zmieniły się tu 
ogromnie, często nie do poznania, Ame- 
ryka nie wzięła z Angli czy ze starego 
świata wogóle instytucji stanowych, jej hi- 
storii obcy jest zupełnie, tak ważny dła 
Europy, feudalizm. Brak tradycji stanowo- 
feudalnych to niesłychanie ważna cecha 
społeczeństwa amerykańskiego | jego dzie- 
jów. A jednak zasadnicze urządzenia ame- 
rykerńskie są pochodzenia angielskiego. 
Pochodzenia angielskiego są amerykańskie 
pojęcia prawne, amerykańskie definicje 
stosanków społecznych. Bez owych „char- 
terów“, jakimi na mocy przywilejów kró- 
lów angielskich obdarzani byli pierwsi ko- 
lonizatorzy Virginii i Massachusetts, bez 
„covenantów', powstałych w atmosferze 
protestantyzmu angielskiego, nie: można 
zrozumieć historii ustroju Stanów  Zje- 
dńcczonych, Rozumiał te rzeczy wielki 
badacz ustroju amerykańskiego Lord Já- 
mes Bryce, tak bardza świadomy zasadni- 
czych różnie, dzielących Stany Zjednoczo- 
ne od jego angiclskiej ojczyzny, 

Nie można zrozumieć Ameryki, jeżeli 
nie uwzględni się całego szeregu cech ży 
cia Anglii wieków XVII i XVIII, cech, 
przyniesionych na nową ziemię i tu moc- 
no żakorzenionych. Wystarczy zwrócić 
uwagę choćby na rolę prótestantyzmu an- 
glosaskiego, na kolosalny wpływ  puryta- 
nizmu i wyznań  nonkonfarmistycznych 
na rozwój cywilizacji amerykańskiej, Te 
rzeczy są żywe po dzień dzisiejszy i stale 
kształtują oblicze narodu Stanów Zjedno” 
czonych, ś 

Nie mamy tu miejsca na szczegółową 
analizę roli anglosasizmu jako podłoża 
cywilizacji amerykańskiej, Nie ulega jed- 
nak wąipiiwości, że największy wkład 
kulturalny pachodzi od emigrantów, któ- 
rzy dla Ameryki opuszczali Londyn, Man- 
chester, Newcastle czy Glasgow. Oni to 
przynieśli ze sobą ten kapitał zakłado- 
wy, który został użyty przy budowaniu 
nowej cywilizacji. Kapitał ten znaczył 
znacznie więcej, niż uzupełniające go 
wkłady, przynoszone z innych krajów. A 


z tych wkładów tylko niektóre — halen- 
derski, skandynawski, francuski, niemiec- 
ki, hiszpański — jakoś wyraźniej, choć 


raczej przejściowo, zaznaczyły swą abec- 
ność. 

Te liczne strumienie narodowościowe, 
które wymienia Adamic, dopiero wtedy 
stały się współtwórcami cywilizacji amery- 
kańskiej, kledy spłynęły do wspólnego ko- 
ryta wyrytego przez przybyszów z wysp bry 
tyłskich, Wszystkie późniejsze emisracje asy 
milowały się do tej, która przybyła pier- 
wsza — do anglosaskiej, I tylko przez ta- 
ką asymilację zaczynały czynnie uczestni- 
czyć w dalszym kształtowaniu tej nic- 
zwykłej wspólnoty narodowej, którą Ada- 
mic nazywa narodem narodów. 


America triumphans 

Ale filozofia Adamica to nie teoria nau- 
kowa.. Gdyby nią była, łatwo dałoby się 
przejść nad nią do porządku dziennego. 
Adamie nie jest zawodowym socjologien 
ani historykiem. To, co pisże, jest Wwy- 
znaniem jego wiary, i — w jego intencji 
— ma stać się wyznaniem wiary milionów 


innych Amerykanów. Adamic tworzy wi- 
zję Ameryki, albo — jeśli komuś ten ter- 
min bardziej się podoba — mit Ameryki. 
Jest propagandystą czy apostołem pewnych 
ideałów. Jest wychowawcą i jest praktycz- 
nym działaczem. Filozofia jego ma cele 
bardzo konkretne i bardzo ściśle związża- 
ne z życiem narodu amerykańskiego, Fi- 
lozofia ta jest nie tylko dziełem emigran- 
ta, Jest ona i produktem całego rozwoju 
Ameryki — narodu emigrantów. I na tym 
tle rozpatrywana, wizja Louisa Adamica 
pokazuje nam rzeczy nowe i bardzo cie- 
kawe. 

Musimy się tu zatrzymać przy pewnych 
aspektach procesów amerykanizacyjnych, 
przez które bez wylątku przechodzą wszy” 
stkie grupy wychodźcze w Stanach Zje- 
dnoczonych. Zasadniczo każdy Ameryka- 
nin, włączając w to przybyszów z konty- 
nentu azjatyckiego — Indian Czerwono- 
skórych, jest albo emigrantem albo potom- 
kiem emigrantów. Jednakże nierównomier- 
ność czasowa w napływaniu różnych fal 
emigracyjnych oraz odmienność funkcji 
społecznych i ekonomicznych, spełnianych 
przez poszczególne fale, spowodowały po- 
wstanie złożonego systemu stosunków 
między różnorodnymi grupami wychodź- 
czymi. Wcześniełsi emigranci (czy ściślej 
ich potomkowie) patrzą z góry na emi- 
grantów świeższej daty, emigranci z „lep” 
szych“ krajów lub reprezentujący „lepsze“ 
wyznania (protestanckie!) uważają się za 
arystokrację w stosunku do ludzi z krajów 
„gorszych“ lub należących do niżej cenio- 
nych grup wyznaniowych. Trzeba dodać, 
że pochodzenie i wyznanie emigranta po- 
zostawało tu w jakimś związku z funkcją 
społeczną i ekonomiczną, jaką szersza 
grupa, do której ten emigrant należał, speł- 
niała w okresie swego osiedlania się na 
ziemi amerykańskiej. 

Sa to zresztą rzeczy bardzo skompliko- 
wane i wymagające bardzo gruntownego 
omówienia. Dla naszego użytku wystarczy, 
jeżeli stwierdzimy, że w Stanach Zjedno- 
czonych wytworzyła się szeroka skala o- 
cen, w której na jednym krańcu są ludzie, 
wywodzący się (jakże często są to fikcyj- 
ne rodowody!) od pierwszych osadników 
Virginii czy od „pielerzymów! ze statku 
„Mayłflowef”, a na drugim pariasi Amery- 
Ki Murzyni. Między obu tymi krańcami jest 
aż nadto miejsca na wszelkie odcienie wyż” 
szości i niższości, arystokratyzmu i paria- 
sostwa. 

Jednakże ten system oceń nie jest czymś 
sztywnym. Zmienia się on stale w zależ- 
ności od miejsca i czasu, Jest on bardzo 
kategoryczny w krainie „biało protestan- 
cko - anglosaskiej" supremacji — na Połud 
niu. Jest on bardzo płynny i liberalny w 
wielkich przemysłowych miastach Północ- 
nego - Wschodu. Lat temu trzydzieści był 
bardziej bezwzględny, niż jest teraz. Gdy 
w roku 1928 Alfred Smith ubiegał się o 
godność Prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, znalazł przeciwko sobie stany, tra- 
dycyjnie głosujące za Demokratami. Wy- 
borcy nie mogli pogodzić się z myślą, że 
Prezydentem może zostać katolik! Ale już 
w roku 1940 fakt, że Wendell Willkie (co 
prawda dobry protestant!) był dopiero w 
drugim pokoleniu urodzonym Amerykani- 
nem, nic był wysuwany łako argument 
przeciwko niemu. Willkie przegrał, ale nie 
dlatego, że dopiero dziadek jegó przywę- 
drował z Niemiec do Ameryki. 

Lat temu czterdzieści nie o wiele wyżej 
od murzyńskiego pariasa stała cała ogrom” 
na mäsa wychodźców z agrarnych krajów 
wschodniej i południowej Europy, Okres 
1550—1910 to właśnie czasy napływu do A- 
meryki najbardziej prymitywnych fal ludz- 
kich z wiosek 1 miasteczek południowo” 
włoskich, polskich, czeskich, węgierskich, 
balkańskich i t, p. Małorolny czy bezrolny 
chłop sycylijski, podhalański, morawski, 
banacki, macedoński, mieszkaniec żydow- 
skich Ghett wschodnio - europejskich, pły” 
nęli do Ameryki w poszukiwaniu chleba, 
którego dawne ojczyzny im nie dawały. 
I jednym z największych cudów amerykań- 
skich była ta fantastyczna ewolucja, jaką 
w ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci te 
masy europejskie odbyły od swych wiosek 
i miasteczek do dzisiefszego standartu ży” 
ciowego największej na świecie cywilizacji 
imdustrialnej, 

Przemiany te dokonały się w ramach tej 
cywilizacji i dzięki niej. Swym dawnym oj- 
czyznom emigranci zawdzięczali bardzo 
mało, Mało też z dorobku tych ojczyzn 
przynieśli Ameryce. Dah jej jednak swą 
pracę i szereg poważnych talentów indy- 
widuałnych. Jeżeli jednak te tałenty za” 
błysły, to stało się to dzięki temu, co Ame" 
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ryka Im dała — możności osiągnięcia a 
wamsu, amerykanizacji. 

Droga była uciążliwa. $połeczeństwo ame 
rykańskie przyjmowało emigrantów wscho 
dnio: i południowo - europejskich tak, jak 
przedtem przyjęło emigrantów irlandzkich, 
niemieckich 1 t. d. Korzystało z ich pracy, 
dało im wszelkie prawa demokracji poli- 
tycznej, ale zachowało pogardliwy dystans. 
Dawniejsi Amerykanie widzieli w przyby” 
szach zaprzeczenie tych wzorów kultural- 
nych , jakie w oczach amerykańskich są 
właściwe istotom cywiłtizowanym. Ciemna, 
prymitywna masa emigracyjna to byli owi 
„wops” (Włosi), „„Dagoes” (Latynowie wo- 
góle)» „Połlacks” (Polacy), „kikes” (Żydzi) 
czy „bohunk$” (Czesi, niekiedy Węgrzy), 
którzy mieszkali w „silums”, byli brudni, 
niechłujni, pijani, mówili niezrozumiałymi 
językami i w ogóle żyli w sposób najzupeł- 
niej nieodpowiadający temu, co szanujący 
się Amerykanin uważał za przyzwoite, 

Ale w miarę tego, jak owi „wops”, „Da- 
goes“, „Polłacks”, „kikes”, i „bohunks* u- 
podobniali się do wzorów, przyjętych przez 
cywilizację amerykańską, uprzedzenia do 
nich słabły i nawet zaczynały się zacierać. 
Następowało to zwłaszcza wtedy, gdy przy” 
bysze — jako jednostki 1 całe gromady 
ludzkie — zaczynali brać czynny udział w 
amerykańskiej wspólnocie narodowej. Ma- 
yor- New Yorku Fiorello H. La Guardia, 
przywódcy robotniczy Samuel Gompers, Sid 
ney Hillman 1 David Dubiński, wybitny po 
lityk Robert Wagner I wielu innych — oto 
drogowskazy pochodu mas emigracyjnych 


„w kierunku pelnego utożsamićnia się z A- 


meryką i utożsamienia się Ameryki z nimi. 

Ażeby jednak to utożsamienie się przy- 
bysza z Ameryką mogło nastąpić, jeden 
warunełt musiał być spełniony; w przyby” 
szu musiało powstać 1 utrwalić się przeko” 
nanie, że ma on „prawo“ do Ameryki. In- 
nymi słowy — musiał on przezwyciężyć w 
sobie kompleks niższości wobec- Ameryki, 
jej narodu i cywilizacji. Przybysz musiał na 
brać przekonania o swej wartości jako peł- 
nowartościewćgo uczestnika amerykańskie“ 
go życia zbiorowego i amerykańskiej zbio“ 
rowaści narodowej. 

Przeszkody, które musiał pokonać, nie 
były natury prawno — ustrajowoj. dusłytucje 
amerykańskie, ustawy, powszechnie. uzna” 
wane filozofie widziały w nim od pierw” 
szej chwili, gdy wylądował w portach New 
Yorku lub Bostonu, przyszłego obywatela 
Stanów Zjednoczonych i dobrego patriotę 


amerykańskiego. Na spotkanie szła mu 
cała cywilizacja amerykańska, tak bar 
dzo atrakcyjna, tak szybko  pochła- 


niająca, tak łatwo asymilująca przy 
byszów. Ale w życiu praktycznym na- 
trafiał nasz emigrant na połężne prze” 
szkody społeczno * obyczajowe, ma owe 
klasyfikacje, snobiamy ! uprzedzenia. I na- 
trafiał na przeszkody psychiczne w sobie 
samym — na swe onieśmielenie wobec A- 
merykl, na przeświadczenie o własnej niż- 
szości. Wiele też czynników musiało wystą” 
pić, zanim masa emigracyjna uwolniła się 
od kompleksu niższości i rozwinęła w so- 
bie poczucie swego „prawa” do Ameryki. 
Cztery z tych czynników zasługują na spe” 
cjalne podkreślenie. 

1) Ohiektywne i dające się wyraźnie za” 
uważyć upodobnianie się stylu życia przy* 
byszów do tych wzorów, jakie społeczeń- 
stwo amerykańskie uznaje za obowiązują” 
ce dla siebie. W pierwszym rzędzie należy 
do tego zaliczyć opanowanie języka angiel 
skiego, 

2) Pojawienie się wśród :grup emigracyj” 
nych jednostek, które bez żństrzeżeń ż0” 
stały przyjęte do społeczności amerykań= 
skiej i zajęły w niej miejsca bardzo wybit- 
ne. Ludzie tacy, jak Samuël Gompers, Sid» 
ney Hillman, senator,Rebert Wagner, bra- 
cia Skouras i inni, utwierdzili przybyszów 
w przekonaniu, że osiągnięcie najwyższego 
awansu leży w grantcach ich możliwości. 

3) Wytworzenie się w grupach emigracyj 
nych kultu bohaterów, wspólnych dla A- 
meryki i dla dawnych Gjczyzn. Jako typo” 
we przykłady można tu przytoczyć kult Pur 
łaskiego i Kościuszki wśród wychodźców 
polskich 4 kult barona $łeubena wśród wy” 
chodźców niemłeckich. Emigracja z Fran- 
cii była zbył nieliczna, aby kult Lafayette'a 
(bardzo ważny dla stosunków amerykań- 
sko = francuskich wogóle) mógł tu odegrać 
poważniejszą rolę. Bohaterowie tacy sta- 
wall stę patronamt grupy emigracyjnej w 
procesie jej amerykamizacji, byli ważną le- 
fiłymacją, stwierdzającą „prawo“ przyby” 
szów do uiożsamiemńa się ż Ameryką. 

4) Rozwój wypadków w dawnych ojczy- 
znach emigrantów. Dla tych ostatnich było 


Nr 36 
w, 


rzeczą ważną wykazać się wobec Ameryki, 
że pochodzą z narodów silnych, postępo” 
wych, podobnych do Stanów  Zjednoczo- 
nych, zajmujących doniosłe miejsce na świe 
cie. To było ważną przyczyną, dla której 
istnienie przedwojennego państwa polskie” 
go (w przekonaniu Polonii amerykańskiej 
odpowiadającego powyższym warunkom) 
wpłynęło na wzrost dążeń amerykanizacyj- 
nych wśród polskich Amerykanów. 

Na osobne miejsce zasługuje podkreśle- 
nie roli, jaką w procesach amerykanizacyj- 
nych odegrało potomstwo emigrantów, już 
urodzone czy przynajmniej wychowane na 
ziemi amerykańskiej. Każde następne po” 
kolenie, urodzone w Stanach Zjednoczo- 
nych, oznaczało dalszy awans na drodze u* 
tożsamienia się grup wychońźczych z Ame- 
ryką. W drugim i trzecim pokoleniu uro* 
dzonych w Stanach Zjednoczonych utoż- 
samienie się to jest zazwyczaj już tak silne, 
że idzie w parze z definitywnym przezwy” 
ciężeniem kompleksów niższości, właści- 
wych starszym pokoleniom. Wendell Wil- 
kie — kandydat na Prezydenta — był tego 
wymownym dowodem. Takim samym do” 
wodem jest zanik wstydu z powodu obce- 
go pochodzenia, częsty wśród drugiej i 
trzeciej generacji. Prowadzi to nawet do 
pojawienia się zainteresowań dla spraw 
ojczyzn przodków, Ludzie którzy te zain- 
teresowania wykazują, są tak pewni swe” 
go amerykanizniu, że mogą sobie na nie 
pozwolić. 

Otóż wszystkie te rozważania na temat 
procesów amerykanizacyjnych dają nam 
mocną podstawę dla zrozumienia filozofii 
Adamica i roli, jaką ona odgrywa w życiu 
współczesnej Ameryki. Wizja Louisa Ada- 
mica jest symptomem daleko posuniętego 
stadium, jaki w swym procesie utożsamia” 
nia się z Ameryką osiągnęły grupy pocho- 
dzenia nie-anglosaskiego. 

Lat temu dwadzieścia w Ameryce nie by“ 
ło miejsca na taką filozofię i na taką wi- 
zję. Nie było po prostu dlatego, że związek 
świeżych emigracji (z okresu 1880—1910) 
z Ameryką był wciąż bardzo słaby, Grupy 
te mie uważały jeszcze Ameryki za coś wła- 
snego, osobistego i intymnego. Dziś mogą, 
używając tu tytułu jednej z książek Ada- 


` mica, powiedzieć o tym kraju, że to „My 


America" — „moja Ameryka". 

Adamic daje im ostateczną legitymację i 
stwarza dla nich wizję ich udziału w życiu 
amerykańskim. Ten były emigrant z Car- 
nioli jest dziś dobrym patriotą amerykań- 
skim i za takiego jest powszechnie uważa- 
ny. jest tak pewny swego amerykanizmu, 
że nie czuje żadnych psychicznych otamo“ 
wań przy swych zainteresowaniach dla 
spraw jugosłowiańskich i wogóle europej- 
skich. Przeciwnie — jego „jugosłowianizm” 
czy jego „europejskość* dają mu potwier- 
dzenie jego znaczenia dla Ameryki. I to 
właśnie doskonale odpowiada uczuciom 
milionów Amerykanów świeżej stosunko- 
wo daty. i . } 

W latach wojny ostatniej Adamic wysta“ 
pił z projektem, aby amerykańskie grupy 
„Obcojęzyczne“ wyłoniły spośród siebie 
zespoły wychowawców i organizatorów, 
którzy by po wojnie, wysłani do odpowied- 
nich krajów, stali się ich budowniczymi. 
Adamic wierzył, że w ten sposób grupy e” 
migracyjne spłaca swój dług wobec sta” 
rych ojczyzn, a ponadto stworzą mocną 
więź między tymi ostatnimi i Ameryką. To 
dla niego było szczególnie istotne; Adamic 
chciał tą drogą przeilancować coś z idea“ 
łów amerykańskich na starą ziemię. I moc- 
no wierzył, że amerykański „naród naro* 
dów” stanie się wzorem dla wiecznie skłó” 
conego kontynentu europejskiego. 

Projekt był naiwny i sam Adamic dość 
szybko go zarzucił. Zrozumiał, jak bardzo 
może to być politycznie niebezpieczne, jak 
łatwo może się to stać narzędziem dla a- 
merykańskiego imperializmu. Mniej jasno 
rozumiał, że zespoły takie nie znalazłyby 
wogóle wspólnego języka ze starymi oj- 
czyznami. I to nietylko w znaczeniu prze“ 
nośnym: to, co emigracje zachowały z mo” 
wy swych przodków, bardzo się różni od 
żywego języka starych ojczyzn. A poza tym 
zespoły takie pod każdym względem re“ 
prezentowałyby rzeczywistość amerykań- 
ską, tak diametralnie różną od  europej" 
skiej. 

Ale pomysł był znamienny. | on miał na 
celu podkreślenie doniosłości owych grup 
„obcojęzycznych“ (z tej „obcojęzyczności”* 
jakże mało już się zostało!) dla całokształ- 
tu życia amerykańskiego. I on w swych koń 
cowych konsekwencjach zmierzał do 
wzmocnienia idei „prawa“ do Ameryki w 
masach świeżych Amerykanów. A Ameryce 
udowadniał, że dobrze jest, gdy w epoce 


KUŻNICA 


„jednego świata“ ma się tylu obywateli ob- 
cego pochodzenia. 

Jest rzeczą wysoce znamienną, że filozo- 
fia Adamica nie natrafiła na głosy oporu 
i oburzenia w świecie tradycyjnej „anglo” 
saskiej” Ameryki. Wręcz przeciwnie, spot- 
kała się tu z dużym uznaniem. Oczywistym 
wyjątkiem jest Południe, gdzie walka Ada- 
mica w obronie praw czarnych jest czymś 
absolutnie nie do strawienia. Ale poza Po* 
łudniem Adamic wszędzie jest przyjmowa- 
ny nad wyraz życzliwie. Jest on ceniony, 
często cytowany, wydawcą jego jest Harper, 
prasa książkom jego poświęca długie i en“ 
tuzjastyczne recenzje. 

I w gruncie rzeczy, z wyjątkiem Połud- 
nia, mało kto w Ameryce mówi dziś o „bia- 
łorprotestancko - anglosaskiej“ cywilizacji. 
Najbardziej oficjalni historycy amerykań- 
scy skwapliwie podnoszą (nawet z pewną 
przesadą) rozmiary wkładu grup „obcoję- 
zycznych'*, przy tej sposobności z uzna” 
niem powołując się na Adamica. 

Bo też cała jego filozofia jest najwyż- 
szym triumfem Ameryki i amerykanizmu. 
Jest ona dowodem, że amerykanizacja mas 
emigracyjnych posunęła się tak daleko, iż 
masy te domagają się jakiegoś uznania za 
swój wkład amerykański. I dlaczego uzna” 


GALEAZZO CIANO 


nie to miałoby im być odmówione? Moż- 
na być pewnym lojalności ludzi, którzy za 
przykładem Adamica stwierdzają, że nie 
tylko są integralną częścią Ameryki, ale, że 
bez zastrzeżeń biorą na siebie zadanie 
współudziału w kształtowaniu losów Ame- 
ryki, jej życia, jej cywilizacji. 1 nikt, kto 
zna Amerykę, nie przypuści, by w wizji A- 
damica kryły się możliwości jakichś ten- 
dencji odśrodkowych. Adamic i gromady 
ludzi, których dążenia on wyraża, w naj- 
mniejszym punkcie nie kwestionują ame“ 
rykanizmu, ani pod względem językowym, 
ani obyczajewym, ani państwowo - histo- 
rycznym. Czego chcą, to swego ostateczne- 
go utożsamienia się z Ameryką 1 jakiejś fi- 
lozofii, stwierdzającej, że się już utożsami- 
li. Jeżeli o historii amerykańskiej mówią 
jako o „naszej“ historii, jeżeli Washingto” 
nów, Jeffersonów i Lincolnów nazywają 
budowniczymi „naszego“ narodu, a poko- 
lenia tych wielkich mężów „naszymi“ 
przodkami, to są w tym najzupełniej szcze” 
rzy i przekonani. I dziś każdy w Ameryce 
uważa za rzecz naturalną i oczywistą, że 
Adamic czy La Guardia mówią o walce, 
jaką ich przodkowie stoczyli z Anglią a 
wolność ich narodu. 

W dziejach narodu amerykańskiego mu" 


Str. 3 


z e 


siał nadejść moment, w którym jakiś Louis 
Adamic powinien się był ukazać. Powinien 
się był ukazać dla stwierdzenia na drodze 
literackiej faktu socjologicznego, że owa 
niezwykła zbiorowość ludzka, powstała ze 
strumieni, płynących ze wszystkich stron 
świata, jest narodem swoistym, odrębnym, 
o własnej, swoistej i odrębnej cywilizacji, 
I choć fundamenty pod tę cywilizację były 
założone przez Anglosasów, choć i dziś jest 
ona w swym języku, w szeregu tradycji i u” 
rządzeń anglosaską, to przecież równocześ' 
nie jest ona czymś zupełnie nowym i spe” 
cylicznym. A zarazem nic ulega wątpliwo” 
ści, że w dalszej jej rozbudowie czynny i 
twórczy udział biorą te zespoły ludzkie (czy 
potomstwa tych zespołów), które jeszcze 
niewiele łat temu, oszołomione, zastraszę” 
ne, bezradne i prymitywne, lądowały na El- 
lis Island w porcie nowojorskim. W ciągu 
lat , które od wtedy minęły, zostały one 
przez tę cywilizację ogarnięte i zasymilo” 
wane, I to umożliwiło im udzłał w dalszym 
jej przekształcaniu się i rozwijaniu. A 
ze wszystkich cudów, jakie zwykło się przy 
pisywać Ameryce, największym jest ten, 
który umożliwił pojawienie się cenionego 
pisarza amerykańskiego — Louisa Adami- 
ca. Aleksander Hertz | 


Przełożyła i wyboru dokonała Julia Hartwig 


PAMIĘTNIK POLITYCZNY 1939-43 


We wstępie do francuskiego przekładu 
pamiętnika hr. Ciano, tłumacz S. Stelling- 
Michaud pisze m. in.: 

„II stycznia r944 roku hrabia Galeazzo 
Ciano, zięć Mussolinieśo, były minister 
spraw zagranicznych i członek Wielkiej 
Rady Faszystowskiej, padł od kul plutonu 
egzekucyjnego na dziedzińcu starego zam- 
ku w Weronie. Skazany na śmierć przez 
trybunał, wybrany spośród neo-faszystów 
za zdradę Duce na słynnym posiedzeniu 
Wielkiej Rady 24 lipca 1943 r. i za zagro- 
żenie niepodległości państwa, Ciano opła- 
cil drogo swą awanturniczą politykę, na 
którą zdecydował się kierowany osobistą 
ambićją, i z którą nie potrafił zerwać w 
odpowiedniej chwili z powodu braku cha- 
raktertt, choć rychło zrozumiał jej zgubny 
kierunek. 

W testamencie politycznym, który napi- 
sał w więzieniu na kilka tygodni przed 
śmiercią, Ciano wyraża pragnienie, aby 
zapiski te zostały ogłoszone drukiem nie 
tyle aby wybielić go w oczach potomności, 
co aby przekazać szczere świadectwo, jaką 
rolę odegrał w czasie tragicznych lat. Cen- 
ne tomy, które na próżno starali się zdo- 
być Niemcy, zostały ocalone w drama- 
tycznych okolicznościach. Hrabina Ciano, 
której udało się wymknąć przed gestapo 
i schronić się do Szwajcarii na dwa dni 


2 stycznia 1939 r. 
Spotkanie Duce—Pignatti**) 


Duce żąda, by ambasador powtórzył w 
Watykanie, że jest niezadowolony z poli- 
tyki Stolicy Apostolskiej, szczególnie w 
sprawach dotyczących „Akcji Katolickiej". 
Mówił również o opozycji kleru wobec po- 
lityki osi. Niech sobie nie wyobrażają w 
Watykanie, że Kościołowi uda się utrzy- 
mać Italię pod kuratelą. Siły duchowne są 
imponujące, lecz mają mniejsze znacze- 
nie niż państwo, szczególnie w wypadku 
państwa faszystowskiego. Nie chcemy 
walki z Kościołem, jesteśmy jednak gotowi 
wziąć w niej udział i w potrzebie rozbu- 
dzimy wszystkie ukryte urazy antyklery- 
kalne. Niech papież przypomni sobie, że 
Italia jest krajem Gibelinów. Pignatti za- 
chował się inteligentnie. Powiedział, że 
Watykan popełnił wiele błędów, lefz papież 
jest dobrej wiary i on to najbardziej ze 
wszystkich prałatów myśli po włosku. 

Zleciłem ambasadorowi działać jak naj- 
ostrożniej. 

Cokolwiek by myślał Starace, pragnę 
uniknąć z Watykanem konfliktu, który u- 
ważałbym za szkodliwy. 

5 stycznia. 

Doskonałe wiadomości z Hiszpanii. Je- 
dyne możliwe niebezpieczeństwo to maso- 
wa interwencja wojsk francuskich przez 
Pireneje. Chodzą już słuchy na ten temat. 
Aby uniknąć takiej możliwości dałem znać 
do Londynu i Berlina, że jeśli Francuzi się 


*) Hr. Galeazzo Giano, Pamiętnik poł'tycz 
ny 1939 — 43, tom I, przekł. franc. S. Stalling= 
Michaud, Genewa 1946. 

**) Ambasador Włoch przy Stolicy Apostol- 
skiej od 1933- -39, 


przed egzekucją męża, uniosła w ukryciu 
pod suknią cztery tomy „Pamiętnika“ i 
wstęp napisany przez Ciano potajemnie w 
celi, śdy wyrok procesu był już dla niego 
niewątpliwy. Dzięki pomocy oddanego po- 
średnika doniesiono byłemu ministrowi 
spraw zaśranicznych, który miał wkrótce 
usłyszeć wyrok Śmierci, że żona jego przy- 
była zdrowa i bezpieczna z cennymi za- 
piskami do Szwajcarii. 

Znaczenia politycznego pamiętników 
długoletniego ministra spraw zagranicz- 
nych faszystowskich Włoch — hr. Gale- 
azzo Ciano nie sposób przecenić. Jego bli- 
ski kontakt z osobistościami i wydarzenia- 
mi decydującymi o losach Europy w la- 
tach niedawno przez nas przeżytych, a 
także jego rola czynnego obserwatora, no- 
tująceśo wiernie dostrzeżone fakty, czyni 
z pamiętników tych źródło, z którego z 
całą pewnością obficie czerpać będą histo- 
rycy naszych czasów. Na procesie w No- 
rymberdze cytowano obszernie wyjątki z 
„Pamiętników*, które dostarczyły mate” 
riałów obciążających Ribbentropa, wiel- 
kiego nieprzyjaciela ministra włoskiego 
Wymowa niektórych wynurzeń faszystow= 
skiego ministra, a także wymowa przyto= 
czonych przez miego opinii Duce, którego 
wiernym cieniem był przez długie lata, nie 
wymaga komentarzy. 


ruszą, skończy się potyka nieinterweneji. 
My wyślemy również regularne dywizje. 
Co znaczy, że wydamy wojnę Francji w 
Hiszpanii. Zażądałem od Niemców, by o- 
głosili notę w „Korespondencji dyploma- 
tycznej* dla podtrzymania naszego punk- 
tu widzenia. ` 

8 stycznia. P 

Z wyjątkiem pewnej zmiany we wstępie, 
Duce zatwierdził teksty przysłane przez 
Ribbentropa. Zmiana była pożyteczna. W 
pewnym zdaniu wymieniono „groźbę gan- 
greny bolszewickiej“ jako przyczynę pak- 
tu. Gdzież jest w rzeczywistości ta groź- 
ba? A gdyby nawet była, jeśli nie dotyczy 
naszych krajów, dlaczego mielibyśmy się 
nią zajmować? Przeciwnie. Powinniśmy 
faworyzować i dodawać zręcznie odwagi 
wszelkim elementom rozkładu i rozbicia 
pośród innych narodów. 

M. Annos przyniósł dla Duce wieści od 
Franco, który wyraża mocne przekonanie ó 
bliskim zwycięstwie. Duce bardzo Sobie 
chwalił zawartość i ton pisma, które na- 
zwał „raportem podwładnego''. 

Następnie Duce i ja długo rozpatrywa- 
liśmy wytyczne przyszłej polityki: pakt 
przyjaźni trzech; ściślejsze porozumienie 
z Jugosławią, Węgrami i Rumunią i jeśli 
to możliwe, z Polską, aby się upewnić w 
zasadniczych sprawach, alians z Hiszpanią 
w chwili, gdy wojna będzie już wygrana; 
rewindykacje od Francji: pominąć zagad- 
nienie Nicei i Sabaudii, ponieważ leżą one 
poza granicą naturalną Alp; Korsyka: au- 
tonomia, niepodległość, aneksja, Tunis: 
statut włoski, autonomia beya, protektorat 
włoski, Dżibuti: wolny port i linie kolejowe, 
administracja kolonii i kondominium; ka- 
nał Suezki: ważny udział w administracji; 
ententa z Belgradem, likwidacja Albanii, 


która ułatwić może Serbom posunięcie się 
ku Salonikom, 

9 stycznia. 

— ....Duce odpowiedział gen. Franco 
serdecznym listem, zachęcając go do mar- 
szu naprzód, aż do ostatecznego zakończe- 
nia wojny, bez zgody na pośrednictwo czy 
kompromis. W sprawie restauracji mo- 
narehii radził mu wstrzemięźliwość. Woli 
widzieć Hiszpanię zjednoczoną i spacyfiko= 
waną pod wodzą Caudilla, kierownika kra- 
ju i partii. Franco będzie mógł z łatwością 
rządzić skoro uzyska najpierw pełny suk- 
ces wojskowy. Prestige dowódcy zwycięs- 
kiego w wojnie nigdy nie ulegał dyskusji. 

+11 stycznia. a 

Przyjazd Chamberłaine'a; wizyta utrzy- 
mana jest w tonie minorowym, ponieważ 
zarówno Duce jak i ja, nie jesteśmy zbyt 
przeświadczeni o jej użyteczności. 

Tłum przyjmuje go życzliwie, szezegól- 
mie w dzielnicach centralnych, w strefie 
mieszczańskiej, gdzie „stary pan z paraso- 
lem“ cieszy się wielką popularnością, Chło- 
dniej w odcinkach peryferyjnych, robotni- 
cy mniej się entuzjazmują. Jednak Cham- 
berlain jest bardzo zadowolony z powita- 
nia. Może pamięta jeszcze gwizdy, jakimi 
przyjęto go w zaprzyjaźnionej Francji. 

O 18-ej spotkanie w pałacu weneckim. 
Zaprotokułowane. Rozmowa szła z trudem, 
Tematy poruszone nie były Szczególnie 
ważne i wyczuwało się zarówno u nich jak 
i u nas restrykcje myślowe. Rozmowa dzi- 
siejsza była raczej poszukiwaniem, Kon- 
takt nie został jeszcze nawiązany. Jakże 
oddaliliśmy się od tych ludzi! Inny świat. 
Po obiedzie Duce i ja rozmawialiśmy na 
uboczu w rogu salonu. „Ci ludzie nie mają 
już nie z Franciszka Drake i innych wspa- 
niałych awanturników, którzy tworzą Im- 
perium. Të są zmęczeni potomkowie dłu- 
giej linii bogatych pokoleń. A imperium 
stracą.“ 

Później mówiąc z gniewem o Francji, z 
powodu artykułu, który ukazał się w „Eu- 
rope Nouvelle“, gdzie znajdowały się nie- 
miłe aluzje do jego życia prywatnego, Du- 
ce powiedział: „Ci Francuzi będą pierwszy- 
mi, którzy padną. Niektóre zniewagi zma- 
zuje się przy huku dział i bomb“, 

24 stycznia. 

...Dobre, świetne wieści z Hiszpanii. Od- 
działy wkrótce wkroczą na przedmieścia 
Barcelony. Może się to zdarzyć z godziny 
na godzinę. Żądamy, by legioniści znajdo- 
wali się na przedzie; zasłużyli na to. 

25 stycznia. 

Duce niecierpliwi się z powodu braku 
wiadomości o zajęciu Barcelony. Ciągle te- 
lefonuje w obawie, by nie powtórzyły: się 
wypadki madryckie. Nie obawiam się o to. 

Powiadamiam Mackensena o wynikach 
mej podróży do Belgradu, przyjmuję po- 
tem Perth'a*), który przybywa do nas z 
żądaniem interwencji u Frańca, z prośbą, 
by po zwycięstwie nie dał się opanować u- 
czuciom zemsty wobec nieprzyjaciela. Zape- 
wniam go o tym i oświadczam, że wywie- 
raliśmy zawsze wpływ łagodzący. Przypo- 
minam, że po wzięciu Bilbao Duce napisał 
do Franco list, który z chwila, gdy stanie 
się znany przysporzy czci autorowi. 


*) Ambasador Anglii w Rzyni 
1939 r. gli w Rzytnie od [933— 
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Nasi ochotnicy zwalczają ostatni opór 
dywizji „Lister“. Ci, którzy mają najcięż- 
sze zadania na przedzie widzą już Barce- 
lonę, śpieszą, by do niej wkroczyć. 

26 stycznia. 

W czasie golfa otrzymałem wiadomość 
o wzięciu Barcelony, Kazałem ją przeka- 
zać Duce do Terminillo, omawiałem ze Sta- 
race**) manifestacje, jakie będą miały 
miejsce w całych Włoszech. Ograniczyliśmy 
się do ustalenia godziny: nie trzeba było 
wywierać jakiegokolwiek nacisku, ponieważ 
naród cieszył się z powodu tego zdarzenia 
z niekłamaną szczerością. 

Duce również był wzruszony, choć pra- 
gnął zachować spokój. Lecz ma dość po- 
wodów do zadowolenia: zwycięstwo w Hi- 
szpanii związane jest z jednym imieniem, 
jest to imię Mussoliniego, który prowadził 
kampanię z pewnością, stałością i odwagą, 
na złość opozycji niejednego z tych ludzi, 
którzy go dziś oklaskują. 

29 stycznia. 

Nie szczególnego, tylko dobre wieści od 
Gambary***) o ostatnich postępach ku Pi- 

"renejom. Wzięliśmy 24 baterie i jeden ae- 
roplan. Gambara żąda przysłania żywno- 
ści, ponieważ ludność dosłownie umiera z 
głodu. Dzieli ona stół legionistów z okrzy- 
jajka „Niech żyje Franco, niech żyje Ita- 
ia! 

30 stycznia. 

Wysłałem żywność do Barcelony. Mimo 
silnego zaziębienia, Duce zajęty jest całko- 
wicie przygotowaniem milieji na paradę 1 
lutego. Zajmuje się osobiście najdrobniej- 
szymi szczegółami. Niejednokrotnie Spę- 
dza po pół godziny przy oknie w swoim ga- 
binecie, ukryty za niebieskimi firankami, 
obserwuje z upodobaniem zwroty grup. To 
on chciał, by bębny i trabki odzywały się 
równocześnie. On też zadbał o pałeczkę dla 
dyrygenta, pokazuje mu ruchy i poprawia 
nawet wygląd pałeczki. 

Mussolini jest przekonany, że w armii 
forma określa ducha, Mówi, że w osłatniej 
wojnie trzeba było 1.400 milionów ludzi, 
by pobić 60 milionów Niemców; sztywne 
zwyczaje wojskowe pruskie sprawiły, że 
żołnierze byki niezwyciężeni. Oskarża czę: 
sto króla o zmniejszanie prestige'u fizycz- 
nego naszej armii, pońieważ król pragnie 
go sharmonizować ze swą „nieszczęsną po- 
stacia“ 

9 lutego. 

„Napięcie w stosunkach z Kościołem 
zmniejszyło się-znacznie ostatnimi dniami. 
Robiłem co w mojej mocy, by przyczynić 
się do tego, wieczorem dochodzą do nas 
wieści ò nagłym pogorszeniu stanu zdro- 
wia papieża. Śmierć jego będzie teraz rze- 
czywiście niepomyślnym zdarzeniem. Zbli- 
żalibyśmy się do konklawe w atmosferze 
uprzedzenia i głębokiej wrogości. Mogłyby 
nas spotkać niezbyt miłe niespodzianki... 

10 lutego, 

Papież umarł, Wiadomość ta nie robi na 
Duce żadnego wrażenia. W czasie spra- 
wozdania wspomina o tym zdarzeniu tylko 
tyle, że odroczy posiedzenie Rady, aby od- 
dać hołd pamięci papieża. A także dlate- 
go, że ogół jest zbyt roztargniony, by zaj- 
mować się reformą szkolną, która jest na 
porządku dnia, Udaję się do Stolicy Apo- 
stolskiej, by skłonić się oficjalnie przed 
zwiokami arcykapłana. Przyjmuje mnie 
najstarszy kardynał Pacelli, dziś kamer- 
ling Świętego Kościoła Rzymskiego. Skła- 
dam kondolencje w imieniu Rządu i naro- 
du faszystowskiego mówiąc, że imię zmar- 
łego papieża związało się na zawsze z ugo- 
dą Laterańską, Słowa te wywołują zado- 
wolenie. Prowadzą mnie do kaplicy Byk- 
styńskiej, gdzie zwłoki: papieża spoczy- 
wają na wyniosłym katafalku. Pacelli mó- 
wi o stosunkach między państwem i Ko- 
ściołem tonem pojednawczym i pełnym 0- 
ptymizmu. Widać tylko olbrzymie białe 
sandały papieża i brzeg jego sukni. Ale 
ogólne wrażenie jest silne... 


11 lutego 1989 

„Duce jest wciąż nastawiony wroga do 
Kościoła. Telefonuję do niego, że według 
sprawozdania Pignattiego Stolica Apostol- 
ska oczekuje od Duce hołdu wobec zmarie- 
go Piusa XI; odpowiada mi, że jest juź za 
późno, „że konklawe nic go nie obchodzi. 
Jeśli nowy papież będzie Włochem, tym le- 
piej. Jeśli będzie nim obcy, jeszcze lepiej.“ 


12 lutego 1939 r. 

Duce zgadza się wziąć udział w pogrze- 
bie Ojca Św, który wyznaczony jest przez 
nuncjaturę na 17 lutego. Cieszy mnie to, 
ponieważ decyzja ta wywrze dobre wra- 
żenie pośród konklawe. W pewnych kołach 
amerykańskich rozchodzi się pogłoska, że 
kamerling jest w posiadaniu dokumentu 
napisanego ręka papieża. Duce żąda, by 
Pignatti wyjaśnił sprawę, i jeśli to praw- 


*y Sekretarz Generalny partii faszystow- 
skiej od 19032 — 39 r., — szef milicji faszy- 
stowskiej od 1930 — 41 r- 

+*+) General dowódca 
sit. ekspedycyinagoi ambasador 
Hiszpanii w 1939—40 r. 


włoskiego konpu- 
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da, by postarał się o kopię tego pisma', 
aby uniknąć powtórnego ukazania się pa- 
miętnika Filipelliego +), j 

19 lutego 1939. 


„„Coraz bardziej niechętny wobec Fran- 
cji, Duce powiada, że w ostatnich miesią- 
cach Francuzi ukazali nam ogrom swej nie- 
nawiści i perfidii; nazywa ich „niecnym na- 
rodem“, Włosi nienawidzą już Francji, ale 
Mussollini obiecuje sobie wzmóc tę niena- 
wiść w ciągu kilku miesięcy do stopnia 
nieosiąganego dotąd. 

21 lutego 1939 r. 

Wspólne démarche (Włoch i Niemiec) 
nie jest już konieczne, ponieważ Franco 
zakomunikował naszym amhasadorom, że 
postanowił przyłączyć się do paktu anty- 
kominternowskiego, zachowując rzecz w 
tajemnicy aż do chwili zwycięstwa. Zgod- 
nie z Niemcami przyjmujemy to rozwiąza- 
nie, ponieważ daje nam to w istocie jajko 
dziś, a kurę jutro. 


22 lutego. 

Duce jest bardzo zadowolony ze zgody 
Franco na przynależność do paktu anty- 
kominternowskiego. Jest to zdarzenie o 
zasadniczej ważności i będzie miało wielki 
wpływ na wszystkie sprawy europejskie. 
Po trzech latach bezwładności, Hiszpania 
staje się znów czynnikiem żywym, dyna- 
mieznym, i co ważniejsza, czynnikiem an- 
tyirancuskim. Głupcy, którzy tylokrotnie 
krytykowali naszą interwencję w Hiszpa- 
nii zrozumieją pewnego dnia, że to nad 
Ebro, pod Barteloną i Malagą powstały 
rzeczywiste podstawy śródziemnego impe- 
rium Rzymu,- `“ 

Villani *) wspomina o podróży Telekie - 
g0*%) do Włoch w marcu; zgadzam się 
chętnie, Mam wiele sympatii dla Telekie- 
go i uważam,.że jest to najlepszy premier, 
jakiego miały Węgty. 

Christich*) chwali wobec mnie Stojadi- 
nowicza*). Mówi, że w ezasie obecnego 
kryzysu zazdrość regenta odegrała po- 
ważną rolę; lecz ma nadzieję, że Stojadi- 
nowicz powróci do władzy w ciągu paru 
miesięcy. 

Przyjazd Gambary. Składa niezwykle po- 
myślne sprawozdanie z sytuacji Hiszpanii. 
Madryt padnie niebawem automatycznie; 
jeśli nie — w końcu marca pięć kolumn 
zada ostatni cios, który oznącza koniec 
Czerwonej Hiszpanii. Sytuacja w Katalo- 
nii jest dobra. Franco polepszą ja, doko- 
nując starannie czystki z niezwykłą suro- 
wością. Wielu Włochów — anarchistów i 
komunistów — zostało również aresztowa= 
nych. Powiedziałem o tym Duce, który ka- 


1) Dziennikarz i człowiek intersyi wplatany 
w morderstwo Mateottiego, który dokonał od 
kryć obciążających partię iaszystowską. 

2) Poseł węgierski w Rzymie 1984 — 41 

3) Premier węgierski od lutego 1939 do mar 
ca 41 r, 

* * Poseł Jugosławii w Rzymie od 1937 —41. 

5) Premier f min. spr. zagr. Jugosławii od 
1935 — do bitego 1939 | 


zał wszystkich rozstrzelać dodając: „U- 


„marli nie opowiadają Historii“. 


24 lutego. 


W drodze do Warszawy. Postój w Wied- 
niu, gdzie jemy śniadanie pod „Trzema Hu- 
zarami'. Miasto ma raczej charakter śpią- 
cy i zmęczony. Rochira*) mówi, że zbyt- 
kowne życie środkowych dzielnic jest o 
wiele mniej błyszczące, że wielka masa lu- 
dowa pracuje, jej sytuacja materialna jest 
lepsza, i że okazuje ona coraz większą 
przychylność dla rządu. 


25 lutego. 

Przyjazd do Warszawy. Ludność przyj- 
muje mnie z ciekawością i być może sym- 
patią, jednak bez zapału. Miasto jest sza- 
re, płaskie, bardzo smutne, choć blade i 
niezwykłe słońce oświetla nie ogrzewając 
ulice tej pozbawionej charakteru stolicy. 
Sprawiły mi przykrość wieści o drobnych 
manifestacjach antyniemieckich, jakie mia- 
ły miejsce tu i tam we wszystkich mia- 


stach polskich. Zostały one sprowokowane 
kilkoma wypadkami, jakie zaszły w Gdań- 
sku. Polska mimo wszelkich wysiłków põ- 
litycznych Becka jest zasadniczo i do głę- 
bi antyniemiecka. Jej tradycja, instynkt 
i interesy przeciwstawiają się Niemcom. 
Kraj katolicki z wielkimi skupieniami ży- 
dowskimi, skrępowany silną mniejszością 
niemiecką, już z naturalnego biegu rzeczy 
wrogi jest imperializmowi teutóńskiemu. 
Wobec Włochów za to wiele pozytywnych 
lecz nie wchodzących w rachubę elementów 
bliżej nieokreślonej sympatii. Polacy wolą 
naszą sztukę od naszego życia, Znają le- 
piej nasze zabytki niż historię, W głębi 
nie uważają nas za takich, za jakich chcie- 
libyśmy uchodzić: Zbyt wielu malarzy, rzeż- 
biarzy i architektów kształtowało niegdyś 
opinię polską ò Włoszech, a zachowanie ich 
cechowała nieunikniona służalezość arty- 
sty, który znajduje daleko obcego mece- 
nasą, Kochają w nas bardziej pędzel, niż 
silę zbrojną, w którą jeszcze nie wierzą 
całkowicie. Trzeba ciężko pracować, by po- 
prawić złą sławę, jakiej przyczyniły nam 
trzy wieki, 


26. Fitego, 


Rozmawiam po trochu ze wszystkimi, 
ale szczególnie z Beckiera, Nie ma w naszej 
rozmowie sensacyjnych szczegółów. Polska 
będzie nadal prowadziła politykę równowa- 
gi, jaką narzuca jej położenie geograficzne. 
Z Rosją tylko konieczne kontakty, Z Fran- 
cją alians obronny, jednak nie wierzy się 
już jakoby alians ten nie był konieczny. Z 
Niemcami poprawne sąsiedztwo, które u- 
trzymuje się obecnie z trudnością, z powodu 
licznych przyczyn natury psychicznej i ma- 
terialnej. 


Co do Gdańska, trzeba będzie znaleźć 
rozwiązanie, ale Beck chciałby dojść do 
niego na drodze wolnych rokowań dyplo- 


% Konsul włoski w Wiedniu od 1938 r. 
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matycznych, unikając bezużytecznego na- 
cisku na opinię publiczną. Żyje jeszcze nie- 
pokój w Sprawie litewskiej. Polska nie 
może uznać granie z Czechosłowacją za 0- 
stateczne, ma jeszcze nadzieję uzyskać 
wspólną granicę z Węgrami. Kwestia u- 
kraińska zajmuje skrycie wiele miejsca w 
polskim sercu, choć Beck przychylnie, ale 
bez przekonania wspomina zapewnienia 
dane w tej sprawie przez Hitlera. 


27 lutego. 


Omawiając. obecną sytuację Czechosło- 
wacji, Beck określa ją jako „prowizorium, 
które może trwać długo nie przestając być 
prowizorium.* Oddałem *się kreśleniu ho- 
ryzontów, uwydatniając siłę więzów łączą- 
cych nas z Niemcami, Miałem rozmowę z 
ambasadorami Niemiec i Japonii, z nuncju- 
szem i ministrami Węgier i Jugosławii. 
Wizytowałem organizacje wojskowe, szcze- 
gólnie lotnictwo, które wywarło na mnie 
dobre wrażenie. Nie mogę mówić o rządach 
wewnętrznych, ponieważ nie widziałem nie 
szczególnego. Daleko tam jednak do rzą- 
dów totalitarnych, ponieważ jedyny głos, 
który Się liczy w Polsce, to głos zmarłego 
Piłsudskiego, a tych którzy uważają się za 
jego następców, jest zbyt wielu. Zresztą 
fakt, że pozostał on nadal pośmiertnym 
dyktatorem dowodzi, że żadna nowa siła 
nie wzrosła jeszcze w znaczenie, nie ujaw= 
niła się dotąd. W innym wypadku marsza- 
łek Piłsudski, podobnie jak wszyscy zmarli, 
nie odgrywałby już żadnej roli. 


W sumie, takie wnioski wydają mi się 
słuszne w interesujących nas sprawach: 
Nie można twierdzić zbyt pochopnie, że Pol- 
ska jest krajem związanym z systemem 
Osi, czy Trójkąta; jednak byłby. to zbytni 
pesymizm uważać ją za istotnie wrogą. 
Gdy wybuchnie wielki kryzys, Polska stać 
będzie jeszcze długo z bronią u nogi, i do- 
piero wtedy, gdy losy zostaną rzucone, 
Polską stanie przy boku zwycięzcy i postą- 
pi słusznie, ponieważ kraj ten ma przyja- 
ciół i wrogów w obu obozach. 


28 lutego. 


Połowanie w Białowieży. Wspaniały las 
dziki i naturalny; bogaty'w niezwykie rzad- 
ką zwierzynę, 


1 marca, 


Kraków. "Zabytki i pałace, które Pola- 
kom wydają się liczrie i piękne, a dla nas 
są właściwie niczym. 


2 marca, 


Podróż powrotna. W Tarvisio otrzymuję 
więści o wyniesieniu kardynała Pacelliego 
na tron papieski. Nie dziwi mnie to, przy- 
pominam «sobie spotkanie z nim 2 lutego. 
Był bardzo pojednawczy. Zdaje się, że w 
międzyczasie przyczynił się do znacznego 
polepszenia stosunków z Niemcami, ą Pi- 


-gnatti doniósł mi wczoraj, że Pacelli był 


ulubionym kardynałem Niemiec. Przy sto- 
le powiedziałem do Eddy i moich współ- 
pracowników, że dziś będzie wybrany pa- 
pież i że będzie nim Pagelli, który przyjmie 
imię Piusa XII. Słuszność moich przewi- 
dywań zainteresowała wszystkich. 


3 marca, 


Przyjeżdżam do Rzymu. Nie szczegól- 
nie ważnego w polityce wewnętrznej i w 
ministerstwie. Widziałem moich wspól- 
pracowników i Alfieri'ego *), którzy opo- 
wiadają mi zdarzenia ż ostatnich dni. Duce 
jest<w Terminillo, Telefonuje, że chciałby 
mnie widzieć, udaję się do niego. Interesu- 
je go moje sprawozdanie, nieszczególnie 
optymistyczne, z Polski. Muszę przyznać, 
że Mussolini oceniał z Rzymu położenie te- 
go kraju z większą jasnością, niż cd, którzy 
spędzili tam długie lata. Nazywa Polskę 
„pustym orzechem', 


Zadowolony jest z wyboru Pacellie'go. 
Ma nadzieję, że nakłoni go do przeprowa- 
dzenia kilku projektów dla pożytecznego 
zarządu Kościołem. Nie ma jednak zamia- 
ru posługiwać się Tacchi Venturi'm**), któ- 
rego uważa już ža „wyszłego z obiegu", 


—— Z ` 


*) Minister Kultury: od 1936 — 39 r. 
*) Vaminister spr. zagr. w Rzymie. 
ZZ Z ZZ AE ZAZNA, 


Redakcja. „Kuźnicy” podaje do  wiado= 
mości, że z dniem 15 sierpnia  zakończyja 
publikowanie nazwisk pracowników kultu- 
ry, zgłaszających swą solidarność 2 agła- 
szonym przez „Kuźnicę* protestem w spra- 
wie wypadków kieleckich. Kwitując odbiór 
szeregu listów i deklaracyj po tym terminie 
Redakeja oświadeza, ża ze względów techni- 
cznych nie jest w stanie ich opublikować. 
Jednocześnie „Itużnica* przeprasza raz je- 
szcze wszystkich, 
potraktowali jako okazję do szerszej wypo- 
wiedzi, indywiduałnej za niemożność wydru- 
kowania w całości nadesłanych nam uwag. 
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* KAZIMIERZ BRANDYS 


Ubiegie miesiące wzbogaciły naszą wie” 
dzę o Polsce. Przybyło nan goryczy, 
wzburzenia, I mimo, że wzrasta nasza 
nadzieja dobrego losu kraju, niemniej bo- 
lą nas ułomności i skazy. Musimy bvć jed 
nak czujni, ostrowidzący, baczni na praw- 
dę wydarzeń. Sprawiedliwość, to nie tylko 
dobra wolą sumienia — ale i właściwe wy- 
ciąganie wniosków z pratydz'iwego układu 
zjawisk, Pragniemy więc nie popełniać błę- 
dów, bronić własnej oceny przed pasją, 
złudzeniem czy niechęcią. Jedyna droga 
do celu zwanego niepodległością wewnętrz 
ną, czy gdzie indziej — łaską. 

Milion samobójczych głosów w wyni- 
kach referendum i pogrom kielecki weszły 
w skład faktów narodowych. Potępienia i 
protesty ich nie wymażą. Można się cd 
nich odgrodzić — to rzecz naszej godności 
— ale pogruchotane kości żydowskie prze- 
chowa kielecka ziemia, ale zachodni gra” 
cze polityczni zanotują w karnetach ów 
milion polskich głosów, kwestionujących 
tytuł prawny Rzeczypospolitej do granicy 
nad Odrą i Nisse. Potęga czasu jest wic 
ksza niż pamięć ludzkiego sumienia. Sija 
bieżęcej praktyki nakazuje sprawy naj- 
bardziej burzliwe powoli zamieniać w tryb 
przeszły, Nieraz może to być groźze. Trze 
ba czasem walczyć z siłą przemijania dla 
pożytku przyszłości. 

Układ przyczyn, z którego te fakty wy- 
rosły — trwa. Można na przyszłość zapo- 
biec podobnym, ale będzie to sprawa me- 
chaniki; nasza rzecz docierać do źródeł, to- 
warzyszyć zjawiskom w ich rozwoju, śle“ 
dzić ich przebieg genetycznie. Dlaczego 
zabito 40-tu niewinnych ludzi? Dlaczego 
padło milion absurdalnych głosów? W ja- 
ki sposób stało się to możliwe? 


Nie pozwalajmy  przytłaczać się wid- 
mom. Po Polsce wędrują widma i dają im 
się opętać nie tylko okultyści. Jedno z nich 
to widmo antysemityzmu  nieuleczalnego, 
pełne rezygnacji przekonanie o beznaądziej 
ności walki z barbarzyństwem na tym od- 
cinku. Wydaje mi się to obrzydłe, niegod- 
nie słabe, szkodliwe. Ta autosugestia czer 
pie dopływy ze źródeł nam wrogich: mó- 
wiąc fo, powtarzamy, co mówią o nas tam, 
gdzie słowo „Polska“ źle znaczy. W Pol- 
sce panuje żydobójstwo, pogromy — pra- 
wda; 2 Polski Żydzi uciekają na Zachód 
— prawda. Ale o tym, że w Polsce walkę 
z antysemityzmem podjął Rząd i partie 
zgrupowane wokól Rządu, że walka ta sta- 
łą się jednym z naczelnych zadań społecz- 
nych — o tym mówi sie niechętnie. Ohyda 
sytuacji polega właśnie na tym: że śro- 
dowiska zachodnie wykorzystują antyse- 
mityzm w Polsce przeciwko Rządowi Pol- 
skiemu, który reprezentuje nietylko ideo- 
logię wynrókowaną w walce z rasizmem, 
ale też skupia wokół siebie jedyną siłę 
społeczną zdolna realnie do tej walki. Jak 
przedrtawiają się widoki owej walki? 


Czułbym wstręt dó siebie, gdybym o 
nich zwątpił. Od przyszłości tej sprawy 
zależy godność człowieka w Polsce i wiel- 
kość naszego narodu. Trudno byłoby żyć 
bez wiary w te wartości. Zasadą postępo- 
wej myśli jest przekonanie o możności 
przemiany złego w dobre, nie ma rzeczy- 
wistości tak nieuległej, aby nie mogła stać 
się lepsza pod działaniem myślącej woli 
ludzkiej. Dlatego rezygnacja, .zarażanie 
się beznadziejnością, zwracanie wzróku za 
siebie po to, aby stwierdzić, że nic się nie 
zmienia — jest cechą małości wewnętrz- 
nej. Wiara w postęp obalała większe prze- 
szkody na swej drodze, niż ciemnotę tlu- 
mu — obałała zło oświecone, trzeźwe. 
Antysemityzm polski jest wolą ciemną, 
nieświadomą, — nie potknie się o nią ani 
los ludzkości, ani los narodu, 

Jak sprawa wyglada w istocie? Pytanie 
to należy sobie zadać bo odpowiedź na 
nie, odpowiedź sprawiedliwie wiedząca 
nie padła. Dlaczego wzrosła w Polsce. nie- 
nawiść do stu tysięcy ocalałych z trzech 
i pół miliona? Kardynał orzekł, że to 
skutek nadmiernego udziału Żydów w ży- 
ciu publicznym, spłoszony inteligent od- 
powie, że to objaw historycznej niezmien- 
ności polskiego temperamentu, przekup- 
ka, — że odwet za krew. polskich. dzieci, 
Pierwsza odpowiedź jest obłudna, druga 
tchórzliwya, trzecia głupia. Tą drogą nie 
zaidziemy: daleko. 

Zaryzykuję twierdzenie dość Śmiałe, za 
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które, być może, narażę się na zarzut lek- 
komyślności: Wiele przemawia za tym, że 
antysemityzm w Polsce ma przed sobą ży- 
wot krótki. Jeśli ktoś poczyta mi to za 
chęć umniejszania zbrodni, lub usypiania 
sumień po zbrodniach — omyli się. Uwa- 
żam je za bezprzykladne, godne w swej 
potworności klątwy świeckiej; Świeckiej, 
gdy duchowna przestała istnieć z dniem, 
w którym Adoif Hitler, największy zbrod- 
niarz ludzkości, zamknął powieki niepotę- 
piony przez papieża; instytucja ekskomu- 
niku przestała więc istnieć, odpadła, nie 
będzie mogła być użyta nigdy więcej, bo 
jakież zbrodnie na nie zasłużą, jeśli jej nie 
ściągnął na siebie morderca dziesiątków 
milionów istnień ludzkich? 

Ale problem, którego akty żydobójstwa 
są objawem, zmienił swą konsystencję tak 
dalece, że dziś, mimo, iż Żydzi polscy gi- 
ną we wsiach i miastąch, trzeba się zasta- 
nowić, czy „kwestia żydowska” w ogóle w 
Polsce istnicje. W aspekcie międzywojen- 
nym nie istnieje napewno. 

Jest to okrutue, brutalne w swej otwar- 
tości — ale prawdziwe: zagadnienie odpa- 
dlio z masą ludzką, która stanowiła jego 
materię. Treść gospodarcza problemu zo- 
stała amputowana; nie ma żydowskiego 
handlu, żydowskiego przemysłu, hasło 
„wasze ulice, nasze kamienice“ nie może 
służyć za narzędzie krucjat, wówczas pał- 
karskich, dzisiaj śmiertelnych. Sprawa ob- 
cości religijnej, kulturalnej, językowej? W 
Polsce zostało sto tysięcy Żydów, może 
dwieście, może wreszcie trzysta; ale było 
ich prawie cztery miliony! Czyż trzeba 
liczb, aby zaświadczyć, ile zostało żydow- 
skich świątyń, szkół, stowarzyszeń? 

Cóż pozostało z problemu? — Psycho- 
logia? — Psychologia. Psychologia: mon- 
strualnie rozdęta, spotwco”niała. Matema- 
tyka w tych sprawach zawodzi i nie licz- 
cie, że skoro w r. 1939 było w Polsce tyle 
a tyle, a w r. 1946 jest ich dwadzieścia 
razy mn'ej, to nienawiść do Żydów powin- 
na się była przez ten czas dwadzieścia ra- 
zy ziuniejszyć, "W=ceiągu tych lat bowiem 
masa żydowska zmniejszyła się na oczach 
ludzkich, a oczy ludzkie zachowują na 
długo obrazy krwi i mordu, i nie zawsze 
przekazują je sumieniu, lecz często dłoni, 
gotowej odtąd wznosić się do ciosu, do ła- 
twego ciosu, który zabija bezbronnych. 

W Ameryce wykryto potęgę instynktu 
naśladownictwa: stwierdzono, że obywa- 
tel, który sto razy napotka wzrokiem we- 
zwanie „Pal tylko popierosy Abdulla, naj- 
lepsze na świecie'', i stosowny obrazek pod 
wezwaniem — wejdzie przy pierwszej po- 
trzebie do sklepu i zażąda papierosów Ab- 
dulla. W Polsce przez pięć lat słuchano 
wezwąń do zabijania Żydów, „najgorsze- 
go narodu na świecie”, i oglądano przez 
pięć lat żywe ilustracje tego sloganu. 

Czy wynikałoby z tego, że pięć lat dzia 

łania w kierunku odwrotnym, działania 
perswazji, oświecenia i zakazów praw- 
nych, sprawę rozwiążą bez reszty? Nie na- 
leży liczyć w tych wypadkach na działa- 
nie praw tak prostych. Antysemityzm w 
Polsce trwa nie tylko siłą trwania psycho- 
logii, której grunt przestał istnieć; nie tył- 
ko siłą, niewygasłą jeszcze, propagandy 
faszyzmu i nie tylko lękiem przed powro- 
tem Żydów do zagarniętych warsztatów. 
Psychologia obecnego problemu nienawi- 
ści rasowej nie jest-już autonomiczna: sta- 
ła się składnikiem szerszego kręgu obja- 
wów. Strona urazu narodowego, obsesji, 
jaka cierpi dziś w Polsce wszystko, co O- 
kreślało się terminem „klasy pośredniej ': 
warstwa ta, której chór wzmógł się dziś 
o wszystkie głosy wywłaszczone i o tenor 
antyludowej części inteligencji — jest 
warstwą chorą. 

Choroba jest nerwowa, To-nie tylko 
„rozparcelowani”, nie tylko „unarodowie- 
ni“ krzyczą dziś najgłośniej. W tym wy- 
padku odruch byłby zrozumiały, Uraz do- 
tknął wszakże i tych, zwłaszcza tych, któ- 
rzy prosperują, i to nie najgorzej. Odruch, 
powtarzam, jest nerwowy, nie koniecznie 
gospodarczy. Nie chcę jednak być pomó: 
wiony o jednostronność, przyznaję, że by- 
łoby niesłuszne do obozu „nieprzejedna- 
nych“ zaliczać tylko szabrowników, lum- 
penburżuazję itp. Nie. Należą do niego 
niejednokrotnie ludzie czyści. I nie tylko 
zdeterminowani klasowo. Może tam się 


znaleźć nieuświadomiony robotnik, praco- 
wnik naukowy, woźny czy lekarz lub in- 
żynier. Ale jest niewątpliwe, że te odpry- 
ski klas pracujących czy inteligencji przy- 
lgneły tylko do masy przyciągającej, do 
trzonu, który tworzy mieszczaństwo róż- 
nych formatów i eks-własność ziemska. 


Tyle o chorych. A jakaż choroba? Nie 
ma dla niej lepszej nazwy, niż dawno wy- 
próbowana: choroba rewolucji. Klasy te 
zawsze i wszędzie na reformy socjalne rea- 
gowały jednakowo: oporem. Powiedzą mi: 
wielu przeciwników ustroju nie potępia re- 
form, ale metody ich realizacji. Odpowiem: 
prawda, ale dlatego właśnie, że metody te 
są rewolucyjne, Rewolucja (a ta w Polsce 
jest faktem i nie jest koniecznym jej atry- 
butem rozlew krwi) — to nie tylko kieru- 
nek przemian, lecz również siła ich reali- 
zacji. Czy chorują ma treść, czy chorują 
na metody — jest to choroba rewolucji. 
A jeśli twierdzenie powyższe spotka 
się z zarzutem, że wielu opozycjonistów u- 
znających zasadę obecnego ustroju „mo- 
głoby scierpieć ostatecznie technikę jej 
przeprowadzenia, gdyby nie „obcy“ klimat 
duchowy, który narzuca się tradycjom kul- 
turalnym narodu“, to upewnię się w moich 
racjach. Rewolucji towarzyszy bowiem ów 
nowy klimat, obcy nie tradycjom kultural- 
nym społeczeństwa, ale formacjom ducho- 
wym klasy panującej, tradycjom odziedzi- 
czonym po klasach, które panowały daw- 
niej, najdawniej. Demokracja ludowa w 
Polsce nie zrywa ciągu kultury, ale zahacza 
go o wartości, które dziś mogą pobudzić 
twórczość kulturalną,w przeciwieństwie do 
innych, wygasłych. Kto nie chce ich uznać, 
kto się przed nimi broni — choruje od re- 
wolucji, 


Znamy już chorych; znamy chorobę. 
Przejdźmy więc do symptomów. Nie trze- 
ba ich szukać. daleko. „Jest ich wiele. Ale 
zatrzymajmy się przy dwóch już ujawnio- 
nych; wracamy do nich, do punktu wyj- 
ścia, zatoczywszy koło — oto koło się za- 
myka: pogrom kielecki i milion głosów 
antynarodowych w referendum. 


"Mam bowiem głęboką pewność, że anty- 
semityzm polski nie jest dziś niczym in- 
nym, jak tylko narzędziem obrony klas 
chorych przeciw rewolucji. Nie jest to pro- 
blem żydowski, nazwa ta straciła wszystkie 
swe racje i swój odrębny zakres: zjawisko 
przestało istnieć samodzielnie. Antysemi- 
tyzm w Polsce nie ma już autonomicznego 
podłoża, jest paroksyzmem, jednym z wie- 
lu, skurczem warstw rozdrażnionych rewo- 
lucją. Rewolucją, a więc: treścią przemian, 


„metodą ich realizacji, nowym kierunkiem 


nachyleń światopoglądowych, z nich wy- 
nikłych, elementem ludzkim, przez nie wy- 
łonionym, nowowyrosłym układem związ- 
ków zewnętrznych im towarzyszących. 
Przeciw polskiej demokracji ludowej broni 
się w tej chwili grupa społeczna, która u- 
wierzyła we wszystkie złe wróżby, jakimi 
ją karmiono, Grupa ta uważa się za zgu- 
bioną lub co najmniej za zagrożoną. 
Czym? Niewiadomo. Powtarzam — cho- 


-roba nerwów: strach bez przyczyny w rze- 


czywistości; choroba ta zniekształca obraz 
świata, 


Pogrom kielecki — oto jeden z fragmen- 
tów obrony. Dlaczego jednak Żydzi? Spra- 
wa niezawiła: bogate tradycje niechęci 
sprzed wojny, pamięć bezkarności z cza- 
sów okupacji, obniżenie wartości żydow= 
skiego życia przez zbrodnie niemieckie, 
świadome podżeganie od strony zimnych 
rachub politycznych, stary nawyk wiąza- 
nia w jedno komunizmu (wszystko, co jest 
wstecznictwem, nazywa się w tej chorobie 
komunizmem), niezadowolenie z poprawy 
żydowskiego losu „kosztem“ własnego. 
Wszystkie przyczyny psychologiczne, a ra- 
czej psychopatologiczne, psychologia wy- 
rosła z urojeń — żadnej przyczyny rzeczo- 
wej. 


Żadnej przyczyny rzeczowej, tym może- 
my się pocieszać w owym posępnym -obra- 
zie krzywdy i krwi i zdziczenia. Antysemi- 
tyzm polski zasadza się dziś tylko na obse- 
sji, wojna krwawo odcięła go od baz; jest 
równie nagim absurdem, jak milion „nie”* 
na trzecie pytanie referendum. Obydwa są 
dzikim spazmem obrony szaleńca, obydwa 
mogą być przemijającym obiawem szaleń- 
stwa. Ale jak leczyć szaleństwo? 


Str. 5 


Wstrzymajmy się na razie z odpowie- 
dzią. Nie wszystkie objawy choroby są nam 
dokładnie znane. Prócz tych dwóch naj- 
groźniejszych, są jeszcze inne, pokrewne, 
drobniejsze. 

Profesor uniwersytetu nie zabija Żydów. 
Ale ten sam profesor (cytuję fakty auten- 
tyczne), w tydzień po pogromie kieleckim 
wyraża w towarzyskim gronie inteligencji 
daleko posuniętą wątpliwość, czy mord ry- 
tualny jest tylko legendą. Popiera tę wąt- 
pliwość naukowo. 
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Inżynier nie jest człowiekiem band leś- 
nych. Lecz tenże inżynier przyklaskuje w 
rozmowie przy obiedzie aktom NSZ-tu i o- 
burza się na wyrok kielecki, (Rozmowa za- 
słyszana przypadkiem w restauracji przy 
ul. Nowogrodzkiej w Warszawie). Inżynier 
twierdzi, iż rząd doprowadził kraj do ng- 
dzy i że on osobiście ukrywa celowo przed 
otoczeniem swe dochody, aby nie czynić 
wrażenia wyjątku, aby nie stanowić argu- 
mentu „Za“. (Menu obiadu: raki, chłodnik, 
łosoś z rusztu, koniak, melba). 


Publicysta opozycji nie uprawia sabo- 
tażu. Ale ów publicysta rozsiewa wokół 
„konfiskowane przez cenzurę“ rewelacje, że 
w Czechosłowacji górna granica personelu 
w przemyśle niepodlegającym unarodowie- 
niu wynosi 500 robotników, a w Polsce 50. 
Przemysł polski ulega zatem sowietyzacji. 
Na pytanie (rozmowę prowadziłem osobi- 
ście), czy wie, że mimo tej różnicy prze- 
myst czeski został unarodowiony w 70/4, 
polski zaś tylko w 407%, publicysta prze- 
milczał odpowiedź, Wiem, że swą fikcję 
„sowietyzacji” rezpowszechnia nadal. 


Akadćmik walczył w czasie okupacji z 
hitleryzmem; narażał życie za wolność. 
Dziś w dobie moralnej i materialnej klęski 
faszyzmu, zbiera grupę kolegów, aby wy- 
słać do Hiszpanii list ze słowami hołdu ną 
ręce gen. Franco (zdarzenie prawdziwe — 
Kraków). Patronem tego kółka jest przed- 
stawiciel świata dojrzałego, eX-ziemianin 
z kresów wschodnich, ex-major, dawno* 
zresztą w stanie spoczynku, figura dysząca 
nienawiścią do wszystkiego co ludowe; 
światopogląd typu Arakczejewa, przemie- 
szany przez wszystkie mesjanizmy Í somo- 
sierry. 


Przykładów wiele. Znalazłoby się wię- 
cej, zbyt są, doprawdy, liczne. Wymieni- 
łem celowo właśnie te — często spotykane, 
znane każdemu nieomal „z rodziny“ — 
aby wykazać, że Kielce i „milion“ to tylko 
szczyt konstrukcji, złożonej z ogniw po- 
chodnych, lecz jakże jednorodnych. Jesz- 
cze krok dalej, a spotkacie człodieka czy- 
stego, o usposobieniu kordialnym, toleran- 
cyjnym w stosunku nawet do spraw draż- 
liwych, o pewnej tylko sumie zastrzeżeń: 
„jestem chrześcijaninem, potepiam mordy, 
ale doprawdy Żydzi pchają się zbyt maso- 
wo; rzecz jasna—postęp, ale robotnik sam, 


‘panie narzeka na państwowy kapitalizm..." 


Jest to tzw. reakcjonista uczciwy. Najła- 
godniejszy stopień choroby. 

Więc wracamy do rzeczy. Jak leczyć 
chorobę? Odpowiedź jest dla mnie jedyna 
i prosta. Należę do owych nieszczęsnych 
optymistów, zarażonych wiarą w postęp. 
Chorobę należy leczyć według recept po- 
stępu. Nowe urządzenia społeczne narzucą 
nową praktyke. Praktyka kształtuje świa- 
domość, Olbrzymie tryby pracy wciągną w 
swe obroty człowieka, człowiek spotka się 
oko w oko z obowiazkiem, od którego speł- 
nienia zależeć będzie jego los'i los innych. 
Wierzę w przyszły stosunek do własności 
— do własności społecznej, nie kapitalis- 
tycznej, Pierwsza łączy ludzi równie silnie, 
jak druga ich dzieli. Wierzę więc w perswa- 
zję rzeczywistości. Ta iperswazja uleczy 
chorobę. Wykaże jej urojenia, dewiacje. 

Tryby pracy twórczej posiadają tę cechę 
szczególną, że tak jak chwytają nieodpar- 
cie wszystko, co może być im użyteczne, 
równie nieubłaganie wyrzucają nazewnątrz 
wszelką mierzwę, wszelki nieużytek. 


Wierzę wreszcie i w to, że istota postepu 
nie polega tylko na zmianie opinii jedno- 
stek, lecz ponad wszystko na wytwarzaniu 
się nowych treści. Urodziła sie Polska o 
treści ludowej. Z tego punktu bedą biegły . 
odtąd nasze dzieje. Żadna siła nie pocią- 
gnie ich wstecz. 


Kazimierz Brandys 


ka L <<. wom Gadz 
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KUŻNICA 


POEZJA. ROSYJSKA? 


EUGENIUSZ BORATYŃSKI 


- Gwiazdy 


O gwieździe moiei miłej śpiewam, 
Bo znam ią, znam, 

Jak dolewałem, tak dołewam 
Po brzeg, po sam. 


NIKOŁAJ NIEKRASOW 


Blegiq 


Ghoćby sto razy modne głowy powtarzały, 
Że ból i klęski ludu to temat przestarzały, 
Że nie poezji rzeczą są te smutne dzieje, 
Wy im nie wierzcie, młodzi! To się nie starzeje, 
Gdybyż się temat ten zestarzeć chciał najprędzej, 
Świat boży zakwitłby! Niestety. Póki w nędzy 
Pokorne chłoście błczów włoką się narody, 
Jak po -spalonych łąkach wychudzone trzody, 
Niech Muza służy im i o ich szczęście walczy, 
To. sołusz najpiękniejszy w świecie i najtrwalszy, 
Ni gwiazd AL Gdy trłumfaluą pieśń $plewaią syte szuje, 
Przełożył Julian Tuwim Wskazywać im ma lud, co cierpi i głodule, 
t Po stronie uciśnionych stać w nierównym sporzę — 
z i M Jakaż godnłejszą służbę lutnia pełnić może? 
Jak wiele w tak niewiele dni 
I pokochałaś i przężyłaś, 
I w buntowniczym ogniu krwi 
Jakże się strasznie przepaliłaś! 
Przez ledną opętana myśl. 
Czego ty ieszcze chciałabyś 
Dla duszy, gdy w tęsknocie ząłka? 
Jak Magdalena płaczesz dziś 
I śmiechem dzwonisz jak rusałka. 


Przełożył Julian Tuwim 


Do" 


Nie bójssię sądów ładowitych, 

Lecz pochiehstw zdradnych czarem Swym: 
Nieraz geniusza wśród zaszczytów 
Usypiał mdły kadzideł dym. 


Bun ie 


(Żywy obraz) 


„ak wicher pędzę więc z Riazani, 
Zastaję we wsi tumult, ruch.., 
No, usłyszeli swoje, dranie! 
Z zawiści ludzkiej kpię, poeta, I wszyscy na kolana buch! 
I z doli złej, 
Nie tutaj, lecz śród gwiazd Moóta 


s Struchlata bestia zbuntowana! 
Świat duszy mej. 


Wzdłuż rzędów szedłem, strosząc brwl, 
Il tych upadłych na kolana 


A gdy od słodkich ust dotyku Kol b ż do krwi! 
olanem w zęby aż do krwi... 


* Zaszumi w krwi, 


Nie chcę niebiańskich gwiazd bez liku, Przełożył Jullan Tuwiia 
rzeloży: 


NIEKRASOW NIKOŁAJ ALEKSIEJEWICZ 
(1821—1877) 


Bochodził ze siery ziemiańskiej, dzieciństwo 
spędził wa wsi Graszniewo (gub, Jaroslaw” 
ska), gdzie był świadkiem okrutnego oboho” 
dzenia się oica z chłopami. pańszęzyźniany” 
mi. Na uniwersytet uczęszczał w Petersbuf" 
gu. Już w r. 1547 jest właścicielem czasopis” 
ma „Sowremiennik* („Wspólłczeny”), W róż: 
nych okresach swsgo życia utrzymywał kont 
takt z Bielińskim, Czernyszewskim i Dobro” 
liwbowym, Po zamknięciu przez policję car 
ską „Sowremiennika”  Niekrasow redaguje 
„Otieczestwiemryje zapiski, bojowy organ 
rewolucyjnych ludowców. Pogrzeb Niekraso* 
wa stał się wielką polityczną demonstracią, 
zwłaszcza postępowej młodzieży, 


W przeciwieństwie do romantyków Niekra” 
sow zerwał z idealizacją ziemiaństwa, ujrzał 
i ukazał w iaskrawym świetle wady szlachty 
rosyjskiej i odrzuci! całą tradycyjną symbo” 
likę; związaną z feodalizmem, Nawet przyro” 
da odarta została przez Niekrasówa z uroków 
poetyczności. Nienawiść do posiadaczy, do sy” 
stemu pańszczyźnianego dominuie w utwo* 
rach tego poety, Tonem swoich wierszy ra” 
zil ucho mieszczańskorsziacheckich krytyków. 
natomiast ówcześni rewolucyjni demokraci 
widzieli w nim swego przywódcę i mistrza. 
Podobnie jak nasza Konopnicka, opiewa dolę 
REY i pierwszy wprowadza robotnika do 
poezji. 


W świadomości Niekrasowa toczy się usta” 


Złożyłem narodowi lutnię swą w zapałe, 

A kto wię, czy nie umrę nieznany mu wcale. 

Lecz mu służyłęm! Umrzeć będę mógł w spokoju. 

Choć nie każdy wrogowi ranę zada w boju, 

Każdy niech ruszy w bój, nie: myśląc o wyniku... ` 
Widziałem cud: w ofczyźnie nie ma niewolników?... 

I radosnymi łzy uczciłem dzień przedziwny. 

„Daj pokój, dosyć iuż radości tej naiwnei*. — 

Szepnęła Muza: „Teraz — walcz o cud prawdziwy, 

Naród jest wolny, Tak. Ale czy jest szczęśliwy? * 


Czy z pola dojdzie mnie żniwiarzy Śpiew roboczy, 
Czy pochylony chłop za pługiem wolno kroczy, 
Czy to przez łąkę świeżą, wesół i beztroski, 
Śniadanie ojcu niosąc, biegnie chłopak z wioski, 
Czy kosy zgodnie dzwonłą lub błyskaia sierpy, 
O jednym ciągłe myślę; „Czy już chłop mniej cierpi?" + 
Wciąż dręczące pytania zadaię tym polom: 

„Czy znośntejsza się stałaś, nędzna chłopska dolo? 
Czy wolność, co niewołę długą zastąpiła, 

Zmieniła losy ludu? Czy choć śpiew zmieniła? 
Czy jakaś nowa nuta brzmi w dziewczęcej pieśni, 
Czy nadal tak bezładnie dźwięczy i boleśnie ?.„“ 


Kiedy fałszywe chwałby ceniąc, 
Byłbyś u mody gotów już, 

Dia swej Kameny uwić wieniec 

Z taitowych kwłatów, sztucznych róż, 


Wybacz, ja głośno to piętnuię, 
Proroku, mistrzu, wybacz mi, 

Na wieniec z lauru ukazujłę 

Z goryczą, w której wyrzut tkwi. 


Zmrok zapada. Wieczorna w dali gaśnie zorza. 
Po łąkach i po niwach, pośród stogów zboża, 


Bo kiedy łeździec zręczny Snadnie 
Na grzbłet Pegaza krzepko siadł, 


Nie ma nieszczęścia, gdy go smagnie 
Krytyki bezlitosny bat. 
Przelożył Seweryn Polłak 


s 
* * 


Ty nie naśladuj: geniusz nie chce cienia, 
Wielki wielkością własna musi żyć; 
Chceszii jak drugi Dorat, Szekspir być, 
Przykry twój trud: nie znoszą powtórzenia. 
Izraelowi z piewcą wspólne prawa: 

Niech nigdy czol bożyszczu nio oddawa. 
Gdy, Mickiewiczu, poeto natchniony, 
Widzę cię dzisiaj u Byrona nóg, 
Powiadam: wielbłcielu uniżony! 

O wstań, o wstań, pamiętaj: tyś sam bóg! 


Przełożył Mieczysław Jastrun 


BORATYNSKIJ (BARATYNSKIJ) JEWGENIJ 
ABRAMOWICZ (1800—1844) 


Wybitny poeta plejady puszkinowskiej, Wy” 
wodzi! się ze starego polskiego rodu, który 
przej ual się do Rosji w XVII w, Boratyński 
urodził się w „wieku elegii , należał do poko” 
lenia poetów, którzy w dziełach swych dawali 
wyraz, nastrojom deklasuiącego się ziemiań” 
stwa pierwszych dziesiątków XIX wieku. Nie” 
które motywy liryki Boratyńskiego wyprze” 
dzaią romantyzm typu puszkinowskisgo, zbli” 
żaią poezię lego do symbolizmu, za którego 
poprzednika uchodzić może. 

Utwory Do*** i „Ty nie naśladui...* zwró- 
cone są do Adama Mickiewicza, Pierwszy u- 
twór zawiera aklzie do negatywnej oceny „S0 
netów Krymskich * przeż „krytyków i recen" 
zemtów warszawskich, W drugim wierszu 
Boratyński wymawia Mickiewiczowi uleganie 
wpływom Byrona w  „Końradzie Wallenro” 
dzie“, 
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Błąkam się zadumany, myśl za myślą płynie, 
I pieśń sama się składa w tej cichej godzinie, 


Pieśń, tajnych moich marzeń najżywsze wcielenie: 
Trudom wsi błogosławię całym, swym istnieniem, 
Na wrogów Judu. ściągam przekleństwo z niebiosów, 
A na przyjaciół — siłę i łaskawość losów! 

I głośna jest pieśń moja! Doliny jei wtórzą 

I echo gór dalekich grzmi jej w odzew burzą 

I lasy się ozwały,, Natura mnie słyszy... 

Ale ten, 0 kim śpiewam śród wieczornej ciszy, 
Komu poeta pieśń swą i miarzenia składa, 

Ten, niestety! nie słyszy — i nie odpowiada. 


(1874) 


ANATOL WINOGRADOW 


Przełożył Julian Tuwim 


_ 


wiczna walka między poczuciem obywatel* 
skim a poezją, Niekrasow sam przedstawia 
swą Muzę w postaci chłopki, zbitej knutami, 
lecz pęłnef gniewu i buntu. 


Liryka Niekrasówa mięsza. się z gorzką i 


karcącą Satyrą oraz parodią. Niekrasów roz“ 


szerza tematykę poezji przez. wprowadzenie 
do miej zagadnień społecznych; iest to poezia 


utylitarna, konkretna, oparta na materiale ży” ` 


wym, związaną silnie ż rzeczywistością hi 
storyczną. 


*) Z mającej wkrótce się ukazać nakładem 


Spółdz. Wyd. „Czytelnik antologii p.t. „Dwie- 
ście lat poezji rosyjskiej” w  opracowaniy 
Mieczysława Jastruna i Seweryna Pollaka. 


Przełożyła Joanna Guzówna 


TRZY BARWY CZASU? 


Rankiem 7 grudnia, Henryk Beyle, któ- 
rego listy przed dwoma dniami niedość u- 
ważnie przeglądał Arakczejew — wchodził 
razem ze swoim kuzynem Kajetanem Ga- 
gnon do kawiarni Olivieriego w Wilnie. 
Beyle zdjął futrzaną kurtkę i rzuciwszy 
ją na okienny parapet obok drewnianego 
stolika, zamówił kawę i obfite śniadanie. 


Henryk Beyle, uczestnik włoskich po- 
chodów Bonapartego, niegdyś dość pełny 
i barczysty, teraz był szczupły i zgrabny. 
Rysy twarzy zaostrzyły się; widać na nich 
było ślady wielkich fizycznych cierpień, 
Tylko oczy, zimne, mądrę, trochę niezwy- 
kłej ciemnoniebieskiej barwy, patrzyły na 
świat ostro i przęnikliwie, Wąskie boko- 
brody pierścieniami schodziły ku pod- 
bródkowi. 

— Słuchaj Henryku, nie mam siły je- 
chać dalej. Jestem zupełnie rozbity i zo- 
staję w Wilnie, — powiedział Gagnon. 

— Jak chcesz, — odparł Beyle. — Tyl- 
ko nie radzę zostać tu dłużej, jak trzy dni, 
a nawet za trzy dni nie ręczę. 

— Tak, lecz Wilno jest zaopatrzone w 
zapasy dla stutysięcznej armii na okres 
trzech miesięcy; powiedział mi o tym dzi- 
siaj Jomini. 

— Zapominasz jednak, że nie ma tych 
stu tysięcy nie tylko w Wilnie, lecz w ca- 
łej armii. Resztki wojsk są tak niewielkie, 
że przez trzy lata nie zjedzą wileńskich 


*) Fragment powieści o Stendhaki, która u* 
każe się nakładem Spółdz, Wyd. „Książką, 


zapasów; nie potrafią nawet obronić swo- 
ich składów. 

— Jednak Maret przywiózł królowi Ne- 
apolu rozkaz, aby pozostał przez tydzień 
w mieście, zebrał wszystkie wojska i ocze- 
kiwał posiłków, które cesarz przyśle z 
Warszawy. 


Stendhal (Henryk Beyle) 


— Nie wierzę ani w posiłki z Warsza- 
wy, ani w nowy trzystatysięczny zaciąg. 
We Francji wszystko stanęło; na północy 
przerwane wyrób tkanin; nie będzie w co 
ubrać żołnierzy, ; 

— Myślę, że jest to zjawisko ogólne. 
Wczoraj przeglądałem miejscowe gazety 
Zarówno Kronika Mińska jak i Kurier Li- 


"Lewą 
"chcąc sprawdzić czy dovrze udało miu się 


tewski pełne są wiadomości o rozruchachi 
robotniczych w Anglii. Tkacze w wielu 
okręgach zbuntowali się i zniszczyli ma- 
szyny; w Londynie miały miejsce krwa- 
we wypadki; trzydzieści tysięcy żołnierzy 
i policja uśmierzały buntowników. W o- 
bronie ich wystąpił jakiś poeta — lord 
Byron. 


Beyle nic nie odpowiedział, Patrzył 


przez okno i cieszył się cichym zaułkiem 


żydowskiej ulicy, gdzie cią ma krzyków 
i wrzasków, ani chaotycznej i dzikiej fali 
ludzi ogarniętych zwierzęcym strachem. 
ręką dotykał >ojbródka, jakby 


dziś ogolić; śmiejąc się przypomniał sobie 
zdziwienie ministra Daru, gdy nawet w 
trudnym dniu przeprawy przez Berezynę 
„jego kuzyn Beyle przybył dokładnie ogo- 
lony", : Słuchając Kajetana myślał o 
tych, którzy nie zdążyli przeprawić się 
przez Berezynę. Gdzie są teraz? Cesarz 
śpieszył się; rzucił wszystkich na rastwę 


/ losu i tylko niewielki oddział neapolitań- 
' skich strzelców z naczelnym marszałkiem 


dworu generalem Duroc i adiutantem 
Moutonem eskortował otwarte sanie. Da 
sań wsiedli mameluk Rustan i tłumacz, 
oficer Wąsowicz. Był dwudziestoośmio 
stopniowy, trzaskający mróz. Lód wy- 
trzymał. Neapolitańscy kawalerzyści kłu- 
sem zajęli góre na przeciwległym brzegu. 

„Piszę do Pauliny, że znowu gótów je- 
stem zacząć służyć „Jego Cesarskiej Mo- 
ści”, — myślał Beye, — a „Jego Cesarsks 
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Mość'* rzuci armię i tak Spieszy się z Wy- 
jazdem, że kiedy Hoderdorp w ślad za 
Caulaincourt'em przyjechał na Pohulan- 
kę już nie zastał „Jego Cesarskiej Mości". 
Tak ucieka „generał Bonaparte" rozka- 
zawszy oddziałom armii, aby trzymały się 
w Wilnie. Dobrze jednak, że ten list tak 
jest napisany! Jeśli ktoś go przejmie, nie 
wzbudzi żadnych podejrzeń. To krótka, 
zupełnie taktowna kartka z armii do kre- 
wnych we Francji, bez najmniejszej aluzji 
do rozczarowania jakiego doznałem prze- 
konawszy się, że cesarz jest dezerterem“. 

Kajetan spał. Beyle czując bezwład w 
nogach, siedział nieruchomo. 

„Jednak w Wilnie mamy zapewniony 
na kilka dni spokój. Czy należy posuwać 
się dalej i korzystając z zakończenia ur- 
lopu wyprzedzić armię, czy też powinie- 
nem zatrzymać się tutaj i nabrać sił do 
dalszej drogi?“ 

Przypomniał sobie wczorajszą rozmo- 
wę z hrabią Duronel, wileńskim komen- 
dantem. . 

„Zabawni są ci arystokraci, gdy nagle 
opanuje ich pobożność. Zamiast tego, by 
zabrać się do dzieła, hrabia zamawią mszę 
w kościele św. Jana. Jak można myśleć 
o takim głupstwie, jak msza, w tak po- 
ważnych i niebezpiecznych chwilach? 
Wielkie charaktery i światłe umysły ule- 
gły degeneracji od czasów Encyklopedii. 
Czy nadejdzie taki czas, kiedy jasne i pro- 
ste rozumienie praw materii określać bę- 
dzie wzajemne stosunki pomiędzy ludzki- 
mi społeczeństwami?* 

Przypomniały mu się wieczory spędzo- 
ne w Paryżu w domu przy ulicy du Bac, 
ną czytaniu ulubionych książek, Świetne 
stronice francuskich materialistów, ludzi 
niezależnej myśli i wnikliwych badań da- 
ły mu niezachwiany spokój w życiu, 
wniosły światło czystej analizy i jasnej 
dialektyki tam, gdzie ludzie zazwyczaj 
budują fantastyczne domysły, albo stwa- 
rzają sobie fałszywe konstrukcje dla za- 
władnięcia cudzą myślą i wolą. Potem 
znowu wrócił do myśli o Bonapartem., 
W głowie migało mu: „Rosja... społeczeń- 
stwa ludzkie... pierwsze jasne wyobrażenia 
o rzeczach tego jedynego Świata, do któ- 
rego całkowicie należe i który zarazem na- 
leży do mnie, aż do chwili, kiedy rozpa- 
* dnie się ta najcieńsza substancja, z której 
składa się mój mózg umieszczony w tej 
oto czaszce”. 

Pierwszych lekcji materializmu udzielał 
Beylowi w czasie obu rewolucji wspaniały 
człowiek, geometra nazwiskiem Gros, mie- 
szkający w Grenobli. Byl to jasny i ścisły 
umysł. Gros w sekrecie przed rodziną brał 
ze sobą małego Beyle'a na zebrania do 
Klubu Jakobinów. Gózie znajduje się te- 
raz ten zawzięty zwolennik republikańskiej 
Francji? Jakim cudownym odpoczyn- 
kiem po religijnych bzdurach księży, u- 
czących Beyle'a z woli ojca, były jego lek- 
cje! Republika ogłosiła, że duchowni, któ- 
rzy nie złożyli jej przysięgi, znajdują się 
poza prawem. Ojciec ukrywał jednak 
księży w swoim domu, na strychu i w pi- 
wnicach, w spichrzach i stajniach. Wypeł- 
zali stąmtąd jak karaluchy ze szczeliny, 
śmierdzący i brudni, w  zatłuszczonych 
sutannach, i zjawiwszy się w małym po- 
koiku przy ulicy des Vieux Jesuites poże- 
rali ogromne ilości jedzenia. Oni też u- 
czyli małego Beyle'a łaciny i zasad religii 
katolickiej. Jedno i drugie było dlań w je- 
dnakowym stopniu wstrętne. Opat Rail- 
lane zbił ucznia, gdy odmówił on napisa- 
nia bezsensownego poematu o musze, któ- 
ra w czasie lekcji wpadła opatowi do 
szklanki z mlekiem. Chłopiec miał opisać 
to zdarzenie wierszem, po łacinie, a po- 
nieważ z uporem odmawiał, Raillane za- 
czął mu tłumaczyć, że niewypełnienie 
woli duchownego skazuje nieposłusznego 
chłopca na wieczne męki w piekle, Beyle 
„nie miał nic przeciwko temu", lecz o mi- 
sze pisać nie chciał, Pa chłoście, którą 
przerwało dopiero wejście dziadka, stare- 
go Gagnon, bywającego niegdyś u Wolte- 
ra, opat musiał ustąpić uczniowi. Był to 
pamiętny dzień. Stary Gagnon w panto- 
flach i pończochach, czarnej, jedwabnej 
kamizelce i białośnieżnej peruce z trzema 
rzędami pukli, był wyjątkiem w rodzinie. 
Kpiący i łagodny odprysk minionego wie- 
ku, miał we krwi żar włoskich przodków; 
swoją mądrą ironię zawdzięczał filozofowi 
z Fernay. W domu jego przy placu Gre- 
nette, wszystko było zupełnie inne i qiepo- 
dobne do domu Beyle'ów. Nie było wstręt- 
nych, śliskich schodów, ani drzwi obitych 
żelazem, jak w domu ojcowskim. Była 
tam za to cudowna szklana galeria, od 
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góry do dołu pórosłąa winem, pełna Świa- 
tła, wielka, przestronna, zakończona wej- 
ściem do tajemniczego pokoju-biblioteki, 
gdzie tyle rzeczy zabronionych udało się 
chłopcu przeczytać. Dziadek wydał około 
tysiąca franków na zakup Wielkiej Ency- 
klopedii Nauk, Sztuk i Rzemiosł. Jak þar- 
dzo musiało mu na tym zależeć, aby — 
przy niewielkim stosunkowo dostatku — 
wydać tak wielką ilość pieniedzy na zakup 
Encyklopedii Diderota i d' Alembert'a. 

Tego dnia, gdy opat Raillane zbił chłop- 
ca, Gagnon nakłonił księdza, Ly zrezygno- 
wał z tematu Mucha w mleku i wziął się 
raczej do Horacego. I zamiast zmuszać 
do czytania rozwścieczonego Henryka, 
który nie wiedział co zrobić z pociętymi 
dyscypliną rękoma — starzec sam wyjął 
książkę z kieszeni i zaczął czytać i komen- 
tować tekst, zwracając się do opata i wnu- 
ka naprzemian. 

Dobrze pamięta ten dzień. Ojciec, Che- 
rubin Beyle, wszedł właśnie w chwili, 
gdy starzec mówił słowa: O Rus! Quando 
te aspiciam? Horacy lubił wieś. Sam, po- 
dobnie jak &pikur. pielęgnował swój ogród, 
i wiejski dom przedkładał nad głośny 
Rzym. Stąd okrzyk O wsi! Czy szybko 
znowu cię ujrzę? Cherubin przerwał teś- 
ciowi słowami: 

— Skłonny jestem również tak zawołać, 
lecz w innym znaczeniu i z innego powo- 
du. Rewolucja zaszłą zbyt daleko. Jedyny 
ratunek od nieporządków i terroru — to 
Rus, ściślej mówiąc — wojska rosyjskie. 
I oto drog! opacie, niechaj ksiądz wspom- 
ni moje słowa: na pierwsze okrzyki Fran- 
cji: O Rus! Czy szybko znowu cię ujrzę? 
— cesarz rosyjski przyśle swoich żołnierzy, 
aby przywrócić francuski tron legalnym 
królomz, 

— Wątpię, drogi bratanku — odpowie- 
dział Gagnon, zawsze nazywający zięcia 
bratankiem, — żeby gramatyka łacińska 
wybaączyła panu tę gre słów, chociaż 
Rosja, jak słyszałem, jest właśnie ogrom- 
nym stepem z.. wioskami — Gagnon za- 
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akcentował to słowo, — jednak nie należy 
słowa Russie wyprowadzać z łacińskiego 
rus. Co zaś się tyczy sądu pana o republi- 
ce, to zapamiętaj. że dążenie ludów do 
słusznego i doskonałego sposobu rządze- 
nia właściwe im jest w znacznie większej 
mierze, niż dążenie arystokracji do zacho- 
wania równowagi innych stanów. Natura 
stworzyła człowieka wolnym. Dziecko ro- 
dząc się nie wybierą sobie ani tytułów, ani 
przynależności stanowej i będąc prawidło- 
wo wychowane, ma takie same właściwo- 
ści umysłu, jak każdy inny — jak to świe- 
tnie w Rozprawie o rozumie powiedział 
Helwecjusz. Czy postępujesz pan rozsąd- 
nie, drogi bratanku, cofając czas wstecz, 
przyspieszajac jego bieg, lub obrażając się 
na historię, jeśli wiesz, że jest to bezcelo- 
we? Ja także nie mało cierpię przy dźwię- 
ku wystrzałów na placu Grenette, lecz po- 
wiem panu otwarcie — nie wierzę, aby 
terror był fantazją jakichś tam szaleńców. 
Ludzie pragną takich warunków, w któ- 
rych „mogliby swobodnie wykazywać swo- 
je zdolności, a nie chcą wcale modlić się 
o przywileje dla szlachty. Co się tyczy ro- 
syjskiego cara, to jestem pewny, że pomoc 
otrzymana z tego kraju Scytów, może tyl- 
ko pogorszyć Sytuację naszej ojczyzny. 

— Czcigodny panie Gagnon, mówisz 
pan okropne rzeczy! Przypomnij sobie, jak 
ci łajdacy stracili króla! 

— Jakże go nie stracić, jeśli to zdrajca! 
— wykrzyknął chłopiec. 

I, mimo interwencji dziadka, Beyle zo- 
stał po raz wtóry ukarany, już nie przez 
księdza, lecz przez ojca. Dziadek chciał 
schować chłopca pod połe kamizelki, lecz 
Henryk nie zgodził się na szukanie schro- 
nienia i opieki: przecież miał cierpieć za 
swoje poglady polityczne, on — dziesie- 
cioletni republikanin! 

I oto teraz siedzi Beyle w Wilnie. Repu- 
blika dawna przestała istnieć. Francja 
znowu znajduje się w ślepym zaułku. Żoł- 
nierze rosyjskiego cara Ścigaja resztki fran- 
cuskiej armii, które niepowstrzymanie dą- 
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żą na zachód, Stracono wszystko. Zdaje 
się, że nie ma już nic do stracenia, prócz 
życia. Każdego dnia można było tysiąc ra- 
zy umrzeć, gdyby nie twarda decyzja po- 
zostania za wszelką cenę wśród żywych. 
Podczas tej strasznej drogi na Wilno tra- 
fiały się pustkowia, gdzie nie było ani je- 
dnej sadyby, w której można by się zatrzy- 
mać. Próba przenocowania w jakiejś 
karczmie przydrożnej kosztowała nieomal 
życie. Kiedyś nocą traiili na chatę, która 
stała ukryta w mroku. Na stukanie nikt nie 
odpowiedział, Brama wisiała tylko na gór- 
nych zawiasach, lecz drzwi były zamknię- 
te od wewnątrz, — widocznie ktoś tam był 
i nie otwierał. Bijąc pięściami i napierając 
ramionami, Beyle z trudem otworzył 
drzwi. Ogromna postać zagrodziła mu, dro- 
gę i rzuciła się na niego. Wystrzał z pisto- 
létu rozświetlił izbę. Trup; który przy- 
marzi do drzwi zwalił się na podłogę. Dzie- 
siątki znajdujących się przy stołach i Ścia- 
nąch nagich i objedzonych przez wilki tru- 
pów otoczyło Beyłe'a. Wszyscy zamarzli 
i zlodowacieli; w powietrzu unosił się cha- 
rakterystyczny i straszny zapach Śmierci. 
Konie na podwórzu rzuciły się w bok. 
Becyle skoczył na ganek; jeszcze na Czas 
zdążył chwycić za uzdę oszalałego konia. 
Wszystkie inne zerwały postronki i chra- 
pały, całe w piańie, jak w gorący dzień. 
Gdyby te konie pognały w śnieżne prze- 
strzenie, śmierć byłaby nieunikniona. Sa- 
nie opieraly się o brame szopy. Słychać 
było okropną bieganinę. Przez okno pod 
samym dachem, jeden za drugim, wysko- 
czyło świecąc oczami pięć ogromnych, sy- 
tych wilków. W każdym razie tyle naliczył 
Beyle, wystrzełfiwszy dwakroć z pistoletu. 
I oto, w końcu, Wilno, Spokój i pers- 
pektywa dalszej bezpiecznej drogi. Jednak 
Kajetan już nie drzemie, lecz śpi głębo- 
kim, mocnym snem. Próba rozbudzenia go 
kończy się niczym. Jest trzecia i pół po 
południu. Czas wrócić do siebie na ulice 
Zamkową i iść do komandanta. 


Anatol Winogradow 


Refleksje Harolda Laskiego ? 


Harold J. Laski, autor „A Grammar of 
Politics" i szeregu innych — głośnych w 
świecie dzieł — wydał w czasie wojny (1943 
i 1944) tom essayów na tematy polityczne. 
Jest to podsumowanie jego rozważań za- 
wartych w poprzednich pracach o demo- 
kracji w epoce przełomu. 

Laski w pełni zdaje sobie sprawę z wy- 
jatkowości i niepowtarzalności naszej epoki. 
Uważa on, że uświadomienie sobie głębi 
przewrotu i zasięgu przemian jest niezbę- 
dnym warunkiem zrozumienia dokonujących 
się procesów społecznych 1 politycznych, 


„Nie można pojąć charakteru naszej epo- 
ki, jeżeli do niej nie stosować miary cza- 
sów Reformacji”. 


Już same tytuły rozdziałów są znamien- 
ne dla tonu, w jakim utrzymane są „Roż- 
ważania'* Laskiego, (0 duchu naszych cza- 
sów, Rewolucja rosyjska, Sens faszyzmu, 
Zaszczute demokracje, Przesłanki między- 
narodowe demokracji, Aspekt międzynaro- 
dowy, Groźba  kontrrewolucji, Wolność w 
planowej demokracji). 


Referowanie poszczególnych rozdziałów 
mijałoby się z celem. Nie jest to dzięło nau* 
kowe o zwartej konstnikcji. Ta sama myśl 
podejmowana jest wielokrotnie w różnych 
sformułowaniach, czasem sprzecznych, 


DIAGNOZA 


Niemożność ugruntowania bezpieczeństwa 
zarówno w” stosunkach wewnętrznych, jak i 
międzynarodowych spowodowała ów 
rakterystyczny w okresie międzywojennym 
upadek praworządności. © odbudówaniu jej 
nie moglo być mowy przede wszystkim dla- 
tego, że brak było odpowiednich przesłanek 
psychologicznych. „Formy prawne są prze- 
strzegane jeżelkk ludzie czują, że mają wspól 
my cel w życiu... Żyjemy w okresie, w któ- 
rym kwestionowane są podstawy naszego 
życia społecznego. W takich okresach moż- 
ność utrzymania praworządności jest zawsze 
minimalna... Czasy, jak nasze zawsze okrut- 


*) Harold I. Laski. Reflections on the Revo 
lution Of ont time, London, Alen & Unwin; 
1944, s. 367. 


cha- » 


nie mało troszczyły się o wartości procedu- 
ralne, jeżeli spór toczył się o cel, któremu 
te wartości miały służyć. 


W atmosferze niepewności i wzajemnych 
podejrzeń rodzi się strach, który. paraliżuje 
zmysł realistyczny polityków. Strach zro- 
dzony zarówno z naruszenia równowagi spo- 
łecznej, strach jako element naruszający 
stabilizację stosunków międzynarodowych 
odgrywa w wywodach Laskiego trochę ro- 
lẹ.. klucza angielskiego, przy pomocy któ- 
rego otwiera on bez trudu mroczne podwo- 
je polityki na przestrzeni wieków. Nie moż- 
na się oprzeć wrażeniu, 'że Laski / podpo- 
rządkował obrazowi  literackiemu  ścisłość 
naukowca, W przecenianiu roli strachu nie 
jest, zresztą, Laski w angielskiej publicy- 
styce politycznej odosobniony. Strach, jako 
przemożny czynnik polityczny wysuwa rów- 
mież Bevridge (Price of Peace). 


Niemniej, Laski jasno widzi grzechy an- 
gielskiej polityki po pierwszej wojnie świa- 
towej, jej słabość 1 chwiejność, której mot- 
to można by określić: po nas potop! Laski 
wprawdzie ostrożnie, ale  miedwuznacznie 
formułuje zarzut konkretny pod adresem 
polityki brytyjskiej, że jej pociągnięcia tu- 
maczą się chęcią skierowania agresji faszy- 
stowskiej przeciw Związkowi Radzieckiemu: 
Ale w tym kontekście wydaje mi się, że za= 
rzut słabości i chwiejności, które / zostały 
wysunięte na czoło mają drugorzędne zna- 
czenie, 


Diagnoza, którą autor wysuwa, jako obo- 
wiązującą dla naszych czasów brzmi: „Albo 
klasa średnia będzie współpracowała z robot- 
nikami, tak jak sto lat temu arystokracja 
miała dosyć rozumu, by pójść na wspól- 
pracę z mieszczaństwem, albo gwałtowna 
rewolucja stanie się nieunikniona..." 


REWOLUCJA ROSYJSKA 


Laski wielokrotnie uwypukla rolę i zna- 
czenie rosyjskiej rewolucji, która dla XX 
wieku ma to znaczenie, jakie dla XIX w: 
miała Rewolucja Francuska. Toteż trzeba 
umieć na mią spojrzeć z odpowiedniej perspek- 


tywy: Mozemy tylko o tyle zrozumieć rewo- 
lucję rosyjską, o ile uznamy ja, jako pier- 
wszy stopień gruntownej przebudowy zasad 
społecznych zachodniej kultury. Jeśli tego 
nie przyjmiemy, nie zrozumiemy zupełnie 
charakteru rosyjskiej rewolucji (str. 42). O 
rewolucjonistach rosyjskich mówi Laski ja- 


ko o duchowych potomkach jakobinów, 
członkach amerykańskich komitetów rewo= 
lucyjnych i agitatorów armii  Cronwella. 


Społeczeństwo radzieckie jest w jego oczach 
równie nowe, jak to, które rodziło się w 


XVI w. lub po 1789 r. 


Laski nie szczędzi komplementów ustrojo- 
wi radzjeckiemu za gospodarkę planową, rów 
nouprawnienie. kobiet, rozwój nauki czy lik- 
widację analfabetyzmu, rozwiazanie kwesti 
narodowościowej czy system penitencjarny, — 
by gładko przejść do ostrej krytyki, Niestety, 
rozważaniom tego rozdziału brak dostatecz= 
nego poglębienia. Zagadnienia dyktatury pro- 
letariatu, jednego ż najtrudniejszych w so- 
cjołogii i prawie nie da się załatwić sló- 
weczkiem „dictatorship“, jeżeli nie chce się 
zejść do poziomu inwektyw w stylu „czer 
wony faszyzm“, Nie można rozważać kwestii 
zwiążanych z dyktatura proletariatu, zosta- 
wiwsży na bokń rolę, jaką w ustroju ra- 
dzieckim odgrywają rady delegatów pracują* 
cych. Nic. dziwnego, że zarówno w odniesie- 
niu do faszyzmu, jak j bolszewizmu Laski 
używa terminu „dyktatura partii, 


Nie przeszkadza mu to jednak w innym 
rozdziale (The Intemał Conditions of, Democ- 
racy) przeciwstawić, faszyzmowi bolszewizmu. 
jako oparlego na poszanowaniu godności 
ludzkiej, tej elementamej zasady, warunkują: 
cej rozwój zachodniej cywilizacji. 


Laski uważa za podstawowy błąd Rewo* 
iucji Rosyjskiej utworzenie III Międzynaro- 
dówki. Tak ważna w: oczach. historyków nie 
chów społecznych dramatyczna walka między 
mienszewikami a bólszewikami zostala załat- 
wiona jednym zdaniem, bez próby wniknięcia 
w meritum sporu, od którego wyniku zależa- 
ła nie tylko organizacja samodzielnej partii 
marksistowskiej ale i losy wielkiej rewolucji, 
a Lenin został ponadto jednym tchem obar- 


+ 


Str. 8 


czony osobistą odpowiedzialnością za powsta- 
nie faszyzmu, 

Takie „gdyby“ mogą prowadzić daleko, ale 
są za to bardzo obosjeczne, Gdyby „ówczesne 
partie socjalistyczne nie poźierały „swoich“ 
imperialistycznych rządów, gdyby zdecydowa- 
nie stanęły po stronie ciężko zmagającej się 
rewolucji rosyjskiej mie byloby trzeciej mię- 
dzynarodówki... 

Laski tak pisze.. jak gdyby ówczesne par- 
tie socjalistyczne były partiami doby frontu 
ludowego... i zapewne dlatego uważa za zbę- 
dne rozprawienie się z zarzutami Lenina, 
skierówanymi przeciw wodzom lIl-ej między- 
narodówki, 

W każdym razie rozwiązanie Ill-ej między- 
narodówki, zresztą już po napisaniu książki 
przez Laskiego, pilnie podważa tę swoistą fi- 
lożofię „als ob. 

Mówiąc o SE TO partii t kierowni- 
kach państwa radzieckiego — Laski stara się 
czytelnikowi narzucić swoją wizję tego ustro- 
ju, jako rzekomo dla Anglika niesłychanie 
obcego, odległego i niezrozuiniałego. Laski 
sądzi, że mamy w Związku Radzieckim do 
czymienia ze swoistym kultem, który ma ce- 
chy religyme, Z jednej strony bałwochwalcze 
uwielbienie mas, z drugiej przekonanie (La- 
ski mówi; „religjne”) przywódców o swoim 
posłanniciwie. Autor przywołuje cienie Crom- 
wella, Mahometa, Lutra i Kalwina, by uczy- 
nić obraz bardziej przekonywijący. Na pol- 
skim gruncie tego rodzaju próba tlumaczenia 
procesów socjolog. cznych, zachodzących w 
społeczeństwie radzieckim, nie jest nowa. 
Konstanty Srokowski nieżyjący publicysta 
„l. KC” w „Elicie bolszewickiej” doszedł 
do podobnych konkluzji, W książce nie brak 
ataków personalnych na przywódców komu- 
nistycznych, przy czym mie bez zdziwienia 
dowiadujemy się, że Stalin, „nie zna wogóle 
europejskiego socjalizmu. 

„Dialektyka była w istocie — pisze w in- 
nym miejscu Laski — idealną filozofią gru- 
py ekstremistów, przekonanych, że posiedh 
wieczną prawdę i pewnych, że wszyscy ich 
przeciwnicy i krytycy n'gdy nie miel) racji“ 
(str. -80). Prawdopodobnie ruch neoencykło- 
pedystów, powołany do życia we Francji już 
po map'saniu tej, książki, wyjaśnił Laskiemu 
zagadkę dialektyki*), Nie można się oprzeć 
wrażeniu, że autor polemizuje z przeciwnika- 
mi, którzy mają ideologię stworzona przez 
niego samego. 

Jakże słusznie pisze sam Laski:  najpil- 
niejszym zagadn: eniem rewolucji rosyjskiej 
jest potrzeba jej zrozumienia, a niczego nie 
spotyka się rzadziej, Ta „potrzeba zrozumie- 
mia" zapewne sprawiła, że Laski stanął na 
czele „misji dobrej woli“, która po dwóch 
latach przygotowań znalazła wreszcie drogę 


do Moskwy. 
SENS FASZYZMU 


Laski zgadza się zasadniczo z oceną mark- 
sistowską, że faszyzm zastąpił kapitalistycz- 
na demokrację bezwstydną dyktatura wiel- 
kich monopoli. I w tym tkwi istota  „faszy- 
stowskiej kontrrewolucji", Jeśli pominąć za- 
gadnienie żydowskie w ustroju  faszystow- 
skim, bogaci zostają bogatymi, a biedni bie- 
dnymi. Nigdy bowiem nie leżało w  zamia- 
rach faszyzmu zmienianie podstaw rozdzialu 
dochodu społecznego. 

Faszyzm, jako wytwór rozkładającego sę 
kapitalizmu musiał się początkowo oprzeć na 
owej armii zdekląsowanych, która reprezen- 
łowali: bezrobotny żołnierz Rohm, zdepra- 
mowany  mteligent Rosenberg, zagrożony 
przez domy towarowe  drobnomieszczanin, 
lumpenproletariusz z  Aleksanderplatzu w 
Berlnie i rozczarowana, bezrobotną mło- 
dzież. 

Nieudolności lewicy, która ani nie umiała 
uchwycić władzy (Włochy 1920) ani stawić 
twardego, zdecydowanego oporu—Niemcy,; — 
faszyzm przeciwstawił wielką aktywność, Pły- 
nęła ona z demagogicznie eksploatowanych 
uczuć narodowych i braku jakichkolwiek za- 
sad. Laski—w zgodzie z Rauschningiem — 
powiada, że faszyzm we wszystkich swoich 
formach jest w gruncie rzeczy miczym tn- 
mym, jak pozbawionym wszelkich zasud ni- 
hilizmem (str. 187). I dlatego poszukiwa= 
mia genealogii filozoficznej hitleryzmu. 
(Kant. Fichte, Hegel, Nietzsche) jest zupeł- 
mie bezpłodne. 

Gangsteram i wyrzutkom (outlow's) nie 
potrzebna filozofia: Laski n*ewątpiwie ma 
rację, niemniej gangsterzy posłużyli sę 
strzępkami niemieckiej filozofii dla -zama- 


*) Manifest Encyklopedii Odrodzenia Fran- 
cuskiego w Polsce wublkowała „Myśl 
Współczesna” Nr. 1» 


s 
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skowania nagiego bezideowego gwaltu. Do- 
konali „postracjonakzacji', zabiegu używa- 
nego często przez - użurpatorów 4 tyranów 
dla zamaskowania swojej nicości, 

Laski podóbmie, jak Mazks į Engels, naj- 
większą wagę przywiązuje do tego, że Niem 
cy nie miały nigdy rewolucji klasy średniej, 
Stąd bezideowość i tchórzliwość tej klasy. 
Uprzemysłowienie Niemiec — pisze Laski — 
podobnie jak Japonii było wynikiem soju- 
szu ludzi interesu z armią, arystokracją i 
biurokracją. „Niemcy do końca wojny 1914 
r., były w gruncie rzeczy państwem I8-wie- 
cznym, wyposażonym w- nowoczesną tech- 


* mikę. Najwię ks zym wydarzeniem w. ich his 


stori była w ciągu XIX i XX w. rewolucja, 
która nie nastąpiła”. 

l-z tego pomiotu historycznego, z tej mie- 
donoszonej rewolucji wyrosła niemiecka 
forma faszyzmu: hitleryzm. Centralnym za” 
gachieniem faszyzmu jest pytanie: jakie 
warunki społeczne umożliwiają takim wy- 


rzutkom społecznym, jak Mussolini i Hit- 
ler pochwycenie wladzy? 

Lask; bardzo trafnie podchwyci kome- 
dię omyłek, której ofiarą padły niemieckie 
sfery konserwatywne, owi jumkrzy  wscho- 
dnio-pruscy i przemysłowcy reńsko-westfal- 
scy, którzy wierzyli w przenikliwość i ro- 
zum polityczny Hugenberga, będąc ‘pewni, 
że Hitler będzie w ich ręku posłusznym na- 
rzędziem.  „Utożsamiali, jak zahypnotyżo- 
wani, jego ambicję ze swoimi ambicjami“. 
Wierzyli bezkrytycznie, że Hitler osiągną- 
wszy władzę stanie się ich człowiekiem, że 
podporządkują go sobie doświadczeniem 
i rozumem statystów. Nikt nie zrozumiał, 
żę Hitler nie ma innego celu prócz wladzy. 
Nikt nie zrozumiał, że „wynoszą zaprzecze- 
mie racjonalnych założeń porządku społecz- 
mego do godności maczelnej zasady rządu” 
(str. 109). „Faszyzm jako zaprzeczenie 
objektywnego ruchu historii“ jest z natury 
rzeczy zjawiskiem przejściowym. 


STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI 


100 tysięcy 


Sergiusz Piasecki, rozgłośny niegdyś w 
Polsce — w latach poprzedzających ostatnią 
wojnę — pisąrz, autor interesującej powie- 
ści „Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy“, bu- 
dzący sensację swoją bujną przeszłością 
przemytnika - bandyty i kryminalisty, wie- 
loletni więzień Rawicza, Koronowa i Święte- 


go Krzyża, piewca anarchicznej wolności 
i awanturniczego życia, ogłosił w Nr 148 
(448) z dn. 30 czerwca br. emigracyjnej 


„Gazety Żołnierza“ artykuł — list otwarty 
do redaktora „Odrodzenia'* p.t. „Dlaczego?“ 
List nosi datę: Warszawa, 27.1V.1946 r. 


O cóż chodzi w tym liście otwartym — 
artykule Sęrgiuszowi Piaseckiemu ? 


„Zyłem — powiada o sobie Piasecki 
jako indywidualista, kochający wolność, pa- 
trzący na życie ze strony . psychologicznej, 
gardzący polityką, szwindlem, handlarstwem, 
sadyzmem, przemocą i blagą we „wszelkiej 
postaci i pod każdą maską.. Byłem w wię- 
zieniach sześć razy. W sumie odsiedziałem 
czternaście lat... Jako pisarz zdobyłem uz- 
nanie i rozgłos w Polsce i zagranicą..." 


To prawda — i to pięknie, choć chatak- 
terystyczna pogarda: Sergiusza Piaseckiego 
dia polityki w latach ciężkiej walki połskich 
pisarzy demokratycznych i polskich demo- 
ktatycznych polityków z przejawami „szwin- 
diu, handlarstwa, sadyzmu, przemocy i bla- 
gi” rzuca szczególne światło na postać i ide- 
ową postawę tego, który wedle własnych 
słów „sympatyzował ż lwowską grupą pisa- 


rzy i poetów  komunizujących* i ż pismem 
„Sygnały. 

Ale to narazie nieważne. Dość na tym, 
że autor „Kochanka Wielkiej Niedźwiedzi- 


cy“ po długich podliryzowanych WwynuTrze-- 
niach i zawarowaniu sobie odpowiednich 
uprawnień moralnych stw ierdzeniem, że 
„przed wojną zdobył duży rozgłos w Kraju 
i za granicą, a w czasie wojny bezkorapro- 
misowo walczył z okupantami w szeregach 
Polski Podziemnej, nie patrząc na ponętne 
propozycje hitlerowskie" (czego nie próbuje- 
my nawet kwestionować), stawia -nieszczęs- 
nemu redaktorowi „Odrodzenia* aż sto py- 
tań z kategorycznym żądaniem odpowiedzi 
na wszystkie: sto: 

„Zaznaczam, — pisze — że proszę 0 od- 
powiedź na wszystkie pytania, a nie na nič- 
które, łub na fragmenty z nich. „Nie umie- 
szczenie listu (na łamach „Odrodzenia* — 
przyp. mój — S. R. D.) będę uważał za 
strach przed polskim U. B. i rosyjskim Ni. 
K. G. B., demokrację polską za fikcję, A dzia- 
łalność Pana ( t, zn. Kuryluka — S.R.D.) 
za wysługiwanie się imperializmowi rosyj- 
skiemu'*. 

Ładny kwiat! IT co ma teraz robić Karol 
Kuryluk ? 

Sergiusz Piasecki i tak okazał się dość 
miłosierny dla redaktora „Odrodzenia”. Mógł 
przecież postawić mu nie sto, a sto tysięcy 
pytań — i odrazu obwołać go „zdrajcą na- 
rodu I „moskiewskim pachotkiem'* w słusz- 
nym przekonaniu, że Kuryluk napewno nie 
zda tak kłopotliwego egzaminu. Czyż to nie 
byłoby prostsze, niż stawianie takich pytań 
jak: 

„Dlaczego w Rosji przywrócono reakcyj- 
no tytuły wojskowe i złote naramienniki?" 


„Dlaczego zamieniono tytuł komisarz na 
minister?“ 

„Dlaczego w Warszawie nawet trudno ku- 
pić gazetę PSL, a w innych miastach to pra- 
wie niemożliwe, nawet za cenę 50 zł, za eg- 
zemplarz? I dlaczego ta gazeta jest wyda- 
waną na tak lichym papierze i w złej szacie 
graficznej, wówczas, gdy Polska jest zasypa- 
na dobrze wydawanymi pismami propagan- 
dowymi?* 

Nie wiem czy wojskowe tytuły pułkowni- 
ka lub generała jako takie, same dla siebie 
mogą być reskcyjne lub postępowe — nosi 
je wszakże i Jakub Jasiński i Kościuszko 
i Mierosławski, którzy nie byli reakcjonista- 
mi. 


Wiem, że w Warszawie „Gazetę Ludową" 
można wszędzie dostąć za pięć ziotych, a tu 
i ówdzie za dwa, że wydawana jest na 
papierze takim samym jak i inne dzienniki 
i że poza Sergiuszem Piaseckim nikt w całej 


„dlaczego ?” 


Polsce nie dałby za jej egzemplarz pięćdzie- 
sięciu złotych. 

Nie jestem Kurylukiem i mogę bez nara- 
żenia demokracji polskiej na złą opinię, w 
oczach Piaseckiego nie odpowiadać na żad- 
ne ze stu pytań. Ałe co będzie z Kurylukiem, 
który musi pod groźbą kondemnaty odpowia- 
dać, dłaczego gazeta PSL jest wydawana w 
złej szącie graficznej i dlaczego — co naj- 
ciekawsze — on, Sergiusz Piasecki „pisarz 
polski, który jako samouk wydostał się 
z przepaści życia i stał się literątem, uka- 
zując ludziom świat głębinowy ich braci 
z marginesu życia, który ma rzeczy napisa- 
ne i ogrom materiału do nowych powieści”, 
uważa, Że... 

Niech teraz Kuryluk odpowiada. przed 
światem i swoim sumieniem, „dlaczego tak 
łatwo załamali się i poszli na usługi wiado- 
mym sferom bez mała wszyscy nasi publicy- 
ści i literaci w kraju," tylko on, autor „Pią- 
tego Etapu', Sergiusz Piasecki, którego 

„duch wypowiada się tam, gdzie chce sam, 
a nie gdzie i jak każe Ministerstwo Propa- 
gandy”, tylko on „musi milczeć, tułąć się, 
ciężko zarabiać na życie i marnować czas 
zamiast pracować na właściwym mu polu 
literackim ?* 

laczego ? 

Dleczego tak latwo załamali się Staff, Nal- 
kowskaż, Wiktor, Gojawiczyńska,  Twaszkie= 
wicz, Parandowski, Dąbrowska, Makuszyń- 
ski, Tuwim, prof. Kleiner, Broniewski i ty- 
lu innych, tylko on, Sergiusz Piasecki, sam 
jeden jak nowy Rejtan, zwalił się obnażoną 
piersią na wschodnim progu Rzeczpospolitej 
— i twa. 

Ech, Seriożka, nie strugaj wariata! 
chciałoby się powiedzieć językiem „Kochanka 
Wielkiej Niedźwiedzicy”. Wszakże nie jesteś 
sam, duraczek! Bo i Hemar dochodzi, też 
Kato nielichy, i Jan Emil Skiwski gdzieś się 
wreszcie odezwie. Towarzystwo niegorsze od 
tego, którego sugestywny opis można zna- 
leżźć w twórczości Sergiusza Piaseckiego. 
Więe poco ten ton fałszywy? 

Co do mnie, proponuję, Panu, panie Pia- 
secki, co innego? Wymianę pytań na zasa- 
dach. clearingu. 

Oferuję sto tysięcy „dlaczego“ w dowol- 
nych ratach miesięcznych po pięć lub dzie- 
sięć tysięcy pytań. Zaznaczam, — ściśle tak 
jak i Pan — że proszę o odpowiedź na wszy- 
stkie pytania, a nie niektóre lub. na frag- 
menty z nich, Niewywiązanie się przez Pā- 
na z tego drobnego klopotu uważać będę 
za dowód że nadal Pan wysługuje się „wia- 
domym sferom", którym wysługiwał się Pan 
przed dw: udziestu pięciu laty... W przypadku 
wyrażenia przez Pana zgody na moją propo- 
zycję, zobówiążę się w swoim własnym i po- 
zostałych pisarzy polskieh imieniu odpowie- 
dzieć Mu na jego pytania. 

Narazie chciałbym od Pana otrzymać 
równie dokładną jak i szczerą odpowiedź na 
pytania: 

1. Dlaczego i w jakim charakterze gra- 
sował Pan przed ćwieróćwieczem po obsza- 
rach Titwy, Białorusi i Rosji? 

2 Dlaczego i za co przesiedział Pan czter- 
naście łat w więzieniach ? 

3. Dlaczego ja uważam, że zdanie „Ja 
potrafiiem pisać nawet w więzieniu sanacyj- 
nym, lecz pod batem obywatela ministra nie 
mogę, bo jestem człowiekiem, 1 pisarzem 
śmiałym, wólnym wewnętrzne, a nie literac- 
ką prostytutką” jest w ustach byłego agen- 
ta „dwójki'” śmieszną przechwałką ? 

Dla iczego, ćo Wolno wojewodzie ?... 

I wreszcie, — powtarzając za Panem — 
czy Pan obecnie naprawdę czuje się już. unez- 
ciwym człowiekiem i co Panu się śni po no- 
cach? 

Mógłbym jeszcze Pana zapytać, dlaczego 
Wilhelm II nosił czerwone szelki, lub dla- 
czego polskim cukrem karmiono niegdyś w 
Wielkiej Brytanii trzodę chlewną, ale te py- 
tania pezostawiam sobie na potem. Narazie 
mi ich szkoda, tak-jak tamtego cukru. 

Widzi Pan zatym, że co się tyczy meto- 
dy szantażu, którą lada emigracyjny chły- 
stek usiłuje nas tu wszystkich poustrzelać 
— to nie takie to proste. A dlaczego? Dla- 
tego, że niech żaba nie podstawia łapy tam 
gdzie konia kia. 

Warsząwa, w sierpniu 1946 r. 
St. R. Dobrowolską 


. polityki Roosevelta. 


„System, który un'cestwia wszystkie ware 
tości za wyjątkiem. tej, jaką ma władza, 
system, który jest gotów użyć bez wahania 
wojny, jako naturalnego środka polityki 
narodowej, mus! być zniszczony, jeśli ludz- 
kość mie ma pójść w niewolę”. . 

Laski me łudził sę, że miltasne zwycę* 
stwo zamknie historyczny etap walki z fa- 


szyżmem. Z niepokojem patrzy w stronę 
Ameryki, gdzie „pod pozorem formalnej 
akceptacji zasad , demokratycznych, idea 
faszystowska głęboko przenkła+w dusze 
amerykańskich bus'nessmanów* (str. 135). 

„Niejeden myślał, zwłaszcza w epoce 


na amerykańskich robotni- 


Roosevelta, że 
ków przydałby się Hitler". 
Laski znawca ustroju i społeczeństwa 


amerykańskiego w słowach pisanych w 
1943 r. wykazuje mewątpliwą dalekowzro- 
czność, 

„Jest możliwe, że powojenny wpływ Ame 
ryki będzie raczej reakcyjny, miż postępo- 
wy. Większość amerykańskich  biusinessma- 
nów im są potężniejsi, tym bardziej niena- 
widzą „New Dealu“; uważają reformy 
spoleczne jako zaprzeczenie poprawy 80- 
spodarczej'. Istotnie, wiemy, już dziś na- 
pewno, że Truman mie jest kontynuatorem 
Dyplomacja atomowa 
oparta o Światowy system baz, próby. usil- 
ne pozbawienia Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych jakiegokolwiek praktycznego 
znaczenia, stanowisko zajęte w szeregu kon- 
kretnych zagadnień, jak np. w sprawie Hi- 
szpanii, wszystko to zdaje się potwierdzać 
trafność przewidywań Laskiego. 


PERSPEKTYWY POWOJENNE 


Rozważania Laskiego na temat koniecz- 
ności odbudowy organzmu  międzynarodo- 
wego w miejsce Ligi Narodów straciły na 
aktualności, ponieważ Organizacja Naro- 
ów Zjednoczonych stała się faktem. Nato- 
miast jego ocena powojennej roli Niemiec 
zasługuje na uwagę. Wychodząc z założe” 
mia, że sprawa organizacji pokoju, to spra- 
wa właściwego planu ekonomicznego w 
skali światowej, Laski zastanawia się, jaką 
rolę wyznaczyć Niemcom.  Wypowiada się 
zdecydowanie przeciw „agraryzacji* Nies 
mec. Argumenty jego są dziś uparcie po~- 
włarzane przez wszystkich przeciwników 


uchwał  poczdamskich: - „Odprzemysłówie* 
nie“ Niemiec doprowadziłoby — jego zda- 
niem — do katastrofalnego spadku -stopy 


życiowej ludności, Byłoby to powtórzeńiem 


„najgorszych szaleństw Traktatu Wersal- 
skiego” (str. 230). Okazuje się więc, ' że 
nie pobłażliwość zwycięzców l-ej wojny 


była szaleństwem, ale właśnie zasłużona su- 
rowość uchwał poczdamskich, Laski chce 
oddać ma usługi planowej gospodarki świa- 
ta calkowity potencjał przemysłowy. Nie- 
miec, Ciężki przemysł niemiecki ma stużyć 
celom pokojowym. Przemysł ten i siła ro- 
bocza niemiecka moglyby się przyczynć 
do odbudowy potencjału przemysłowego 
krajów zniszczonych. (..] see no reason 
v'hy, for a period, the resources of German 
manpower and machines should not be 
employed in helping to repair ths damage). 

Laski, który wiele miejsca poświęca groż- 
bie odrodzenia się koatrrewolucji w Sia- 
mach (With the defeat of Hitler, an Ams- 
rica dominated by Big. Bussness would ra- 
pidly become the chief patron of counter 
revolution — str. 250) i trafnie przewidu- 
je, że Ameryka będzie musiała  dskonać 
wyboru m ędży «impr rialistycznym cezary- 
zmem a nawiązaniem do tradycji Jeffs:s0- 
na, nie chce widzieć, ze radykalne odprze- 
mysłowienie Niemiec jest jednym z podsta- 
wowych warunków ugruntowania pokoju. 

Nie wolno przemilczeć, że Laski znaj- 
duje suicye słcwa potęrienia dla polityki 
brytyjskiej w Indiach, i dla dyplomaci 
angielskiej w ogólnośc, która — jak ironi- 
zuje — tajemniczym zrządzeniem opatrz= 
ności w 50% wywodzi się z jednej jedy- 
mej szkoły w Eton... „Naszym na.większym 
i prawdziwym  niebezp'eczeństwem jest to, 
że w imię demokracji i wolności niszczy- 
my demokrację i wolność”. Słowa te 
chcć wypowiedziane w innym czasie i w 
innym kontekście — zachowały swój pel- 
ny walor i w dobie rządów Labour Party, 
Hiszpania i Grecja są tego wymowna ilu- 
siraga. 

W konkluzji, Laski 
pełną temperamentu polemikę z odrodzo- 
nym amerykańsk'm lajssez-fairyzmem (Lip- 
pmann) wypowiada się za systemem plano- 
wej. gospodarki, która jedynie może zagwa- 
rantować wolność 4 demokrację. 

Stanisław Ehrlich 


przeprowadz wszy 


bd 
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Bardzo wybitny i szeroko popularny pu- 
blicysta obozu whigów w pierwszych la- 
tach ubiegłego stulecia, profesor filozofji 
moralnej i wychowawca społeczeństwa, Si- 
dney Smith, w następujący sposób określił 
zadanie organizacji państwowej: „Celem 
państwą jest pieczeń barania, ziemniaki, 
wino czerwone, dzielna policja, uczciwi sę- 
dziowie, gościńce wolne od zbójców, ko- 
ścioły, w których można słę modlić według 
upodobania”, W ten sposób przedstawiają. 
się, według popularnego wykładu, katego- 
rie myślenia o istocie państwa. Z określe- 
niem tym wiąże się pojęcie warunków, od 
których zależy salus reipublicae, a rów- 
nocześnie wypływają zeń wnioski o dro- 
gach działania politycznego zarówno w 
sprawach wewnętrznych, jak i w stosūn- 
kach z zagranicą. Bo myśl o uzaleźnieniu 
egzystencji Anglii nie tylko od odpowie- 
dniego rozwiązania problemów wewrętrz= 
nych, lecz także od pożądanego dla niej 
porządku gospodarczego w świecie, leżała 
u podstaw ustawy z r. 1846*). 

Idei wolnego handlu w skali wszechświa- 
towej torować poczeto drogę jeszcze w 
końcu XVIII w. W zastosowaniu praktycz- 
nym, idea ta miała, z jednej strony, dźwi- 
gnąć Angle wraz z innymi krajami na 
wyższy poziom bytu materialnego, z dru- 
giej zaś, zapewnić ludzkości wieczne zba- 
wienie od przekleństwa wojny; powszech- 
na pacyfikacja zdawała się być nieuniknio- 
nym następstwem triumfu nowych pojęć 
o gospodarce światowej. W ideę wolnego 


(handlu wierzono niezłomnie jako w zdrój, 


z którego spłyną błogosławieństwa na cały 
rodzaj ludzki. A jeśli owe błogosławień- 
stwa miały przede wszystkim spłynąć na 
Anglię, przed innymi narodami również o- 
tworem stała brama do obiecywanego ra- 
ju. Nadzieje owe i dążenia zyskały na sile 
i zasięgu ekspansji w rewolucyjnym roku 
1846, Wizja zbliżającej się chwili ziszcze- 
nia marzeń o zbawieniu ludzkości pod zna- 
kiem wolnego obrotu towarem i pienią- 
dzem śniła się nietylko ekonomistom i po- 
litykom, lecz i przedstawicielom świata li- 
teratury. Typowy reprezentant poezji 
wiktoriańskiej, Alfred Tennyson, w na- 


_ fchnionych swych wierszach wskazywał na 


widok „niebios pęczniejących od handlu", 


'a w związku z tym zapowiadał bliskie o- 


twarcie okresu powszechnego pokoju i o- 
gólnoludzkich celebracji, z chwiłą 
„Gdy zamilknie bicie bębnów, a zwinięte 
sztandary bojowe 
Złóżone zostaną w Parlamencie 
Ludzkości, w Federacji Narodów“, 
(Locksley Hall) 


Stuletnia idea żyje po dzień dzisiejszy. 
Mimo odmiennych warunków gospodar- 
czych i licznych przesunięć w systemie 
światowych Sił politycznych, współczesna 
dyplomacja angielska wykazuje i te same 
metody i ten sam kierunek dążeń, realizu- 
jąc tennysonowski utopijny „Parlament 
Ludzkości” czy to w postaci chybionej „Li- 
gi Narodów*, czy też obecnej „Organizacji 
Narodów  Zjednoczonych*. Jednakowoż 
pierwotnej, czysto angielskiej inspiracji u- 
dzieliły się ostatnio wpływy amerykań- 
skie, a myśl o kierowniczej roli Wielkiej 
Brytanii w dziele przebudowy świata i je- 
go pacyfikacji musiała zrezygnować z da- 
wnego prawa wyłączności i oddać się w 
służbę bloku narodów anglosaskich. 

© 

Tuż w dawniejszym okresie swoich dzie- 
jów, na długi czas przed używotnieniem 
idei wolnego handlu, uważała się Anglia Za 
powołaną do regulowania Spraw między- 
narodowych, przede wszystkim w odniesie- 
niu do kontynentu europejskiego. „C'est 
pour Anvers que je suis ici“; tymi siowa- 
mi, hipotetycznie włożonymi w usta An- 
glika, tłumaczył Napoleon punkt wyjścia 
i kierunek kroków angielskich na terenie 
kontynentu. Antwerpia była dla „Anglii 
symbolem, którego świętości broniła od 
czasu zapoczatkowanej po pokoju w Ut- 
rechcie polityki „równowagi sił* w Euro- 
pie. O symbol ten walczyła przed Napole- 
onem, o symbol ten wypowiedziała wojnę 
Niemcom w r. 1914. „O jedno małe mia- 
steczko w Bełgii więcej im chodzi, aniżeli 
o starożytne państwo polskie, żalił się 
J. U. Niemcewicz („Dziennik podróży za- 
granicą"), gdy, jako wysłannik Rządu po- 
wstańczego w r. 1831 daremnie zabiegał 
na Downing Street o interwencję na rzecz 
polskiej sprawy listopadowej. Nie będąc 
zawodowym dyplomatą, nie orientując się 


w drogach i celach polityki brytyjskiej, nie 


dostrzegał Niemcewicz znaczenia Antwer- 
pii — symbolu. 

Druga połowa ubiegłego stulecia przy- 
niosła wielką zmianę na kontynencie euro- 
pejskim. Wyrosły bismarkowskię Niemcy, 
których widok nie mógł nie skłonić Anglii 


*) Por. 1 część art. Nr. 24 „Kużnicy”. 
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do refleksji nad koniecznością odpowiednich 
korektyw w jej stosunkach z Europą. Mi- 
mo pewnego cienią, który od strony Nie- 
miec padał na pole angielskich zaintereso- 
wań kontynentalnych, do roku 1914 spra- 
wy układały się na ogół, w sensie dla An- 
glii korzystnym. Jako bardzo wysoko przez 
Anglię ceniony producent, czerpały Niem- 
cy surowiec z zamorskich krajów Korony 
angielskiej. Placiły wartościową waluta, 
którą brytyjscy poddani zza mórz odda- 
wali lojalnie krajowi macierzystemu w za- 
Mian za towar z Manchesteru i innych o- 
środków lekkiego, czy też ciężkiego prze- 
mysłu Wielkiej' Brytanii. Towar niemiec- 
ki przedstawiał wprawdzie niewatpliwie 
groźną konkurencję dla angielskiego. 
Wszakże w imię lojalności, a równocześnie 
z wiarą w jego bezkonkurencyjnie wysoką 
jakość, kupowano wyrób rodzimy, chociaż 
od niemieckiego droższy. Zresztą ogólna 
zamożność pozwalała wówczas nie zwra- 
eąć uwagi na różnicę w cenie. Na skutek 
współzawodnictwa z Niemcami, pozycja 
strat po stronie przemysłów angielskich 
była, mimo wszystko, pozycją poważną. 
W ogólnym jednak bilansie, w zestawieniu 
z ogromnymi wpływami pieniężnymi ze 
strony Niemiec, jako odbiorcy surowców, 
względna waga strat angielskich trakto- 
wana była stale jako quantitć négligeable. 
Tak więc, na odcinku handlowym stosun- 
ków angielsko - niemieckich konta w „Ci- 
ty“ przedstawiały się dla Anglii wybitnie 
dodatnio. 

Z konsyderacji nad tym stanem rzeczy 
urobiła się w „City* niezmienna forma 
myślenia o roli Niemca, jako pożytecznego 
dla Anglii kupca i przetwórcy. Tego ro- 
dzaju myślenie, przerwane przez pierwszą 
wojnę światową, odżyło po r. 1918. Odżyły 
dawne konsyderacje, a na ich podstawie 
wytworzył się krytyczny stosunek do spo- 
sobu załatwienia sprawy niemieckiej w 
Wersalu. Uważano, że postanowienia trak- 
tatu pokojowego były dla Niemców krzyw- 
dzące, gdyż spowodowały ich zbyt wielkie 
osłabienie gospodarcze, co wiązano przy- 
czynowo z angielskimi kryzysami gosho- 
darczymi w okresie. międzywojennym; 
Niemcy stały się niezdolne pełnić dawną, 
dła Anglii pożyteczną funkcje w strulerit- 
rze gospodarki międzynarodowej. 

Myślom tym nieodłącznie towarzyszyła 
tęsknota za okresem nieżmąconej pomyśl- 
ności w długich latach przedwojennych, 
kiedy to funt sterlingów, iord gospodarki 
światowej, dyktował swoją wolę; kiedy 
kupiec z „City“ przyjeżdżał do Paryża, 
Berlina, Warszawy, obejmował rezydencję 
w hotelu i rozsyłał miejscowym kupcom 
swe bilety firmowe, a ci kołatali doń o to- 
war angielski. Z tęsknotą myślano o tym 
w niepomyślnym okresie międzywojennym, 
kiedy kupiec z „City' przyjeżdżał do Pa- 
ryża, Berlina, Warszawy, ale już sąm mu- 
siał kołatać do miejscowych kupców, ofe- 
rować im towar angielski i zabiegać o jego 
kupno. 

Zmienione postanowieniami traktatów 
pokojowych z r. 1919 geograficzne oblicze 
Europy nie spotkało się, pad pewnymi 
względami, z aprobatą ze strony „City*, 
Nie na rękę jej była, między innymi, de- 
limitacja między Rzeszą a Polską, gdyż 
nie dawała: gwarancji trwałości stosunków 
i pomniejszała szanse trwałego pokoju. 
Na wschodnich granicach Rzeszy tliły się 
nadal, w przekonaniu „City“, iskry pozo- 
stałe po świeżo minionym pożarze; iskry 
te należało możliwie najdokładniej wdep- 
tać w ziemię, aby zapewnić Europie trwa- 
ły pokój i stworzyć odpowiednią dla han- 
dłu atmosferę. Na tle tego rodzaju pojęć 
i życzeń zrodził się jeden z aksjomatów 
„myślenia City", spopułaryzowany obra- 
zowo w postaci formułki o gospodarczej 
roli Niemea: Let him eat his bellyful in 
the East, and carry on trade with us in 
the West — „niechaj nażre się do syta na 
wschodzie, a z nami handluje na zacha- 
dzie“, 

We wnioskach z tej koncepcji. wypły- 
wających leżało źródło brytyjskiej polity- 
ki lokarneńskiej, poddanej wpływom „my= 
ślenia City“. Uważano, iż Niemcy, przede 
wszystkim, zaspokoiwszy na wschodzie 
swój apetyt drogą realizacji swych rosz- 
czeń terytorialnych, z czasem staną się po- 
nownie tak wartościowym dla Anglii part- 
nerem gospodarczym, jak to było przed r. 
1914. Stąd, między innymi, niechęć do 
państwa polskiego w latach międzywojen- 
nych, jako do czynnika fermentu na wscho- 
dnich granicach Rzeszy, utrudniającego 
normalizację stosunków w Europie. 

W „City“ nie zdawano sobie początkowo 
sprawy z tego, iż źródło fermentu leżało 
gdzieindziej, bo w samym sercu krzepną- 
cych po Wersalu Niemiec. Nie brano na 
serio napisu na berlińskim pomniku, który 
został, ku uczczeniu pamięci poległych w 
pierwszej wojnie światowej, wzniesiony 


u 


przez zwolenników idei odwetu i nowej 
wojny o przodującą rolę Niemiec w Swie- 
cie: Mortuis, non vietis, victuri. £ 

Angielska elita umysłowa, obserwując 2 
wyżyn polityki i nauki dokonywującą się 
w Niemczech ewolucję w kierunku, który: 
im wytyczyli vieturi, studiując nową ewan- 
gelię narodu niemieckiego w postaci książ- 
ki Hitlera, widząc wyłożone na stół otwar- 
te hitlerowskie karty gry o przyszłość Nie- 
miec, uległa uczuciom niepokoju. Uczucia 
te miały wszakże zasięg ograniczony do 
grona nielicznych, szerszego wpływu poli- 
tycznego pozbawionych intelektualistów. 
Nad Anglią i jej polityką w dalszym cią”. 
gut prawie niepodzielnie panowało „myśle- 
nie City“. 

Dopiero gdy zauważono, jak Hitler 
pierwsze części swego programu realizuje 
punkt po punkcie, z bezwzględną konse- 
kwencją, wówczas, w przewidywaniu dal+ 
szych z jego strony, z prawa konsekwen- 
cji wypływających, a dla Anglii już bez- 
pośrednio groźnych kroków, uderzono na 
alarm, „City“, którą z uporem odwracała 
dotychczas oczy od kart hitlerowskich 
i jak najdalej odsuwała myśl o możliwości 
wojny, nagle została nawrócona i przeko- 
nana o koniecznośći zmiany „myślenia“, 
Bez wahania poszedł za nią ogół angiel- 
skiej opinii publicznej, Stało się to dopie< 
ro latem roku 1939. Rolę swą odegrała, 
pod tym względem, przede wszystkim pra- 
sa, rolę pomocniczą pełniły rnożące się 
publikacje (ciekawą zwłaszcza była seria 
broszur oksiordzkieh p. t. „Oxford Pam- 
phlets on World Affairs", z których jed- 
na, z niemieckim, w cudzysłów ujętym ty- 
tuiem „Mein Kampf", specjalnie była po- 
święcona egzegezie ewangelii hitlerow- 
skiej). Pogrążone w kwietyźmie społeczeń- 
stwo angielskie porzuciło nagle „postawę 
bierności i prawie jednomyślnie poszło po 
antyniemieckiej linii polityki rządowej. 
Zasada let him eat his bellyful in the East 
została zarzucona; dwukierunkowość, bo 
nie tylko na wschód lecz i na zachód, za* 
mierzonego ciosu była zbyt oczywista, aby 
mogła pozostawiać jakiekolwiek wątpli- 
wości. 

Jeden z programowych wykładów poli- 
tyki hitlerowskiej na przyszłość zawarty 
został w ogłoszonej już podczas drugiej 
wojny publikacji profesora historii na u- 
niwersytecie w Rostocku, Wilhelma Schiis- 
slera, p. t. „Das Reich und die Reichsidee*, 
Teza była następująca: W drugiej połowie 
ubiegłego stulecia Prusy stały się ośrod- 
kiem krystalizacji nowego porządku rze- 
czy niemieckich. Luźne państwa niemiec- 
kie skupiły się i skonsolidowały dookoła 
Berlina. Proces zakończył się faktem 
stworzenia Rzeszy bismarkowskiej, Obec- 
nie dokonuje się, na dalszym i wyższym 
etapie, proces analogiczny: skonśolidowa- 
na dzięki Bismarkowi Rzesza stałą się o- 
środkiem krystalizacji porządku rzeczy 
europejskich, Jak w poprzednim okresie 
Prusy przewodziły zjednoczonej Rzeszy, 
tak odtąd Rzesza przewodzić będzię zje- 
dnoczonej Europie. 

Idea W. SŚchiisslera sformułowana zo- 
stała dopiero w czasie minionej wojny. 
Kiełkowanie jej rozpoczęło się jednak zna- 
cznie dawniej, i stosunkowo wcześnia zo- 
stało w Anglii rozpoznane; komentarze 
były wszakże nieśmiałe i ograniczone do 
prywatnych rozmów elity. 

Pierwszym, bodajże, oficjalnym głosem 
ostrzegawczym o jej niebezpieczeństwie 
było powiedzenie Baldwina w roku 1937: 
„Graniea Anglii leży nad Renem". .Ponow= 
nie tedy zaczął nabierać znaczenia dawny 
symbbl Antwerpii, jednakowoż bez wpły- 
wu na Szersze sfery społeczeństwa. 

Przewidziane w programie hitlerowskim 
władztwo Rzeszy nad Europą prowadziło w 
oczywisty sposób do władztwa nad świa- 
tem; po dwóch poprzednich etapach kry- 
stalizacji, najpierw Rzeszy dookoła Prus, 
następnie Europy dookoła Rzeszy, na pod- 
stawie żelaznego prawa konsekwencji na- 
stąpić by rausiał etap trzeci: krystalizacja 
świata dookoła Europy, zjednoczonej pod 
hegemonią Niemiec. Nie trudne były do 
wyciągnięcia wnioski o stopniu zagrożenia 
podstaw egzystencji Imperium Brytyjskie- 
go. 

Sprawy angielskie stały się przedmiotem 
badań, po stronie niemieckiej jeszcze w 0- 
kresie dawniejszym, bo jeszcze w latach 
przedhitlerowskich dało się zauważyć zwię- 
kszone ożywienie zainteresowań sytuacją 
i polityką Anglii. Obserwacja niemiecka ty- 
czyła, przede wszystkim, tego stadium jej 
życia politycznego, gdy pod wpływem 
wstrząsu pierwszej wojny Światowej po- 
częty Się znaczyć poważne rysy na gmachu 
Imperium Brytyjskiego. Stwierdzono, że 
zagrożona została brytyjska Kiistenkultur 
(prof. J. Hatschek): wspólna kultura, 
przede wszystkim kultura gospodarcza, 
która poprzez fale oceanów łączy, za po- 
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mocą nici biegnących od brzegu, rozsypa” 


ne po świecie poszczególne części Imperium, ` 


Łącznik tak potężny, jak kultura między- 
brzeżna, uległ po pierwszej wojnie świato- 
wej poważnemu osłabieniu na skutek dzia- 
łania siły przeciwnej, zwanej Binnenkultur 
(„kultura śródlądowa*); może dojść do 
tego, iż związek śródlądowy, który zacieś- 
nia się coraz bardziej np. Między Kanadą 
a Stanami Zjednoczonymi i okaże się il- 
niejszy, aniżeli dawniejszy międzybrzeżny 
żwiązek Kanady z krajem macierzystym. 
Stąd, przede wszystkim, jasną jest dla An- 
glii konieczność pelnej władzy na Siedmiu 
Morzach, aby utrzymać „Kiistenkultur* w 
jej dawnej sile i tą drogą salwować inte- 
gralność imperialną. ' 

Panowanie nad morzami, to dla Anglii 
articulus stantis aut cadentis lmperii. 

Jeszcze zanim W. Schüssler opublikował 
swoją tezę „Das Reich und die Reichs- 
idee“, jeszcze zanim Hitler w swych pro- 
stackich mowach wojennych zaczął uży- 
wać  prowokacyjnego przeciwstawienia 
Grossdeutschłand und Britanien (z ecelo- 
wym opuszczeniem prefiksu Gross-), dā- 
jąc w ten sposób folgeę swoim, do chwili 
wybuchu wojny tłumionyma uczuciom i as- 
piracjom, do umysłów angielskich przeni- 
knęła świadomość grożącego niebezpieczeń- 
stwa; brytyjska Kiistenkultur musiała być, 
mimo Hitlera, za wszelką cenę, uratowana, 
Niemcy zaś mogły egzystować nadal ku 
pożytkowi Anglii, ale w ograniczeniu do 
swej własnej Binnenkultur na kontynencie 
europejskim. Jednakowoż o destrukcji Nie- 
miec w sensie życzeń francuskich i polskich 
nigdy nie było mowy, chyba tylko, nieco 
później i to przejściowo, w wojennej pro- 
pagandzie antyniemieckiej. W czasie po- 
kojowym, wszakże, niechaj Niemcy gospo* 
darzą i gospodarczo kwitną, przy czym Añ- 
glia musi być regulatorem życia niemiec- 
kiego i utrzymywać je w odpowiednich 
proporcjach. W wypadku prób niepożąda- 
nej ekspansji, ż ich strony, w zakazaną. 
przez angielską rację stanu sferę intere- 
sów handlowych, gotowa jest Anglia uciec 
się ponownie do symbolu Antwerpii. 

È 


W czasie wojny burskiej, Joę Cham- 
berlain (ojciec przyrodnich braci %ustina 
i Neville'a) został, jako Minister Kołonii, 
zainterpelowany w parlamencie na temat 
nowej instytucji obozów koncentracyjnych 
dlą Burów, instytucji, która — zdaniem 
interpelującego mówcy — była nie dó po- 
godzenia z zasadami humanitaryzmu. Mi- 
nister Kolonii uchylił zarzut argumentem 
konieczności zastosowania obozu, jako 
środka prewencyjnego; zapewnił Izbę, iż 
z wyjątkiem pozbawienia wolności osobi- 
stej, więźniowie nie mogą mieć żadnych 
podstaw do skarg na nieludzkie traktowa= 
nie; dodał, iż życie internowanych Burów 
jest sielanką w porównaniu z położeniem 
Polaków w takim olbrzymim obozie kon- 
centracyjnym jak zabór pruski, 

Niemiecka opinia publiczna zawrzała z 
oburzenia. Głos- protestu podniósł, w 
pierwszym rzędzie, poeta Hermann. Lóns, 
który w diatrybie p. t. „Germanentum ge- 
gen Schachertum“ (t. j. szacherstwo an- 
gielskie w przeciwstawieniu do wysokiego 
etosu Niemiec) rzucił pod adresem narodu 
niemieckiego retoryczne pytanie: „Czy 
słowa Chamberlaina należy określić jaka 
freche Dummheit, czy też jako dumme 
Frechheit?'. Następnie, natchniony gnie- 
wem i nienawiścią do Anglii z powodu alu- 
zji Chamberlaina do położenia Polaków w 
zaborze pruskim, skomponował Lóns głoś- 
ną pieśń zwaną „Englandlied". Pieśń owa 
w stosunku do Anglii, w tonie swoim była 
tym, czym „Rota“ Konopnickiej w stosun- 
ku do Niemiec. (Pierwsze jej słowa „Wir 
fahren gegen Engelland" znane są dobrze 
mieszkańcom b. Gubernii Generalnej z 
barwnych  afiszów, anonsujących długo 
wyświetlany film propagandowy dla Wekt- 
machtu, w okresie największego nasilenia 
morskiej i powietrznej ofensywy na An- 
glię). 

Porównanie z „Rotą”* tyczy tylko tonu. 
W krótki czas po incydencie z Chamberłai 
nem falą. oburzenia przeciw Anglii opadła. 
Podniosła się ponownie podczas pierwszej 
wojny: światowej, a potem znowuż pod- 
czas drugiej. Podobny charakter miały 
akcje i reakcje po stronie angielskiej. By- 
ły to więc objawy, sadzac po ich przebie” 
gu, po obu stronach dość powierzchowne! 
antagonizm bowiem angielsko - niemiecki 
nie ma i mieć nie może korzeni tak głebo-, 
kich, jak antagonizm między Polską i 
Niemcami, Francją i Niemcami. Jest to 
antagonizm periodvczny, wvstęenufacy od 
ezasu do czasu na tle zmasań miedrv dwo- 
ma imperializmami o trójsab Neptuna i 
hegemonię nad światem; nie jest to od- 
wieczna, obronną walka o prawo do życia 
na własnej, stale zaerożonej glebie, 

(C. d n). Tadeusz Grzebieniowski. 
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STEFAN OTWINOWSKI 


KUZNICA 


W KRAKOWIE 


(List czwarty) 


Sekciarstwo. Tak — mam do niego bez- 
względną skłonność. Prawdopodobnie dzie- 
dziczną. Chociaż coraz mniej wierzę w pra- 
wo dziedziczenia. Coraz bardziei przekony- 
Walię się do zasady uwarunkowania raczej 
bszpośredniego, aktualnego. Byt warumkuje 
psychikę, jej promieniowanie. Także w sen- 
sie szeptanej propagandy. Myślę, mianowi- 
cie, że gdyby nam się udało poprawić byt 
materialny emerytów licznych, typu krakow- 
skiego, wiele wymyślonych plotek nikczem- 
nych i zabawnych zniknęłoby z powierzchni 
* południowej Polski, 

Bardzo źl3 żyją starcy. Źle i nieprzyzwoi- 
cie — żebrzą. Ale i nie żebrzący staruszko- 
wie szkodzą porządkowi społecznemu. Za 

„ droga jest dla nich dobra informacja i roz- 
rywka umysłowa. Nie zorganizowany dostęp 
do czytelni czasopism. Rozgoryczenie emery- 
tów jest często usprawiedliwione. Trudno 
wymagać od starców codziennego hzroizmit. 
Zwrócił mi na to uwagę dziennikarz  — 
Szwalcar. Trzeba Się umieć litować nad 
starością — dostarcząć jej karmu dła wszel- 
kiego przeżuwania, w przeciwnym razie kar- 
mić się będzie własną passywnością. A bier- 
ność jest zaraźliwa. 


owszem, trochę paradoksalny, którym mů- 
wię o kościele, ale treść związana z tym Sy* 
stemem, Jak można podniecać umysły tezą 
o błogosławionych skutkach sekciarstwa dla 
etyki, czynnej etyki chrześcijańskiej? 
Tlumaczę się poprostu  wielowiekowym 
splendorem humanizmu. Humanizm. Słowo, 
którym bardzo chętnie posługują się rozmai- 
ci pisarze, dywagujący na łamach prasy ka- 


tolickiej.  Przypomnińtmy ludziom prostym, 
skąd się wzięło to słowo. Skąd się wzięło 
pojęcie legitytmujące działalność literacką 


moich przyjaciół, strofifące muie za 1opie- 
ranie odstępstwa. 

Humanizm przynieśli do Polski włoscy 
sekciarze w połowie wieku XVIgo. Ochino, 


Gentile, Brandrata — wszyscy entuzjaści 
Erazma z Rotterdamu, wyznawcy moralnej 
autonomii człowieka. Erazm z Rotterdamu 


nie był nigdy świętym — przeciwnie — ale 
pradziad mój Erazm. rektor Akademii Rako- 
wiokiej nosił to obce imię nie na cześć świę= 
tego, lecz wprost przeciwnie. Ci Włosi na- 
robili w Krakowie, a potem i w innych mia- 
stach Polski wiele bigosu. Nie do jedzenia. 
Przez następne pół wieku bigos rósł. Nigdy 
w Polsce ani przedtem, ani potem nie. kon- 


Kilka miesięcy tema „otrzymaliśmy ogień“ 
publicystyczny na temat złego stosunku spo- 
łeczeństwa dojrzałego do dzieci. Pisał. mię" 
dzy jmnymi, Zagórski — że jeśli dzieci 
w Polsce nie będą lepiej odżywiane, grozi 
narodowi eherłactwo. Słusznie. Dzieci nis są 
już teraz w cismię bite, Podhechtane przez 
Zagórskiego i innych literatów, zagroziły 
strajkiem: szkolnym, jeśli nie dostaną special- 
nych paczek pożywnych i z czekoladą. Po- 
mogło.  Zwiedzaliśmy niedawno ż komisią 
PCK kolonie dziecięce na Podkarpaciu, spraw 
dzaliśmy System rozprowadzania darów pań- 
stwowych. społecznych, zagranicznych. Sy- 
stem ten działa coraz lepiei. Dzieci dostają 
czekoladę. Dobrze usposobione po czekola* 
dzie czytają „Świerszczyka” i redaguią „Mło” 
dą Rzeczpospolitą” na zmianę z Eilem i Ba- 
lickim- 

Byliśmy kilka dni temu na otwarciu Domu 
Wypoczynkowego dla dzieci zagrożonych 
gruźlicą. Dom stoi na pięknym podkrakow- 
skim wzgórzu. Dzizci przywitały przedsta- 
wicieli prasy zachowawczej piosenką. „Pły+ 
nie Wisła: plynie, po polskiej krainie — zo- 
baczyła Kraków: pewno go nie minie..** Dla 
ludzi orientacji bardziej postępowej demo- 
kratycznej wykonały rzecz ludową: „Cho 
dziłt do mnie całą zimę — wpuszczałam g0 
pod pierzynę”* „Autentyczne. Może by Balic- 
ki f Eile pomyśleli skolei o piśmie kształcą- 
cem wyobraźnię nietylko w kierunku publi” 
cystycznym, ale 1 artystycznym. Trzeba by 
"napisać śpiewnik, w którym anachronizmów 
nie tuszowało się sposobem aż tak frywol- 
nym. T 

è A 

Bardzo na mnie napadli przyjaciele z t: zw, 
Obozu Katolickiego. Oburza ich nie mój styl, 


Drzewo rozpaczające 
Cena zł. 55,— 


Nowe książki laureata nagrody 
literackiej polskiej klasy robobotni- 
czej i m. st, Warszawy na r. 1946 


KSIĄŻKA 


ilo- 


w takich 
przed 
uchwaleniem Konstytucji 3-g0 Maia. FHerezja 
rosła — że trzymać się będę niefortunnego. 
ale za to kulinarnego porównania — jak na 


ditchowei 
ma krótko 


sumowaro Strawy 
ściach. Nigdy — chyba 


zakwasić. Zakwas był przedni. Gdyby niə 
reformacja, nie mielibyśmy złotego wieku 
myśli i literatury, Nie mielibyśmy cywiliza- 
cii komunikującej się ze światem.. Zresztą 
w Polsce twórczy ferment Skończył się 
praktyczną klęską humanistycznych odstęp” 
ców, Obskurantyzm katolicki zwyciężył re- 
ionmatów. Najbardziej zasłużeni dla kultury 
polskiej ludzie musieli uchodzić z ojczyzny. 
Szli przez Holandię do Anglii. Nazywano ich 
„Braćmi Polskimi* — odpryski ich nauki są 
wszędzie do dziś dmia. Głównie w Ametv- 
cè Unitaryści amerykańscy ódwiedzili nie 
dawno kraj swoich apostołów. Pisarze: któ- 
rzy mówią, że są dziś obrońcami humaniz- 
mu, nie napisali ani słowa o wizycie leka- 
pzy, wyznawców absolutnego miłosierdzia i 
bezwzględnej miłości bliźniego... 

Wszystko to powiedziałem mym 
tom, czekając wyjaśnienia. Skąd w słowni- 
ku ortodoksyjnei katoliczki słowo: huma- 
nizm? Czy mam ie brać dosłownie. czy rze- 
czywiście kościół katolicki w Polsce stoi u 
wrót etycznej reformy? 

Przyparci do maru odpowiedzieli mi 
szczerze. śmiejąc się z moiej naiwności oraz 
indolenciż w używaniu figur stylistycznych — 
humanizm w ięzyku p. Malewskiej to tylko 
metafora: 


onir- 


kk 
Przyjaciel mój Adam Mauersberger prze- 
niósł się z Łodzi do Krakowa, ponieważ z 
wszystkieh rzeczy przyjemnych za najprzy- 
jemnieiszą rzecz wważa Sszperanie w Książ- 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


Bagnet na broń 
Cena zł. 35,— 


nun 


kach. Znęciła go Biblioteka Jagiellońska. Ale 
po pół roku bytności w Krakowie stracił na 
minie. Nie moża się zżyć ze zwyczajami 
krakowskich bibliotekarzy.  Krytykuje także 
jakość księgozbiorów. Rzeczywiście trawić 
binrokratyzm tej wspaniałej Instytucji — to 
Sprawa wcale nie łatwa. Znaleźć coś po- 
trzebnego — równie trudna. Trudna nietylko 
z powodu indolencji pracowników czytelni... 
Literatura naukowa polska z pełną niżsamo- 
wiłego wdzięku nonszalancją lekceważy: naji- 
poważniejsze okresy naszej kultury. Inne 
oświetla jednostronnie, tendencyjnies stawia- 
jąc tezę pozbawioną obiektywizmu  nauko- 
wego. 

Bardzo dużo zajmowała się polonistyka 
mistycznym nirtem w pożził romdatycznej. 
Nikt nie pomógł nam zobaczyć w Słowac- 
kim czy Krasińskim zwykłych psychologów». 
Nikt nie dał syntetycznego oświetlenia refor- 
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macji polskiej. Nikt nie zbliżył naprawdę do 
racjonalizmu polskich uczniów Erazma. Epo- 
ka pozostaje wyłącznie w luźnych rozpra- 
wach, właściwie w dokumentach. Dzieła kla- 


rowiego, wychowawczego brak. Kto je na- 
pisze? i 

Dwóch, zresztą przytomnych  profzsorów 
„krakowskich odpowiedziało mi na to — Dla- 


czego się pan nie weźmie do tego? 

Stanisław Kot pelni obowiązki ambasado- 
ra w Rzymie. lan Kott robi wszystkie moż- 
liwe i niemożliwe rzeczy — pozatym także 
podróżuje. Może więc rzeczywiście wziąć 
Się skolei do pracy nankowój. 

W literaturzę pięknej zastąpią mnie moi, 
równie jak ia, megalomańscy uczniowie, W 
tańcu Wojtuś Natanson, humorowi da radę 
Wacław Kubacki.: Tak, ale kto mnie ga- 
stąpi w poselstwie w Boliwii? 

i Stefan Otwinowski 


Kis kogo wzigł za diabła ? 


arty= 


l Zamieszczając w Nr 28 „Kuźnicy“ 
spra- 


ikut o autentyźmie, zdawałem sobie 
iwę, że wsadzam kij w mrowisko. Jak moż- 
ha się było spodziewać, prócz polemiki spot- 
jkałem się z ostrą napaścią osobistą, która 
jrzecz jasna, mało mnie przekonała o rze- 
| komej niesłuszności moich wywodów. Sta- 
ła się jednak rzecz zadziwiająca. Używszy 
[sobie na mnie ile wiezie w uwagach o „beł- 
ferskirn ocenialstwie*,  miliejanele, który 
„zestawia protokół", rozdawaniu kopniaków 
i pryncypialistycznym kaznodziejstwie, naz- 
wawszy moje racje żandarmskimi i proku- 
ratorskimi, a mnie dla odmiany raz Torque- 
madą to znów swawolnym Dyziem i „Skar- 
ga na Czerwono”, zdenerwowany krytyk 
„Wsi* p. Stefan Lichański czyni na końcu 
artykułu nieoczekiwany zwrot, stwierdza- 
jąc, że — „lepiej.by było pie wprowadzać 
do dyskusji literackiej atmosfery przypomi- 
nającej łódzki Zielony Rynek, gdzie sobie ku- 
moszki raz po raz „rozstawiają familię po 
kątach“, Wyznanie to jest tak rozbrajające 
dla. każdego, kto czytał mój artykuł, a na- 


| stępnie polemikę Lichańskiego, że pozostaje 
| istotnie tylko zdziwić się, jak człowiek oce- 


niający z racji swego zawodu zjawiska hu- 
manistyczne, może nie mieć tak dalece po- 
czucia proporcji. Przejdźmy jednak do spraw 
merytorycznych. 


Pierwszym zarzutem Lichańskiego, jest 
to, że powięzałem w jedno autentyzm ©Cżer- 
nika, uwagi o  autentyźmie, poczynione 
przez krytyka, który do autentyzmu żywi 
zastrzeżenia 1 poezję Frasika, który za 
program poetycki Czernika nie odpowiada. 
Otóż moim zdaniem obowiązkiem krytyka 
jest nietylko — jak mówi Lichański — „wy= 
szukiwać wszelkie zawiązki, wszelkie kieł- 
ki, z których może wyrosnąć coś nawe- 
go“, ale także i przede wszystkim ustalać 
właściwe związki zjawisk literackich po- 
między sobą, oraz pomiędzy nimi a podło- 
żem, na którym wyrastają. Dopiero usta- 
lenie tych związków pozwala popierać 
jak chce Lichański — młode talenty, czy- 
nige to w sposób celowy, oraz, używając 
słów Lichańskiego, „dogadywać się z. ludź- 
mi, uzgadniać poglądy, odradzać, doradzać, 
coś tam ze swoich poglądów przy pomocy 
bicia pięścią w stół (to Lichański tak twier- 
dzi, nie ja) przeforsować, z czegoś mniej 
istotnego ustąpić... o Powiązanie programu 
poetyckiego Czernika z tym, co realizuje 
Frasik i Ozóg i z tym, co głosi Lichański 
zostało przeze mnie dokonane wyłącznie na 
podstawie tekstów, których przytoczyłem w 
swoim artykule dużo, tyle, ile tylko moje 
i tak nadmiernie rozrośnięte studium mogło 
zmieścić. Mogę zapewnić Lichańskiego, że 
za materiał przykładowy do moich tez 
mógłbym poza tym użyć wszystkich nieo- 
mal wierszy cytowanych poetów, i nie tylko 
wykorzystać cały artykuł „Perspektywy 
autentyzmu”, łącznie z miejscami, w któ- 
rych autor wyraża swe zastrzeżenia, w Sto- 
sunku do Czernika, ale całą wogóle twór- 
czość krytyczną Lichańskiego. Z czego to 
wynika? Z właściwości moich tez. Z tego, 
że są to tezy ogólne, że według nich wśród 
zjawisk literackich występuje pewna, dość 
powszechnie obowiązująca, choć w różny 
sposób przejawiająca się prawidłowość. 


Różnica między metodą Lichańskiego 
a moją mie leży w sposobie podchodzenia 
do ludzi, i w tym, że on chce ludzi zjednać 
życzliwością a ja „przerobić wszystko od 
a do zet na swój gust“. To jest blaga. Róż- 
nica leży w tym, że Lichański widzi inne 
związki zjawisk niż ja, co innego wydaje 
mu się dobrą poezją niż mnie, i dla innych 
zjawisk niż ja okazuje on życzliwość, Mo- 
gę udowodnić Lichańskiemu cytatami z je- 
go własnych prac, że nie okazuje on żad- 
nych gestów życzliwości ludziom wyznają- 
cym światopogląd materialistyczny. 

Związki, które ja widzę między progra- 
mem Czernika, tezami Lichańskiego, oraz 
poezją Frasika i Ożoga są dla mnie bardzo 
istotne właśnie przez to, że wszystkie te 
zjawiska znajdują się w podobnym sto- 
sunku do zachodzących procesów społecz- 
nego rozwoju: teoria Czernika uzasadnia 
wiejski konserwatyzm i separatyzm, wier- 
sze są ich Świadectwem, a Lichański uważa 
za najważniejsze zadanie krytyka dzisiaj 
zwalczać Majakowskiego i Br. Jasieńskiego, 
a popierać autentystów. To wszystko coś 
przecie mówi i jakoś to trzeba nazwać. We- 
dług mego poglądu na procesy rozwojowe 


kultury wszystko to są zjawiska w procesach 
tych opóźnione lub je opóźniające. I najcie- 
kawszeę, że Lichański, odnosnie Frasika, 
jest ze mną w zgodzie, poucza mnie tylko 
Że „opóźniony“ to co innego niż „wsteczny. 

Gdyby Lichański z lepszą wolą przeczy- 
tał mój artykuł, przekonałby się, że twór- 
czość mało intelektualnie zdyscyplinowane= 
go poety przedstawiam wszędzie jako re- 
zultat pewnych oddziaływań, m. im. fałszy= 
wej teorii estetycznej autentyzmu Czernika, 
a nie jako świadomy wyraz jakichś dążeń 
wstecznych. Nawet sam autentyzm, choć 
był niewątpliwie ideologią wsteczną, nie 
stanowił w ujęciu Czernika siły wstecznej 
świadomie tj użytej bezpośrednio do walki 
z siłami postępu. Był odpryskiem w ogólnej 
fali wstecznictwa, w jakiej tonęła epoka. 
Natomiast obecne tendencje krytyczne Li- 
chańskiego, cała polityka pisarska, którą 
prowadzi, nosi bez wątpienia znamiona wal- 
ki z tym wszystkim, co procesy rozwojowe 
przyśpiesza, co stanowi realną siłę dążeń 
postępowych. Niech pan nie udaje przera- 
żonego, panie Lichański — to nie jest gest 
Torquemady, ani apel do ministra bezpie- 
czeństwa. Pojęcia postępowy i wsteczny 
mają o wiele szersze, poza policyjne zna- 
czenie w badaniu zjawisk kultury metodą, 
której pan nie uznaje, i pan o tym dobrze 
wie. Pan może nie zgadzać się z naszym, 
opartym na ekonomii i socjologii twierdze- 
niem, że procesy rozwojowe przebiegają w ten 
właśnie sposób i twierdzić, że to, co my na- 
zywamy postępem — nie jest nim. Panu 
wolno. Musi pan to jednak udowodnić, To, 
albo brak przedstawionej przeze mnie kore- 
lacji między zjawiskami literackimi a spo- 
łecznymi. 

O społecznej roli poezji Frasika pisze 
pan: „konfrontuje on ów świat pojęć i wy- 
obrażeń (dawny, wiejski — przyp. nasz) 
z nową rzeczywistością, wyprowadza go po- 
za zamknięte w opłotkach życie wiejskiej 
gromady na scenę dziejów narodowych”. 
Niech pan to udowodni. W czym to się prze- 
jawia? Teksty! Teksty! 

Pisze pan: „gdyby Frasik zdołał przejść 
na takie stanowisko wobec rzeczywistości 
chłopskiej, opisywanej w swych wierszach, 
jakie zdobyli nasi romantycy, (zwłaszcza 
Mickiewicz w „Panu Tadeuszu"*) wobec rze- 
czywistości szlacheckiej — jego poezja by- 
łaby najzupełniej uratowane". Złota myśl, 
panie Lichański. I nic do dodania. 

I pisze pan dalej: „od tego przełomu“ 
dzieli Frasika jeden tylko krok: wstawie- 
nie filtru intelektualnego między materiał 
życiowy a swoje dzieło poetyckie, i krytyk 
powinien mu zrobienie tego kroku ułatwić". 
Zgadzam się! Myślę tylko, że musiałby to 
być bardzo duży krok. Myślę więcej. Jestem 
najgłębiej przekonany, że to ja właśnie, sto- 
sując moją metodę, pomagam mu krok ten 
uczynić a nie pan, 

Zgadzam się także, że talent intelektual- 
ny jest przecież także talentem i może wie- 
le zdziałać, byle nie wychodził poza właści- 
wy rodzaj twórczości. Tylko, że w miarę 
rozwoju kultury umysłowej, jest to coraz 
trudniejsze i coraz mniej jest  rodzajów,, 
gdzie nie obowiązuje „filtr intelektualny“. 
Ten właśnie filtr jest przeważnie potrzeb- 
ny żeby ujrzeć w świecie ludzką rzeczywi=- 
stość, żeby. poezja była humanistvczna. 
Umiejętność patrzenia i przekazywania pra- 
wdy o człowieku jest coraz ściślej związa- 
na z postawą intelektualną, jeżeli nawet nie 
racjonalistyczną. Dlatego właśnie poezję 
wiejskiej sielinki, która jak pan sam 
stwierdza jest aintelektualna i w bardzo ubo- 
gi 1 niedostateczny sposób wyraża prawdę 
o człowieku — można nazwać odhumanizo- 
waną. 

Chociaż wiersze Frasika istotnie dalekie są 
od doskonałości, co zresztą sam pan przyz- 
naje, to nie wiem gdzie znalazł pan u mnie 
twierdzenie, że poeta ów jest literackim ze- 
rem. Celowo w bardzo ograniczonym za- 
kresie poddawałem jego utwory analizie 
formalnej, chodziło mà bowiem o co innego. 
Formalna dyskwalifikacja dwu jego cyto- 
wanych wierszy wyszła właśnie od pana. 
Określenie jakiejś tendencji społecznej jako 
„wstecznej“ a zarzut grafomaństwa to dwie 
rzeczy różne, choć się czasami pokrywają. 
Ani Sienkiewicz ani Krasiński nie byli gra- 
fomanami. Nie oznacza to także wołania 
o policję. Nie taki djabeł czarny, Tylko kto 
Kogo wziął za diabła, panie Lichański ? 
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PRZEGLĄD PRASY 


34 (sierpniowo-wrześniowy) Numer „Myśli 

Współczesnej przynosi na wstępie trzy roz 
prawy z zakresu zagadnień filozoficznych: 
prof. Czesława Znamierowskiego „Analizą 
oceny moralnej", prof. Adama Śchaffa Za- 
sada sprzeczności w świetle logiki dialekty- 
cznej“, oraz doc. Romana Markuszewicza — 
rozprawkę opartą o analizę dotychczasowych 
orga o wykład własnej teorii psychologicz= 
nej — „Ideały wychowawoze w przeszłości 
a w rzeczywistości współczesnej”, 


„Prof. Znamierowski w pracy swej ustalą 
Pojęcie oceny moralnej — jako „przeżycia 
pochodńnego powszechnej życzliwości", anali- 
zując kolejno zjawiska z przeżyciem tym 
związane, jak zjawisko poglądu na świat, jako 
ogólnej oceny egzystene alnej, «stopnia udzia- 
łu czynnika wierzeniowego w kształtowaniu 
się ocen moralnych, zagadnienie powstawa- 
nia norm t zespołów norm — systemów mo- 
ralnych. Fraca prof. Adama Schaffa poru- 
sza centralne, —a że względu na dotychcza- 
sowy stosunek oficjalnych katedr w Polsce, 
zupełnie dla polskiego inteligenta nieznane, 
zagadnienie roli logiki dlalektycznej w nauce 
współczesnej I jej stosunku do logiki tradycyj- 
nej oraz nowoczesnej logiki matematycznej 
Podstawą logiki dialektycznej jest negująca 
w niektórych wypadkach zasadę sprzeczno- 
śei logiki tradycyjnej — zasada jedności 
I walki przeciwieństw. Elementy dialektyki 
istnieją w rozmaitych systemach  filozoficz- 
nych od czasów najdawniejszych, a rozwój 
nauk przyrodniczych w czasach ostatnich 
przyniósł potwierdzenie ich istnienia w dzie- 
dzinach takich jak np. nowoczesna fizyka 
(jedność Korpuskularnej i falowej istoty 
światła wg. teorii de Broglie). Klasycznym 
przykładem występowania zasady jedności 
1 waiki przeciwieństw są zjawiska rúchu — 
(słynny paradoks Pleatów). Logika dialekty- 
czna jest logiką uwzgledniającą treść proce- 
sów. myślowych w odróżnieniu cd logiki for- 
malnej, która interesuje się tylko ich formą. 
Należy zwalczać błędne mniemanie, że dia- 
lektyka i logika formalna wykluczają się 
wzajemnie, co zwłaszczą obecnie po podwa- 
żeniu aksjomatów logiki tradycyjnej przez 
logikę matematyczną, nie wydaje się mieć za 
sobą tych racji, co w okresie gdy logika 
Arystotelesa uchodziła za doskonałość. „Ist- 
nieje — pisze prof. Schaff — jedna rzeczy- 
wistość, ale przy rozpatrywaniu jej są moż: 
liwe różne punkty widzenia, Istnieje punkt 
widzenia ruchu, który rodzi logikę dialektycz- 
ną oraz punkt widzenia bezruchu który. rodzi lo 
gikę formalną" (str.52). W każdym razie mo 
źnia stwierdzić, że należycie uzależniony system 
dialektyczny, odrzucający tradycyjną zasadę 
sprzęczności nie jest czymś niezwykłym na 
tle tendencji współczesnej logiki* -(atr. 340): 


Praca doc. Markuszewicza jest próbą o- 
parcia współczesnego ideału wychowawczego 
b biologiczna - społeczną teorie psychologi- 
czną, Istótą tej teorii jest istnienie w czło- 
więku dwóch postaci tego, co autor nazywa 
„popędem zachowawczym', postaci dziecięcej 
wyrażającej dążność do zewnętrznego opar- 
cia i dojrzałej, 'dqżącej do oparcia o siobie sa- 
mego, „Zagadnieniem podstawowym w rozwoju 
człowieka jest osiągnięcie przezeń równowa- 
gi psychicznej w zależności od punktu opar- 
cia ustroju psychicziego”. Niedbtłumienie in- 
fantylnej dążności do: zewnętrznego oparcia 
prowadzi do wytwarzania ludzi biernych, 
niezdolnych do samodzielnego życia psychi- 
cznego i poszukujących oparć xastępozych 
np. o pieniądz, stanowisko lub osoby z naj- 
bliższego otoczenia, podczas gdy jedynym 0- 
parciem ezłowieka o niezakłóconej równo- 
wadze psychicznej winno być wę. autora 
óparcie'o społeczeństwo. Po przeprowadzeniu 
analizy systemów wychowawczych okresu ka- 
pitalistycznego autor stawia postulaty odno- 
śńie zasad wychowania w. okresie demokracji 
ludówej, wypowiadając się za zasadami pro- 
wadzącymi do jaknajwóześniejszego usarno- 
dzielnienia się dziecka, za popieraniem jego 
aktywności i niezależności, a nawet wypo- 
wiada dość — zdaniem niżej podpisanego — 
ryzykowny pogląd, ‘że należy tozpoczynać 
naukę dzieci „w wieku miodszyra niż: to jest 
w zwyczaju, żeby młodzież rozpocząć mogła 
życie samodzielne w okresie wcześniejszym 
niż ma to miejsce obecnie", Autor jest-zda- 
nia, że połączenie od najwcześniejszego mo- 
meńtu nauki z czynna praktyką życia przyś- 
pieszy rozwój intelektualny 1 powiąże mo- 
ment dojścia do dojrzałości życiowej z mo- 
mentem osiągnięcia dojrzałości seksualnej, 
co jest pożądane z punktu widzenia ogólnej 
psychicznej równowagi orgatizmu ludzkiego. 


Poza omówionymi rozprawami, 3—4 Nr 
„Myśli współcześnej” zawiera pracę wojele- 
cha Jastrzębowskiego, w której ujmuje on 
zagadnienie kolonizacji niemieckiej w dzie- 
jach Polski na tla demograficznym, 1 docho- 
dzi do wniosku, Że wszystkie kolejne 6tąpy 
niemieckiego „drang nach Osten" aż do nä- 
rodowego socjalizmu włącznie, były podyle- 
towane wyłącznie celami politycznymi, gu- 
pełnie mie popartymi potrzebą wynilełą. 
z przesłanek demograficznych. St. Rouppert 
referuje zagadnienie sztucznej promienio- 
twórczości, jednej z najwspanialszych zao- 
byczy fizyki jądrowej, Za odkrycie której 
uzyskali nagrode Nobla małż. Jollot. Dalej 
spotykamy. piękny 1 ciekawy referat Leona 
Schillera, wygłoszońy na pierwszym posle- 
dzeniu Rady Teatralnej powołanej przez Min. 
Kultury i Sztuki, o „Najpilniejszych zada- 
niach teatru polskiego”, poddający ostrej 
krytyce bolączki życia teatralnego w Polsce 
od czasów najdawniejszych aż do chwil obs- 
onej i nacechowany pełnym wiary optymie- 
mem, jeśli chodzi o przysziońćł Uzupełniają 
numer kroniki i recenzje: kronika hiszpań- 
ska zawiera przemówienie płk, M. Szleyena 
w dziesiątą rocznicę wojny w Hiszpanii, rá- 


dziecka (M. Wróblewski), — omawia życie 
kulturalne środkowo - azjatyckich republik 
ZSRR, prawnicza — instytucje własności w 
nowym projekcie prawa (rzeczowego (S: 
Szer); przyrodniczą opracował dr J. Barski. 
Wśród recenzji zwraca uwagę zwięzła 1 la- 
pidarna krytyka książki doc. Ostrowskiego 
o Kołłątaju pióra dr Witolda Kuli oraz re= 
cenzja dr M. Serejskiego o książkce Ni As- 
sorodobrśj. ; 

Pogłosy posiedzenia Rady Teatralnej, do 
których należał zamieszczony w „Myśli 
współczesnej“ referat L. Schillera, znajduje- 
my także w 3 Nr (sierpniowym) miles. Te- 
atr". Zapowiadając szczegółowe sprawozda- 
nie z przebiegu obrad Rady w następnych 
numerach, „Teatr“ zamieszcza inauguracyj- 
ne przemówienie Min. L, Kruczkowskiego, 
zawierające wyraz ustosunkowania się władz 
państwowych Polski Ludowej do zagadnie- 
nia teatru. Poza tym w numerze znajdujemy 
cztery głosy w ankiecie na temat „O nowy 
repertuar teatrów polskich": Wojciecha Ba= 
ka, Walerego Jastrzębca, Wojciecha Natan- 


sona i Janusza  Strachookiego. W  zeata- 
wieniu z zapałem jakim tchną słowa 
Schillera zastanawiająco brzmi  scepty- 


cyżm Bąka o „dzisiaj nam dość ahcej at- 
mosterze entuzjamu teatralnego". Janina 
Kilian - Stanisławska pisze o ludowym ro- 
syjskim teatrze kukieł Sergiusza Obrazce- 
wa. Niewielki urywek z poematu dram. An- 
ny Świrszczyńskiej „Orfęusz' daje słabe po- 
jętie o całości. Wogóle treść numeru mię- 
Bięcznika jest na poziomie nierównym: po co 


LISTY DO 


Łódź, dnia 25 sierpnia 1046 r. 
Do 
Redakcji „Kużniey” 

w Aò d Żel. 
W związku z zapowiedzianym w prasie 
długometrażowym filnem „Dwie godziny“ 
stwierdzam, 14 w międzycząsie treść i ciężar 
gatunkowy scenariusza zostały przez reali- 
zatorów tak zmienione, że (nie przesądza- 
jąc o wartości przyszłego filmu) zmuszona 
byłam zwrócić się do Dyrekcji Przedsiębior- 
stwa Państwowego Film Polski w Łodzi a 
wycofanie mego nazwiska jako autorki pa- 
mysłu, współautorki scenariusza i wycofa- 

nie mego tytułu „Dwie godziny“. > 
To krótkie wyjaśnienie winna jestem mo- 
im wieloletnim przyjaciołom czytelnikom 
— i dlatego proszę inne Disma 0 jego prze- 
druk, Ewa Szełburg-Zarembfina 


Jo Rellxkcji „Kuźnicy 

W związku 2 oświadczeniem p. Ewy Bzel- 
burg-zarembiny, w sprawie scenariuszą pod 
prowizorycznym tytułem „Dwie, godziny”, 
stwierdzam, że przyjmuję całkowitą odpo- 
wiedziainość za poziom artystyczny stenariu- 
sza reżyserzkiego, 

Wsżystwie zmiany w stosunku do, pierw- 
szej noweli, jak i opracowanie dialogów na- 
stąpiły przy ścisłej współpracy z reżyserem 
filmu St. Woblem, w myśl umowy zawartej 
z „Filmem Polskim”. 

28 sierpnia 1046 r. 


Jan Marcin Szancer. 


Do 
Redakcji „Kuźnicy“ 

W związku z artykułem Jana Marcina 
Szamcera pt. „łKuthanomachia"  zamieszczo- 
nym w Nr 84 „Kuźnicy u dnia 2.9.1946 ro- 
ku, proszę na zasadzie art, 30 i 32 Ustawy 
o prawie prasowym, o umieszczenie w naj- 
bliższym numerze „Kuźnicy“ następującego 
sprostowania: 

1) Nieprawdą jest jakoby z tytułu książ- 
ki „Pan Dróps 1| jegó trupa“ p. M. Szancer, 
osiągnął jedynie kwotę 8.000.— złotych wy* 
płaconych w 1848 roku. 

Natomiast prawdą jest, iż niezaleanie od 
tej sumy wypłaciłem Mu w momencie przy- 
ktąpienia do druku książki, czyli w maju 
1945 roku, sumę złotych 15.000— za którą 
zobowiązał się mieć pieczę nad  przenieste- 
niem Jego własnych ilustracji na płyty me- 
falowe, Mimo wypłacenia całej kwoty z gó- 
ry pM. Szancer nie zjawił się ami razu w 
drukarni. 

2) Nieprawdą jest, IŻ jak pisze Szancer, 
książka „Legendy Warszawskie" ukazała się 
już w drugim wydaniu, Stan faktyczny jest 


"łatwy do sprawdzenia. 


Zastrzegam sobie skutki prawne zą roz- 
powszechnianie nieprawdziwych wiadomości. 

3) Nieprawdą jest, bym odmówił wyda- 
mia egzemplarzy nutorskich książki „Pan 
Drops 1 jego trupa, aczkolwiek ' zawarta 
1 podpisana umowa przeż p. Szancera nie 
o egzemplarzach nie wspomina, 

Natomiast prawdą jest, że wydałem Mu 
część egzemplarzy osobiście i oświadczyłem, 
że w każdej chwili otrzymać może w wydaw- 
nietwie dalszą Ilość egzemplarzy: dotychczas 
po odbiór egzemplarzy p. Szancer «się nie 
zgłosił. Es 

Odnośnie propozycji Bzancera, odkupienia 
przez niego dwóch teczek ilustracyjnych do 
książek pt. „Za króla Jelonka“ i „Szelmo- 
stwa Lisa - Witalisa”, to z propozycji nie 
skorzystam, ponieważ prace wydawnicze nad 
tymi książkami są już rozpoczęte, 

Pozwolę sobie natomiast zaproponować 
Mu,.nie po cenie trzykrotnej jak proponuje 
lecz al pari, teczkę ilustracji do „Pehły Sza- 
ohfajki" za które to ilustracje całkowicie za- 
płaciiem stosownie do umowy z dnia 14.11 
1944 roku, a których to ilustracji do dnia 
dzisiegjzego nie otrzymałem, tak że ostatecz- 
nie książka wyszła obecnie z druku z nowy- 


zamieszcza się głupawo napisany wywiad 
z Soólskim? Solskiemu to nie potrzebne, czy- 
telnikowi też nie. Kronika „Z życia teatru" 
daje rzut oka na pracę teatrów w Krako- 
wie, Łodzi, Katowicach, Poznaniu, Toruniu, 
Lublinie i na Dolnym Slasku, oraz zagrani- 
cą — we Francji i Bułgarii. 

Ostatni (15) Nr „Życia literackiego" choć 
zajmujący świądczy o tym, że pismo to co- 
raz bardziej umacnia swe fortyfikacje w o- 
kopach Św. Trójcy. Pełen żółci artykuł Ro- 
mana Pollaka „Dookoła odbudówy kultury 
duchowej* czyniąc przegląd instytucji i wy- 
dawnietw w nowej Polsce, wyraża przekona- 
nie, że tylko to ma wartość, co się „jak figa 
ucukruje, jak tytoń uleży”, nie dostrzega nic 
wartościowego w inicjatywie młodej polskiej 
myśl naukowej, nazywając ją całą „odmia- 
ną radosnej twórczości", a zachwyca się Pi- 
gontem, eleszy się krajoznawczą „Ziemią” 
tęskni do „wspaniałych* „Wierchów“ i weg- 
nerowskich „Cudów Polski". Niestety obraż 
duchowej kultury Polski zamknięty w rocz- 
nikech „Tygodnika: Ilustrowanego" czy „Kło* 
sów“ choć urzeką sentymentem jak koronki 
prababek nie może stanowić treści naszej 
kultury w r. 1946. O „duchu”* w kulturze za- 
chodniej mówi André Siegfried w przekła- 
dzie R. Kołonieckiego. K. W. Zawodziński, 
drukując dalsze fragmenty swego rzutu oka 
na literaturę polską z 1945 r,', daje szereg 
Żywych i zajmujących, choć nie zawsze zys- 
kujących naszą pełną zgodę ocen — tym ra- 
zem na temat prozy. 


REDAKCJI 


mi ilustracjami Czesława Wielhorskiego. Na 
tych samych warunkach odstąpię teczkę ilu- 
stracji do książki pt. „Panieneczka z pude- 
łeczka'* na poczet której wypłaciłem dnia 
380. XI. 1948 roku 50% honorarium. Ilustra- 
cji tych również nie otrzymałem 1 ilustracje 
te będę musiał wykonać po raz trzeci, po 
nieważ po p. Szancerze podjął pracę kto ln- 
ny i wywiązał się w sposób podobny. 
Eugeniusz. Kuthan. 


r. m. 


Do Bedakeji „Kuźnicy“ 


W odpowiedzi na wywody p. E, Kuthana 
stwierdzam: 

1) Wystarałem się dła p. Kuthana o miej 
sce w drukarni „Styl“ na wydrukowanie 
książki „Pan Drops i jego trupa". Przepro- 
wadziiem całkowitą kalkulację, wybrałem pa- 
pier i "udziękiłem..- wakazań”" todhuicernych: 
W trakcie opracowania przyjechałem  dwu- 
krotnie do Krakowa, gdzie zrobiłem korektę 
płyt. — Nie rozumiem więc, dlaczego p. Kut- 
han wlicza należność za nadzór techniczny 
w moje honorarium autorskie, 

2) O drugim wydaniu „Legend warszaw- 
skich' opowiadał mi sam p. Kuthan. — Nie 
jestem w stanie sprawdzić, czy to była 
przechwałka, czy -stan faktyczny. 


3) P. Kuhan oblecał mi przysłać pod 
moim adresem egzemplarze autorskie, nie 
widziałbym więc powodu, aby przyjeżdżać 
specjalnie, do Warszawy dla podjęcia egzem- 
plarzy, tymbardziej, że p. Kuthan do innych 
autorów egzemplarze wysyła. 

4) Ilustracje do „Pchły Szachrajki* zo- 
stały przeze mnie wykonane, uległy jedynie 
znigszczeńiu w czasie powstania Warszaw- 
skiego, ó czym p. Kuthan doskonale wie- 
dział, — Zapropohował mi za zrekonstruo- 
wanie tych ilustracji, 26.000 zt., którą to. pro- 
pozycję przyjąłem. Następnie bez uprzedze- 
nia mnie powierzył książkę do zilustrowa- 
nia innemu grafikowi, mimo, że nasza umo- 
wa została w mocy, 

5) Legende o „Paniencczce z pudełeczka” 
pozostawiam beż odpowiedzi. 


Jan Marcin Szaneer. 


Szanowny Panie Redaktorze. 


W sprawie postępowania wydawcy HÑu- 
seniusza Kuthana poruszonej na łamach 
„Kuźnicy“ chelałbym 1 ja dołączyć swój 
głos. Jestem autorka żurnal mód tb. Re- 
wie mód“. ©. Kuthun zatrzymał kika ty- 
sięcy egzemplarzy opracowanych i  wydru. 
kowanych moim staraniem Żurnali, odma- 
wiając mi należnej zapłaty. Należność mo- 
Ja wynosi 181.000 złotych. Odmowie zapłaty 
towarzyszą zniewagi i słowne pogróżki. Je- 
stem przez Kuthana doprowedzona do takie- 
go stanu, Że nie posładam nawet funduszów 
na wystąpienia przeciwko niemu do sądu 
i jedyne, eo mi pozostaje to poduhie tych 
fatków do wiadomości publicznej, i 

Marin Boreśkiewicz 
Pruszków 


BIBLIOTECZKA „MYŚL 


CLAUDE AVELINE 
Zjazd przedstawicieli 


Pen Clubu 


Zjazd przedstawicieli Pen Clubu poświęcił 
swój) pierwszy kongres powojenny na Zro- 
bienie porządków iw domi Wnioski przed- 
stawione przez ośrodki: amerykański, nótwe- 
ski i idysz stwierdziły taz leszcze swą fie- 
wzruszoną zasadę  szacumiku dla wolności 
słowa, przyzwoliły jednak na ściślejsze okre 
lenie- granie tej wolności, aby mie mogła 
ona służyć za pretekst usprawiedliwiający 
ogłoszenie byla jakiej tezy czy doktryny. 
Wbrew absolutnemu liberalizmowi, jaki. glo- 
sil Wells w 1939 w. w Pradze, uczestnicy 
zlazdu wypowiedzieli się uroczyście, że wol- 
ność nie może sama soble zadawać niszczy, 
cielskich ciosów, Pówzięto zasadniczą de- 
cyzię prządstawieńia sobie nawzajem „czar- 
nych listi Zbyt często pisarza którego po” 
zbawiono godności we własnym kraju, ko- 
rzysta zagranicą z miezaslużonych przywiie- 
jów które przypadają mu tam na skutek 
braku informacji. 


Wniosek przedstawiony przez Van Vrie- 
sland'a, prezesa ośrodka holenderskiego, wy* 
wołał sprzeciw sekretarza międzynarodowe- 
zo Hermana Ould (absohrtny liberalizm 
Wellsa utrzytmije się pośród niektórych na- 
szych przyjaciół anglelskich), Musiałem od-= 
powiedzieć Hermanowi Owl, że jeśli Zwią- 
zek poczytywał sobie za chwałę iisumięcie 
narodowych socjalistów w 1935 T. ponizwaź 
odmówiłi oni potępienia autodafće _ książek, 
byłoby rzeczą wiewiarygodną, aby Związek 
nie odwrócił się teraz od tych, którzy mo- 
gli dopuścić się autodafć mężczyzn, kobiet f 
dzieci. Dyskusja ta nieprzewidziana w spra- 
wie tak jasnej, doprowadziła do przezłosa- 
wania wiiosku siedemnastu głosami przeciw 
pięciu, przy trzech wstrzymujących się. 

Należy sprecyzować: pięć głosów przeciw 
były to; Szwajcaria, Stany Ziednoczons, 
Indie, Afryka Południowa t Irlandia Północ- 
na. Trzy głosy wstrzymujące się: Anglia 
(jeden z delegatów Olaf Stapledon był za, 
drugi Ernest Raymond przeciw), Szkocja i 
ośrodek emigracyjny Estończyków. 

A propos emigrantów Pólacy  lóndyńscy 
wyrazili wobec  komitały wykonawczego 
pragnienie utworzenia ośrodka, któryby był 
autonomiczny. Kongres przegłosował wniosek 
0 charakterze ogólnym. Fistmana Ouid'e glo- 
szący, że Skoro w jakimś państwie utworzo- 
ny został normalnie ośrodek, nie móże być 
tworzony inny poza granicami tego kraju. 
W wypadku odnoszącym się do Polski za- 
zadnienie takie nie powstaje: Pen Club. pol- 
=Skhovydelegował swego prezesaćw Jana Pa- 
randowskizgo; który wygłosił do nas prze- 
mowę Ww słowach poważnych a. równocze: 
śnie pełnych pogody. 


Trzy inne wnioski wreszcie — pierwszy 
ośrodka katalońskiego przeciw metodom 
Franco „ostatniego rządu faszystowskiego w 
Europie", drugi ośrodka chińskiego, wśkazu- 
jący na zainteresowanie dla wspólpracy z 
UNESCO (które wydelegowało Hirn Ai E 
stawiciela na kongres) | ostatni z wezwaniem 
dò pisarzy sowieckich, by zdecydował się 
na wejście do Związku — miały usprawiedli- 
wić potrzebę naszego zjazdu w Sztokholmie. 


tłum. |. h, 
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Czyłajcie i prenumerujcie 


„Kuźnice“ 
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Rudnięki Adoli — „Wrzesień Matuszew- 
ski Ryszard — „Sąd nad kampanią wrześnio* 
wa“ Rapacki Adam — Po rozmowie z przy= 
jacielem z PSL (M). Kamleńska Anna — 
Wiersz. Dębowski Stanisław — Walka o do- 
brą szkołę. Kandyd — „Tak toczy się wia- 
tek“. Vallland Roger — „Dziwna zabawa”, 
Mauzio — Anegdoty historyczne. Grot Ste- 
far — Thomas Atkins łamie mandoliny. Brat- 
ty Roman — Spacer pó pogromie. Lessel 
Rudolf — Z zagadnień sprawiedliwości miè- 
dzynarodowej. Pióro Zygmunt I Słeradzki 
Józef — Glosy o Lelewel. Ważyk Adam — 
xao Ò poezię (rozmaitości). Przegląd Prasy. 
Noty: 


I WSPÓŁCZESNEJ” 


1. Tadevsz Kotarbiński . .. 
2. Józef Chałasiński . . i 


. . 
3. Julian Brun-Brunowicz. . . 


4. Stanisław Ossowski. „ . , 


Każdy tom w estetycznej okładce do nabycia we wszysłkich księgarniach — zł, 20, — 
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Zasady dobrej roboty 

Socjologiczne założenia reformy wy: 
chowania 

Z dziejów współczesnej idei naro- 
dowej 

Analiza sócjologiczna pojęcia oj- 
czyzny 
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„Patrioci” emigracyjni 

„Sztandar Polski“, emigracyjne pismo WN- 
chodzące w Paryżu, boleie nad faktem, że 
Polska jest reprezentowana na Konferencii 
Paryskiej. Krytykuje również ostro noty at- 
gielską i amerykańską do Rządu polskiego 
za to, ża nie zapowiadają one „wprowadze- 
mia międzynarodowej kontroli aktu wybor- 
czego w Polsoe*. 

„I tu właśnie — pisze „Sztandar polski*— 
«tkwi najsłabszy punkt interwencji anglosas- 
kiej. Zapytany niedawno w parlamencie bry= 
tyjskim na temat międzynarodowej kontroli 
wyborów polskich, rząd brytyjski w osobie 
wiceministra Mac Noil'a oświadczył, że An- 
glia nie posiada prawnych podstaw. by żą- 
dać wprowadzenia takiej kontroli. 

Slabość i połowiczność akcji dyplomatycz= 
nej Anglosasów tłumaczy się faktzm, że pod- 
stawa prawna i moralna tej akcii jest zgni- 
ła, zakłamana i politycznie błędna. Anglo- 
sasi bowiem interweniując w Warszawie 
opierają się na układzie Jałtajskim. I dlatego 


nie trzeba liczyć się m powodzeniem tej 
akoji". 
Biedni emigranci! Utracili resztę roznmu 


v mękach długich. mj 


Dziwna sprawa 


Niemal rok tzmu, dn. 11 września 1945 r. 
uprowadzony został przez nieznanych spraw- 
ców działacz PPS — Józef Artwiński, miesz- 
kaniec wsi Cieszyn» pow. Ostrów Wikp. 
Antwiński, osadzony na gospodarce ponie- 
mięckiej, miał częste zatargi z rodziną po- 
przednich waścicieli, miał też zatargi z miej- 
scowym proboszczem, ks. Klebą, który jako 
Niemiec występował gorliwi: w obronie po- 
krzywdzonych rzekomo volksdettschów: 
Uprowadzenie ob. Artwińskiego było szóstym 
z kolei wypadkiem porwania i uprowadzenia 
działacza społecznego na terenie tei Samej 
gminy. 

Po zlikwidowaniu bandy NSZ-u, grasują- 
cej w pow. ostrowskim, wyszło na iaw, że 
wspomniane uprowadzznia były jej właśnie 
dziełem, co się zaś tvczy  Artwińsk'ezo, 
sprawcami czynu byli dwaj  voliksdeutsche 
pozostający na usługach NSZ-owych „patrio- 
tów". Ostatnio, zhaleziono też przypadkiem 
w lesie niepogrzebane zwłoki Artwińskiego, 
który został wkrótce po uprowadzeniu za- 
mordowanym przez bandytów. i 

lak infonmuje „Walka Ludu”, Niemizc; ks. 
Kleba. który wielokrotnie odgrażał się Arit- 
wińskiemu, że „zrobi z nim porządek“, po 
dziś dzień urzęduje najspokojniej w swojej 
parafii i nikt mu tego spokoju nie śpieszy 
zakłócić, ” 

Powiat Ostrów Wiikp. — jeśli się nie my- 
limy — należy do diecezji poznańskiej, czyli 
duchowieństwo tego powiatu podlega jury- 
sdykcji kościelnej ks. kardynała Hlonda. Po- 
zwalamy sobie tedy zapytać: Jak to ma być 
właściwie dalei z tym ks. Klebą; czy niz 
czas byłoby znaleźć następcę, oczywiście, 
Polaka? bd. 


Wymowne cyłry 


W wydanej ostatnio książce Władysława 
Brusa p. t- „Urojenia i rzeczywistość — 
Prawda o ZSRR“, w rozdziale „Oświata £ 
Kuitura*, znajdujemy sporo cyfr, ilustruią- 
cy rozwój kulturalny Zw. Radzieckiego w 
okresie porewołucyjnym (1918—1938). Oto 
niektóre z tych danych: 

W r. 1913 byo w Rosji 76 proc. analfabe- 
tów; w r. 1938 — 19 proc. Do szkół po- 
wszechnych w r. 1913 uczęszczało 7,3 mil. 
uczniów, w r. 1938 — 20.8 mil. Do szkół śred- 
nich — 610 tys. uczniów a w r. 1938 — 
8,6 mit. Rosia carska liczyła 94 wyższych 
zakładów i 112 tvs. studentów, dziś jest 711 
takich zakładów i 600 tys. studentów. 

W r. 1913 było w Rosii 153 teatrów, w ro- 
ku 1938 — przeszło 700 teatrów: W tymże 
czasie liczba kin podniosła się z 14000 do 
31.000. 

W r. 1913 wydano w Rosji ok. 80 mil. 
tgzemplarzy książek, w r. 1937 — 673 mil. 

Największa w ZSRR  Wszęchzwiązkowa 
Biblioteka im. Lenina w Moskwie liczy 
9 mili, tomów. Biblioteka im. Sałtykowa w 
Leningradzie 8,5 mil. 

Jak się okaznie, t zw. barbarzyńcy Wscho- 
du nie zasypiali w ciągu dwudziestolecia 
gruszek A popiels, lecz stworzyli szereg 
faktów. kulturalnych bd. 


Wojna i zegarki 


Okupacyine władze amerykańskie  ZMUSZO- 
ne były postawić przed sąd pułkownika TA, 
Webba, który usiłował przemycić przez 


granicę szwajcarską 12.000 złotych dolarów 
i 70 (1) zegarków... Zdumiewa w tym fakcie 
nie tyle sam zamiar amerykańskiego pułkow= 
nika, ile obfitość posiadanej przezeń kolekcji 
zegarków. 

Palk. Webb nie jest — pod wzgledem tych 
zamiłowań — wyjątkiem w armii USA. Mó- 
wią o tym dość wyraźnie protokóły molicji 
różnych miast francuskich, mówi też o tym 
głośna awantura w Lucernie, gdzie grono 
urlopowanych żołnierzy amerykańskich obra- 
bowało z zegarków wielki sklep jubilerski. 

W świetl3 tych: zdarzeń traci walor pod- 
trzymywana przez niektóre teoria, jako 
by nadmięrne upodobanie do zegarków było 
cechą, właściwą jedynie ludziom określonych 
narodowości i pochodzenia. Przygody płk. 
Webba i wielu jego towarzyszów broni do- 
wodzą, iż zegarkowe zamiłowania kolekcio- 
narskie stanowią namiętność — jeśli tak rzec 
można, samą w sobie, niezależną od szero- 


kości gęogralicznej į charakteru otoczenia. 
Woina rozwija — zwłaszcza wśród bezpo- 
średnich uczestników — zamiłowania kolek- 


cionerskie i to nietylko w dziedzinie gegar- 
ków. Oto przykład. 

Przed sądzm wojskowym w Berlinie sta- 
nela pani Athleen Durant, były oficer ame- 


rykafńskiej służby pomocniczej, oskarżona 
o przywłaszczenie klejnotów na sumę 
1.590.000 dolarów. Klejnoty powierzono iej 


opiece, iako zarządczyni klubu oficerskiego 
w Kronberg pod Frankfurtem, 

Żz pani Durant miala pociąg do błyskotek, 
łatwo to zrozumieć, choć w danym razie ta 
skłonność przkroczyła miarę przyzwoitości. 

le godnym podziwu jest fakt, że w klubie 
oiicerskim nagromadzono klejnotów aż na 
sumę półtora miliona dolarów. To już prze- 
«leż nie klub oficerski, ale raczęj sklep jti- 
bilerski. 


Ach, ci kolekcjonerzy!.. bd. 
Psychoanaliza i fakty 
Pan it w „Tygodniku  Powszechnyc* 


(Nr. 76), stara się raz jzszcze przekonać czy- 
telników, że niesłusznie posądzono opinię od- 
łamu Katolickiego, reprezentowaną przez to 
pismo, © powolność w reagówaniu na wy- 


padki kieleckie. "Pan jt wyjdśnia, że, zła? 
dzenie takie mogło powstać dlatego, że 


„Tygodnik Powszechny“ jast postdatowany. 
Chętnie wierzymy w to wyjaśnienie, tym bar 
dziej że natychmiast po. przeczytaniu 
oświadczenia pisarzy katolickich w „Tygod- 
nikt Powszechnym, przedrukowaliśmy je 
w „Kużnicy”*. Żadnego aktu wzajemności w 
tej sprawie, która powinna zatrzeć wszelkie 
antagonizmy, dzielącz „Tygodnik Powszech- 
ny“ od „Kuźnicy“, nie zdołaliśmy jednak za- 
uważyć! Przy: okazji prosilibyśmy pana it 
o rozproszenie ieszcze kilku mylnych wra- 
żeń. Zauważyliśmy, że „Tygodnik Powszech- 
ny“ w stósunkw do „Kuźnicy“ posługuiz się 
metodą psychoanalizy, (W tymże numerze 
nota Kompleks“). Jak wiadomo jest. to zna- 
komita metoda polemiczna, pacjent psycho- 
analityka musi milczzć, bo świadomość jego 
nie ma tu nic do rzeczy, Taką metoda moż- 
na wmówić w babkę wąsy; a w dziadka 
pierniczek. Nie jesteśmy tak biegli w psy- 
choanalizie, ani w: zastosowaniu łaciny, iak 
organ Kurii Książęco =- Metropolitańskiej, ale 
co iak co, uporczywe lapsusy terminologii 
świadczą niedobrze o pacjencie i podobno 
najbardziej zdradzają ukryte myśli. Pan it 
uporczywie stara się nas przekonać, że fre- 
dakcja, która stawia datę późniejszą od daty 
iaktyczńego ukazania się nakładu, nie post- 
datuje. ale przeciwnie — antydatuije. Nie do- 
ciekamy, dłaczeg myśl o antydatowaniu tak 
uporczywie prześladuje pana jů że aż po- 
kisłbasiła mu tenminołogię, ale co do nas: 
panie jt, my tylko postdatujemy! Pomadta 
pan jt, Który tak żali się na mylne infor- 
macie w prasie, kilkakrotnie pisze w tej no- 
tatce o jakiejś zależności wydawniczej „Kuż- 
nicy* od Spół. Wyd. „Książka*+ Niestety; to 
już nie wykręty, dopraszające się psycho- 
analizy, ale zwyczajne pana it. bujanie w 
powietrzu. 

„Kuźnica”, która stanowi odrębną instytu- 
cię wydawmiczą, tyla ma właśnie wspólne= 
go ze Spół. Wyd. „Książka, co ze Spół. 
Wyd. „Wiedza* i szeregiem innych, ruchli- 
wych zresztą wydawnictw, czyli po prostu 
mic. Wszystko się panu jt. pokiełbasiło. Ta- 
kie są skutki przebywania w towarzystwie 
psychoanalityków. I po cóż jeszcze bronić 
manii rozszyifrowywania inicjałów? Jak tro- 
pić, "fo iż raczej kompleksy. Jeśli wspól- 
pracownik pisma podpisuje się _ iniojałami, 
które łatwo zidentyfikować z literami igo 


T 


imienia f nazwiska, to nie dlatego, że chciał- 
by się ukryć; ale widocznie dlatego, że po- 


ruszył temat tylko okolicznościowo. Noty 
maią specjalny toń, nieraz żartobliwy. Nie 


wypada iniciałów rozszyfrowywać, bo wcho- 
dzą tu w grę imponderabilia oddawna uzna- 
ne w świecie cywilizowanym. Proponowa” 
nej przez pana jt zmiany obyczajów nie 
wprowadzimy i w tej chwili zabawiamy się 
w psychoanalizę wyłacznie zpanem.j. t. a nie 
z jego peltiym nazwiskiem. W „Kuźnicy“ raz 
tylko jeden zdarzyło się wykroczenie prze- 
ciwko. tej zasadzie i mogę zapewnić pana jt, 
że z tego powodu niżej podpisany urządził 
w Radakcji awanturę.  Ogromnie domyślny 
pan it, wie iuż, kto to jest żłk, awk, ph, 
mm, mj, kb i inni, nie udało mu się tylko 
daciec, kto ja jestem. A to bardzo proste. 
Jestem Redakcyjnym Karabitem Maszyno- 
wym, obsłigiwanym przez zmieniającą się 
załogę. Do przyszłego spotkania. 
rkm 


List byłej ekspedientki 


Redakcja „Szpilek** przesyła odpis następu- 
jącego listu, który otrzymała z Gliwic: 

Uprzejmie proszę o wyjaśniznię, čo miał 
na myśli Jan Kott, pisząc w artykule „Mury 
_Jerycha* (Kuźnica, Nr. 31) o „belkocie èks“ 
pedientek w ciąży”. Jako była ekspedientka 
(na szczęście nie zdarzyło mi się być wtedy 
w ciąży), pragnęłabym, aby Szanowna Re- 
dakcja popularnie mudostępniła „Prześledze- 
nie* (1) biegu myśli Jana Kotta, który aż dwa 
razy-w jednymi artykule tak niezmiernie lek- 
ceważąco potraktował pewne kategorie lu- 
dzi pracy: ` 

Niewątpliwie Jan Kott nigdy i za żadną 
cenę mie przyjąłby Stanowiska rzferenta w 
VI stopniu służbowym, choćby dlatego, że 
„jakżeż referent w VI Stopniu służbowym, 
uwodząc urzędniczkę na poczcie, możę coś 
mądrego i trafnego powiedzieć”, 

Wprawdzie Jan Kott pominąt stopień służ- 
bowy uwiodzonej urzędniczki na poczcie, 
isdnąk dziwne wydaje mi się w «czołowym 


piśmie Polski demokratycznej i przez nie- 
peśledniego publicystę określanie poziomu 
iimysłowego i stopnia kultury — stopniem 


służbowym, czyli po prostw —- grupa nposa- 
"żenia. DM . i = 
Czy -to nie zbyt uż dla mis- esypedientek 
i referentów — nizdostępne szczyty wyrafi- 
nowania intelektualnego? 
Ludmita Dembowska 


Hej, cyganie, graj, cyganie! 


Nie wiem ilu ich było przed wojną, bo mie 
mogłem znaleźć danych w żadnym roczniku 
statystycznyin. Wiem natomiast, że: przeszli 
mękę straszliwą, że cierpienia, które ich do- 
tknęty, dorównywały martyrologii, jaką prze 
cierpieli Żydzi. 1 wiem jeszcze, że gdy przed 
wojną wszędzie możńa ich było spotkać, to 
dziś spory szmat możecie krain przejechać 
wzdłuż i wszerz, zanim spotkacie Cygana. 
Zostało ich w Polsce około 5 tysięcy. 

W Łodzi jest Cyganów tysiąc. To już naj 
większe skupisko cygańskie w Polsce. Mie- 
szkają ua Bałutach: Na ruinach łódzkiego 
ghetta założyli swoje zruimowane domowe 
ogniska. Na gruzy tie potrzebne były decy- 
zje komisji i urzędów  miższkatiowych — 
przyjechali polscy Cyganie do Polski i na 
teremie systematycznie miszczodym przez ro- 
dzimego rabusia osiedli, ocałając w ten spo- 
sób kilkadziesiąt zajętych przez siebie miesz= 
kań od całkowitego zniszczenia: Bo przaz 
rok niespełna od chwili wyzwolenia miasta: 


ghetto łódzkie, którego nie zdążyli zrujno= 
waé do gruntu Niemcy, zostało zanienione 
przez męty społeczne w kupę  ceglastego 


żwir. . 
Byłem w Cyganów leszcz: Wiosną. Pozna- 
łem. ich swoistą organizacię, przyjrzałem się 
ich nędzy. To iędza i głód wyganiają Cy- 
ganki na ulice z kartami do- wróżenia, to 
bieda i niedostatek zmiiszają ich dö: kradzie- 
ży! Żaden człowiek mie rodzi się z takimi 
skłomnośćiami «—- stwarzają je warunki spo- 


tięgowane pogardą i nienawiścią społeczeń- 
stwa. Bò patrzcie: utożsamialiśmy naturę 
Cygana z naturą koczównika — dziś, gdy 


mają mizszkania, wie wędrują. Przed wojną 
nawet mieszkań nie mieli. W Rosii radziec- 
kiej. gdzie otrzymali autonomię, gdzie pañ- 
stwo zajęło się nimi i wprowadziło doros= 
tych do fabryk, a dzieci do szkól, Cyganie 
nie wróżą fi nie koczują, obdarci i wygło” 
dzeni. U mas została ich garstka. Czy wie 
ktokolwiek, jakie są ich wierzenia? Prze- 
cież i Cyganie są Chrześcijanami! Czy zna 
ktoś ich dziwnie brzmiący, obcy, język? Prze- 
cież należy on do najpierwotnieiszych języ= 


ggg ___________ _ 
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ków grupy aryjskiej! Czy zalnteresował się 
ktoś ich dzizómi, by je do szkoły posłać? 
A ile talentów w ten sposób ginie? Czy wie“ 
Gie, że Cyganie są świetnymi fachowcami w 
dziedzinie kotłarstwa? A Polska potrzebuje 
dziś każdej pary rąk! Nie, nie ma „kwestii“ 
cygańskiej i broń nas Bóg od jakichkolwiek 
podobnych kwestii- Ale Cyganie polscy są 
polskómi obywatelami i są przede wszystkim 
ludźmi, a nic wie zrobiono, aby upamiętnić 
ich egzotyczny folklor, zająć się ich języ” 
kiem, jak to uczynił jedyny w Polsce prof» 
Jan Rozwadowski, i nie nie zrobiono, aby 
ich gniada szóra mie szarzała od głodu i aby 
nie marhowali się ludzie obok nas, przy na“ 
szej niewiedzy i obojętności. 

Natomiast odważył się brukowiec łódzki 
w obszernym artykule wystąpić przec'wko 
taj zarstce odmiennych od nas ludzi, ośmie= 
lit się zasugerować społeczeństwu ich miż- 
Szość. Jako żywo» byłem w Łodzi dnia 6-g0 
sierpnia br., ale dopiero z „Expressu“ do” 
wiedziałem Się, że miał tego dita miejsce 
„formalny najazd cyganów na nasze mia- 
sto“ Anonimowy p- (0) pisze w pięknym 
stylu o „rozczochranych cyganickach“, któ” 
re domagają się wsparcia i o „leniuchiującym 
redzis męskim”, który o, zgrozo; „zachowu” 
je się bardziej dystyngowanie" miż przed 
wójną. Fana (o) rażą „europeiskie* ubrania 
Cyganów; ale nie zwrócił uwagi ma to, że 
od roku juź w nich Cyganie chodzą t, j od 
chwili, gdy zrzuctwszy pasiaki zdobyli gdzieś 
w domach niemieckich swoje obecnż ubiory. 
Tak samo, iak wszyscy inni więźniowie obo” 
zów koncentracyjnych, panie (o)! Ale czy 
zastanowił się pan, co zrobić aby Cyganie 
nie leniuchowafi, a ich dzieci mnie włóczyły 
się po ulicach? Pan (o) opisuje obławę mi~ 
licji, która zastała w pewnym miejscu kil- 
ku pijanych ró sütej fibacii Cyganów. Roz- 
rzucone dokoła pióra gęsis wskazywały, iż 
odbyła się uczta nielada. Nie tnudno się do” 
myśleć, skąd się wzięła na półmisku cyzań- 
skim tłusta gęś..* Ale pana (o) wcale nie in= 
teresuje, ilu Cyganów nie widzii kromki chle- 
ba przez dzień cały, jeśli „kochanki, jak po” 
gandliwie nązywa kobiety cygańskie, niz 
przyniosą mnędznego zarobku do nędznego 
domu. Pan (o) ostrzega: „Nie wiemy kiedy 
opuszczą (Cyraniie) nasze miasto. Do tego 
czasu zdlecaniy jednak ostrożność: Tie, po- 
zwstawiafcie mieszkań bez opiskia** Czytam 
uważnie prasę, ale wśród sprawców licznych 
kradzieży popełnianych na terenie naszego 
miasta nie spotkałem jeszcze cygańskiego ma~ 
zwiska-. A przed rodzimymi złoczyńcami ja- 
koś i opieka niż zawsze pomaga. 

Tego rodzaju wystąpienia wywołują echo. 
Może dzięki nim właśnie na uł. Poludniowej 
kilku przechodniów pobiło w mojej obecno- 
ści i wbrew wszelkiej interwencji starą Cy- 
gankę. Skoro tępimy rasizm, skoro chcemy 
podnieść poziom moralny człowieka; to pa- 
miętajmy, ża: Cygan jest takim samym „na 
obraz i podobieństwo boskie“ jak my stwo- 
rzonym człowiekiem. 

A nasze władze miejscowe 
mareszdie tą sprawą żająć. 


mogłyby. się 


P. 5. Od maich zaś szanownych anonimów, 
którzy, gdym pisal o Żydach, ordynar= 
me mi przysłali listy z wymysłami od 
Żydów, oczskuję teraz podobnych ela- 
boratów, stwierdzających że jestem 
Cygańem. Nawiassm zaś przypominam 


im, że pisalem jeszcze o Mazurach, 
Warmiakąch i Łużyczanach. Więc 
czekam. mm 


List z Kopenhagi 


List, który kilka dmi temu otrzymałem z 
Kopenhagi od jednego z kolezów bawiących 
w Danii na ćwiczeniach medycznych (poie- 
chali tam na zaproszenie rządu duńskiego) 
brzmi następująco: 

„u Proszę Cie o szybka odpowiedź w związ- 
ku ze sprawą, która nas wszystkich tutaj bar- 
dzo męczy,  Ohadzi mianowicie n wypadki 
kieleckie... W ogóle pisz o wszystkim, co się 
dzieje w Polsce, bo prasa zagraniczna Wszy- 
stko nissamaowicjie wyvpacza i częst» jesteś: 
my zdezorientowani ibo w każdym razie nie- 
pamtormowani © nalważniejszych rzeczach. 
Olbrzymia większość Duńczyków wykazuje 
niesamowita ignorancie w sprawach polskich... 

a razie zażihkcze tylko o ich stosunku do 
ekscesów kieleckich. Otóż: rzadko który daje 
sobie wytłumaczyć. że to robota leśnych fa- 
szystowskich band. W zasadzie zgadzają się 
na to, ale po chwili znowu wypływa w roz- 
mowie, że „Polakerne döden Jódiske*, Stosu- 
nek ludności do nas bardzo ochłódł. a jedna 
z maszych opiekunek.. wrecz oświadczyła 
profesorowi Berowi. że nie widzi przyczyny 
dla którei oni, Duńczycy, maia się dzielić 
swoim przydziałem masła z ludźmi. którzy 
mordują swoich bliżnich... Odczuwa się upo- 
korzenie i bezsilną wściekłość”. mm 
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